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Naród nasz uchwala swoją 
Konstytucję, Konstytuc ję  Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Uchwalam y swoje prawo 
zasadnicze, prawo broniące in ­
teresów ludu pracującego, pra­
wo gwarantujące wolność i 
szczęście człow iekow i pracy, 
prawo gwarantujące nam —  
młodzieży, radosne i  twórcze 
życie. Już n igdy w ięcej nad 
człowiekiem pracy n ie zawiś-

R W A Ł

ui sprawie ogólnonarodowej dyskusji 
nad projektem Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Sejm Ustawodawczy, powołu­

je Komisję Konstytucyjną, po- 
tanowił w  najszerszym zakre- 
ie zapewnić udział w  dyskusji 
lad projektem Konstytucji lu- 
lowi pracującemu miast i wsi, 
wszystkim obywatelom, całemu 
iarodowi.

Projekt Konstytucji, to pro- 
ekt ustawy zasadniczej naszego 
)aństwa demokracji ludowej, 
Jaństwa, w  którym cała władza 
lależy do ludu pracującego 
niast i wsi. Konstytucja mieć 
jędzie ogromne znaczenie dla 
lalszego umocnienia i rozwoju 
asiągnięć narodu polskiego, bu­
dującego socjalizm —  dla dal­
szego zespolenia naszego naro­
du, dla utrwalenia niepodległoś­
ci i suwerenności naszego pań­
stwa ludowego i zwiększenia je­
go wkładu w  dzieło utrwalenia 
pokoju na całym święcie. Pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej niewąt­
pliwie stanie się przedmiotem 
najżywszego, bezpośredniego 
zainteresowania najszerszych 
jnas ludowych, które wiedzą, że 
są gospodarzami w  swoim kra­
ju, —  że to one kształtują oblicze 
swojego państwa, —  że na nich 
spoczywa odpowiedzialność za 

ilszy rozwój narodu, za usta­
w ienie form państwowych

oraz praw i obowiązków obywa­
telskich najlepiej zabezpiecza­
jących wolność, siłę i rozkwit 
Ojczyzny.

Komisja Konstytucyjna wzy­
wa do najszerszego udziału w  
dyskusji nad projektem Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i zwraca się do oby­
wateli o zgłaszanie wniosków, 
poprawek i uwag do tego pro­
jektu.

Komisja Konstytucyjna zgod­
nie z Ustawą Konstytucyjną z 
dnia 26 maja 1951 r. i w  celu 
zapewnienia najdogodniejszych 
warunków dla przeprowadzenia 
szerokiej, ogólnonarodowej dys­
kusji, a w  szczególności dla 
zgłaszania przez obywateli
wniosków, poprawek i uwag, 
uchwala, co następuje:

1. Projekt Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
ogłoszony będzie w dniu 27 sty­
cznia 1952 r,

2. Dyskusja ogólnonarodowa
nad ogłoszonym projektem
Konstytucji Polskiej Rzectiypo- 
spolitej Ludowej trwać będzie 
od dnia ogłoszenia projektu do 
dnia 6 kwietnia 1952 r.

3. Wnioski, poprawki i uwagi 
do projektu Konstytucji Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
mogą być zgłaszane przez oby­
wateli w  ciągu całego okresu 
trwania dyskusji ogólnonarodo­
wej nad projektem:

a) bezpośrednio do Komisji 
Konstytucyjnej (adres: Warsza­
wa, Sejm Ustawodawczy, ul. 
Wiejska),

b) do prezydiów rad narodo­
wych gminnych, dzielnicowych, 
miejskich, powiatowych, woje­
wódzkich, lub

c) do redakcji dzienników i 
czasopism oraz do „Polskiego 
Radia“.

4. Prezydia rad narodowych, 
redakcje dzienników i czaso­
pism oraz „Polskie Radio“ prze­
syłać będą otrzymywane od, o- 
bywateli wnioski, poprawki i u- 
wagi do Komisji Konstytucyj­

nej, która je rozpatrzy w dal­
szym toku swoich prac.

Komisja Konstytucyjna w y­

raża głębokie przekonanie, że 

najszerszy udział mas pracują­

cych w ogólnonarodowej dys­

kusji nad projektem Konstytu­

cji Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej przyczyni się do 

wszechstronnego omówienia i 

przyswojenia sobie przez milio­

ny obywateli zasad nowej Kon­

stytucji, która będzie wyrazem 

woli narodu i prawem najwyż­

szym Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej.

nie groźba kryzysu, groźba 
głodu i  poniew ierki, upoka­
rzająca, godząca w  jego god­
ność człowieczą.

Nowa Konstytuc ja  Rzeczy­
pospolitej Ludowej jest w y ra ­
zem naszych zasadniczych, po­
litycznych, społecznych, gos­
podarczych i  ku ltu ra lnych  o- 
siągnięć, które stały się m ożli­
we dzięki zwycięstwu Rewolu­
c ji Październikowej, dzięki is t­
n ien iu  potężnego K ra ju  Z w y ­
cięskiego Socjalizmu, co umoż­
liw iło  objęcie władzy w naszym 
k ra ju  przez masy ludowe z k la ­
są robotniczą na czele.

Jesteśmy świadkam i rew o lu ­
cyjnego przełomu, którego do­
niosłość przekracza wszelkie 
wydarzenia w  dziejach naszego 
narodu. Po raz pierwszy od ty ­
siąca blisko la t istnienia pań­
stwa polskiego, ster państwa 
znalazł się w rękach w yzw olo­
nych mas ludowych w yzyski­
wanych dotąd i  ciemiężonych.

P ro jek t K onsty tuc ji, k tó ry  
przedstawiła nam Kom isja Kon­
stytucyjna zawiera prawa, o u- 
rzeczywistnienie k tó rych  w a l­
czy li i  g inę li najlepsi synowie 
naszego narodu od w ie lu  dzie­
sięcioleci.

Nowa Konstytuc ja  stoi na 
straży honoru narodu polskie­
go, na straży godności ludzkie j 
robotników , chłopów i  in te li­
gencji pracującej, jest w y ra ­
zem płynących przez pokolenia 
całe, z udręczonych serc m ilio ­
nów Polaków pragnień i tę­
sknot za ustro jem  opartym  na 
sprawiedliwości .społecznej, na 
pokojowym  współżyciu naro­
dów.

Pod przewodem naszej bo­
haterskiej P a rtii nawiązaliśmy 
do w ie lk ich  tra d yc ji narodu 
polskiego, do tra d yc ji rew olu­
cyjnego patrio tyzm u K ostk i 
Napierskiego, Hugona K o łłą ta ­
ja, Stanisława Staszica, Jaro­
sława Dąbrowskiego, Adama 
M ickiew icza, Ludw ika  W aryń­
skiego, Róży Luksemburg, Ju­
liana Marchlewskiego, re liksa  
Dzierżyńskiego, Mariana Bucz­
ka, Marcelego N ow otk i i  Karo­
la Świerczewskiego.

Zerwaliśm y z ponurym  dzie­
dzictwem szlachecko -  kap ita ­
listycznego wyzysku. Z ryw a­
my całkowicie pęta, k tó rym i ob­
szarnicy i kap ita liśc i spętali 
nasz naród.

Drogę do naszej K ons ty tuc ji 
w y tycza li nam płom ienni bo­
jow n icy  W ielkiego P ro le taria­
tu, w o ła ły  o nią odezwy 
SD K P iL: „W iem y, że jedyna 
siła, która może wyzwolić 
św iat to p ro le ta ria t walczący 
o socjalizm. T r iu m f socjalizmu 
stworzy wyzwoloną Polskę, 
jako wolną wśród wolnych, 
równą wśród równych, w  bra­
terskie j rodzinie wspierających 
się nawzajem ludów .“

Znaczona szubienicami, ka­
torgą syberyjską, w ięzieniam i 
p rusk im i i  austriack im i mę­
czeńska a ofiarna droga bojow ­
n ików  polskich -o wyzwolenie 
narodowe nie by ła  daremna.

Za naszą K onstytuc ję  g inę li 
w  sanacyjnych więzieniach 
KPP-owcy, p rzyb liża ły  je j 
zwycięstwo tysiące bohater­
skich i o fiarnych PPR-owców, 
Gwardzistów, żołn ierzy I A r ­
m ii, k tó rzy  życie z łożyli w  
walce o Polskę wolną, spra­
w ied liw ą, o Polskę socja li­
styczną.

Pod k ierow nictw em  naszej 
P a rtii, w  oparciu o k ra j zw y- 
cięskiego socjalizmu, k ra j 
K ons ty tuc ji S ta linowskie j —  
realizując testament ruchu re-

wolucyjnego —  zwyciężyliśm y, 
rozb iliśm y w  niwecz prawo 
polskich panów, ustanawia­
m y prawo narodu polskiego.

Konstytuc ja  nasza stanie się 
dziełem pracy i  m yś li całego 
narodu. Postanowienie o ogól­
nonarodowej dyskusji jest do­
b itnym  wyrazem  tego jak  na­
sze państwo ludowe docenia 
udzia ł mas ludowych w  rządze­
n iu  krajem . Uchwała o dyskusji 
jest jeszcze jednym  krok iem  w  
rea lizacji leninowskie j tezy o 
wciąganiu najszerszych mas 
pracujących do bezpośred­
niego udziału w  rządach.

Dyskusja stwarza możliwość 
zgłaszania wniosków, popra­
wek i .uwag przez każdego oby­
watela. Konstytuc ja  u trw a la ­
jąca zdobycze całego narodu 
budującego socjalizm, w ytycza­
jąca kierunek rozwoju naszego 
kra ju , będzie wypracowana i 
uchwalona przy naszym czyn­
nym  udziale i za naszą aprobatą.

Wspólną cechą konstytucyj 
Polski burżuazyjnej było to, że 
s łuży ły  one nie narodowi, nie 
interesom jego ogromnej w ięk­
szości —  masom ludowym , lecz 
garstce uprzyw ile jow anych, 
garstce wyzyskiwaczy, kosz­
tem ogromnej większości na­
rodu.

Takie re p u b lik i burżuazyj- 
no - demokratyczne celnie w y ­
śmiewał W łodzim ierz M aja­
kowski:

Jednemu —  rogalik,
D rugiem u —

dziurkę od rogalika, 
Oto co znaczy

demokratyczna republika.

W  rzeczywistości przedwo­
jenna konstytucja  burżuazyj- 
na oznaczała dla bogaczy —  
wolność bogacenia się kosztem 
pracy biednych, dla mas pra­
cujących — wolność um ierania 
z głodu.

Taka „dem okracja“  nie jest 
potrzebna ludow i. Jest to „de­
m okracja“  zakłamana, oszu­
kańcza, obłudna. Jest to demo­
kracja  współczesnych w łaści­
c ie li n iew oln ików . Przeciwko 
tak ie j „dem okrac ji“  toczą 
obecnie walkę robotnicy, masy 
pracujące całego świata.

D la nas zaistniała rzeczyw i­
sta demokracja, demokracja 
dla o lbrzym ie j większości na­
rodu.

Oto dlaczego nasza K onsty­
tucja  jest pierwszą w  naszych 
dziejach prawdziw ie demokra­
tyczną Konstytucją.

Testament ojców zrea li­
zowaliśmy z honorem. Za­
wdzięczamy to te j pomocy, 
k tó re j udz ie lił nam K ra j Rad, 
W ie lk i Stalin.

Możemy dziś uchwalać Kon­
stytucję  Ludowej Polski, bo za 
wolność naszej ziemi g inę li bo­
haterscy synowie narodów ra­
dzieckich, bo Związek Radziec­
k i dał naszym żołnierzom broń 
do w a lk i z faszyzmem, bo żoł­
n ierz radziecki wraz z żołnie­
rzem I A rm ii w yw a lczy ł nam 
nasze Ziem ie Zachodnie, bo 
Związek Radziecki jak  kocha­
jący b ra t udziela nam swej 
serdecznej pomocy we wszyst­
k ich naszych poczynaniach.

Związek Rad dał nam przy­
kład jak  obalić gnębieieli i  ja k  
budować sprawiedliwość —  
dzięki temu przyk ładow i mo­
żemy dziś konsty tucy jnym  ak­
tem u trw a lić  zdobycze naszego

C z y t a j  w  n u m e r z e  (w oddzielnej okładce)

p r o j e k t  K o n s t y t u c j i  
P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j

ludu.
D ziękujem y naszej P a rtii, u- 

kochanemu towarzyszowi B ie­
ru to w i za to, że prowadzi nas 
po drodze w y tkn ię te j przez Le­
n ina i  Stalina.

D ziękujem y naszej P a rtii, 
towarzyszowi B ie ru tow i za bo­
haterstwo i  bezkompfomiso- 

: z jaką prowadzi nasz na- 
przez wszystkie trudności 

szczęśliwemu socjalistycz­
nemu ju tru  naszej Ojczyzny.

Dziękujem y za Konstytucję, 
za je j prawa. Dziękujem y za 
obowiązki, k tóre  na nas nakła­
da. W ie lk ie  to szczęście i  prawo 
mieć takie  obowiązki.

w o ś c  
ród 
ku

wionie form państwowych do projektu Konstytucji o

¡ Id y ' s iu d T n rP  J Ś H  Luiow  e j 'b i  e r z e c z y n ., «dział w dystasj. « 1  projektem K .n s .y ta ,,



Siedzia łem  dziś w  k re ś la rn l 
d łuże j n iż zw ykle . K re ś liłe m  
lin ie  teoretyczne sta tku , k tó ­
ry  ma 125 m tr  długości i  jes t 
bardzo podobny do m /s  

„S o łdka “ . Te lin ie  są technicz­
n ie  trudne  do w ykonan ia , bo m ają 
fan tastyczn ie  różne op ływ ow e k rz y ­
w izny.

N ie k tó rzy  pow iada ją : to nudna ro ­
bota. P raw da, to nie jest na jbardz ie j 
za jm ująca praca na kreś la rn i, ale 
przecież i  ona może dać dużo zado­
w o len ia . Zwłaszcza, gdy zostanie 
ĆQbrze W ykopana.

D la  m nie  zresztą każda praca 
związana z konstruow an iem  s ta tku  
jes t ciekawa. Gdy sta ję  za stołem  
k reś la rsk im  jestem w  sw o im  żyw io ­
le. S tó ł k reś la rsk i p rzypom ina m i 
tresern ię . W  tresern i rodzi się s ta ­
tek , jego lin ie , dno, poszycie, po k ła ­
dowe nadbudów ki. Z drzewa i  s ta li 
pow sta ją  żywe części sta tku.

M ó j rysunek jest żyw y. W idzę 
ck iem  tresera każdą jego część, każ­
dy przekró j, każdą obrysowaną po 
g ię tk ie j lis tewce lin ię . M ó j rysunek 
tw o rzy  statek. P raw dz iw y statek, co 
ma 125 m tr  długości, dw a zręby i 
jes t pełnom orską jednostką.

Znam  radość tworzenia. W iem  co 
to anaczy być tw órcą sta tku, w yko ­
nawcą w ie lk ieg o  planu. W  moich 
oczach, p rzy  udzia le moich rąk  rósł 
p ie rw szy p o lsk i rudow ęglow iec 
P ie rw szy po lsk i pe łnom orski statek 
(kons truow any przez polskiego in ży ­
n iera , budow any w  po lsk ie j stoczni. 

B y ł w tedy  ro k  1948, W  tresern i

Cny wm ieć* ayć?
P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y  O T O C Z E N I SĄ P O W S Z E C H N Y M  S Z A C U N K IE M  N A R O D U

(Z p ro je k tu  K o n sty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolite j Lu dow ej)

Praca jest moim życiem
cow aliśm y. Już za miesiąc, za trzy  
tygodnie, za dwa... Noce p rzyb liża ją  
te rm in , dn i radu ją  oczy wspaniałą 
sy lw e tką  okrę tu ,

Poszły s łuchy, że rudow ęglow iec 
nazwany zostanie m oim  nazw i­

skiem. N ie chcia łem  w  to w ierzyć- 
No ja k  to, p ierw szy p raw dz iw ie  po l­
sk i statek ma nosić nazw isko szare­
go robotn ika? M ało  to bohaterów, 
mało bardzie j zasłużonych ode m nie 
w  Polsce ludz i, k tó ry m  należy się 
ten zaszczyt?

A le  s łuchy rosły. Dwa ty-godnie 
przed w odowaniem  zostałem o f ic ja l­
nie zaw iadom iony: rudow ęglow iec 
będzie nosił m oje nazwisko.

T rudno  m i tu opisać m o ją  radość 
i dumę. Cieszyłem się jednak nie 
ty lk o  z zaszczytu i s ław y, ale przede 
w szystk im  z dobrze spełnionego 
obow iązku. Z w yn ikó w  m oje j p ra ­
cy, k tó rą  ta k  wysoko oceniono. 
P ierwszym  m oim  pragn ien iem  by ło  
teraz budować jeszcze lep ie j, praco­
wać jeszcze bardzie j w yda jn ie , je.sz-

Stanisław Sołdek
S tudent I I  r. wydz. budowy 

okrę tów  Pol. G dańskie j

Ja wstąp iłem  na Politechnikę . S tu ­
dia ukończę latem  1953 roku, a więc 
za k ilkanaście  m iesięcy. Oczywiście 
wrócę do Stoczni. Tam  czekają na 
mnie, czeka tresern ia , k tó rą  często 
odwiedzam, montaż, B iu ro  P ro je k ­
tów . Czekają starzy towarzysze p ra ­
cy — B runka , W ieczorek... W tedy to 
dopiero ruszym y z robotą.

Przed tym  jednak — nauczyć się 
ja k  na jw ięce j. Nauczyć się wszyst­
kiego, być zachłannym  na wiedzę, 
pracować ja k  na jle p ie j. Być wciąż 
godnym swojego sta tku . Zanieść do 
Stoczni ja k  na jw ięce j um ieję tności.

Praca na uczelni. Trzeba w idzieć 
perspektyw y swoich stud iów . Te da­
ją  w ie le s iły , pokonują każdą tru d ­
ność, sp raw ia ją  że cz łow iek, k tó ry  
jeszcze trzy  la ta tem u nie znał u łam ­
ków  da je sobie dziś radę z ca łkam i 
trygonom etrycznym i. R ozw iązywa­
nie zadań m atem atycznych, kreś le­
nie, s tud iow anie  skryptu ... w  tym  
jest zaszczytna w a lka  o samego sie­
bie. Im  trudn ie jsze by ło  zadanie, im  
bardzie j skom plikow ana praca nad 
rysunkiem , tym  w ięcej zdołałem  się 
nauczyć, tym  większe jest m oje za­
dow olen ie z odniesienia ko le jnego 
sukcesu.

Sukcesy te można porów nać ze 
zw ycięstw am i p ro d u kcy jn ym i. Ta­
k ich  zw ycięstw  m ie liśm y na „S o łd -

k u “  w ie le . Każde radow ało  nas, po 
każdym  ściska liśm y sobie dłonie. 
Każde zachęcało nas do jeszcze le p ­
szej pracy, każde dz ie liliśm y  z na­
szym i na jb liższym i.

„S o łdka “  rysow a li jeszcze fra n ­
cuscy technicy- Na „S o łd k u “ b y ły  a n ­
g ie lskie ko tły  (te okazały się potem 
zw yk łą  tandetą). Przypuszczam, że 
słono p o liczy li nam Francuzi za na­
rysow an ie p lanów  i że dużo m usie liś ­
m y zapłacić za szkockie ko tły . Dziś 
n ie  potrzebą nam „pom ocy“  Zacho­
du. M am y swoich rysow n ików , sw o­
ich in żyn ie ró w -kó tla rzy . M am y sw ój 
przem ysł. Na po lsk ich  ucze ln iach 
kształcą się nowe kad ry  budo w n i­
czych.

Jestem dum ny, że mogę uczyć się, 
że mogę sw oją nauką um acniać po­
tęgę P o lsk i Ludow e j, że stanę się 
w y so ko kw a lifiko w a n ym  fachowcem. 
N ie ma dla  m nie  bow iem  n ic  b a r­
dziej zaszczytnego nad możność s łu ­
żenia sw o je j O jczyźnie. Stąd rodzi 
się m oja radość i  en tuzjazm  do p ra ­

cy.
Za rok  wrócę do Stoczni. Będę bu ­

dow a ł nowe okrę ty . Te zaniosą po l­
skie słowo „P o k ó j“  do wszystk ich 
kon tynen tów  św iata, będą głosić 
1 um acniać potęgę naszej O jczyzny.

Czyż może być coś piękniejszego 
od m oje j pracy?

Czy umiesz żyć? —  zapytało m nie 
„P op ros tu “  w  sw oim  trzecim  num e­
rze z b.r. M oim  życiem  je s t praca, wi 
k tó re j zna jdu ję  na jw ięce j radości.,.

Święto Stoczni Gdańskie j i  święto przodownika pracy  — Stanis ława Sołd­
ka. Za chw ilę  odbędzie się chrzest pierwszego polskiego rudowęglowca.  

M atką chrzestną będzie żona Sołdka.

P
M/S „So łdek" w y p ły w a  na morze — rozpoczyna zaszczytną służbę pod

polską banderą.

Stoczni G dańskie j m oja brygada b i­
ła no rm y w yda jności. 238 procent. 
P rzy  lin ia ch  okrę tow ych , poszyciu, 
wyposażeniu. Każdą robotę w y k o n y ­
w a liśm y so lidn ie , ja k  na jle p ie j, z ca- 
łega serca. N igdy  nie m ie liśm y zw ro ­
tu , rosła norm a, coraz spraw n ie j 
śzadł montaż. Rociowęglow iec nabie­
ra ł,  kszta łtów .

O sta tn ie  tygodnie przed w odow a­
niem . B iu ro  K o n s tru kcy jn e  zarzą­
dziło  k ilk a  przeróbek. Noce by ły  
chłodne, od B a łty k u  dął m okry  
w ia tr ,  merze ko łysa ły  sztorm y. P ra ­

cze w ie rn ie j służyć O jczyźnie. B yło  
to zresztą d la  m nie zawsze sprawą 
honoru, teraz jednak przekonałem  
się, że to co nakazyw ało m i dobrą 
pracę to by ła  także radość tw o rze ­
nia. Gdy patrza łem  bowiem  na okrę t, 
za trzym ując w zrok  na każdej n iem a l 
jego części m ogłem powiedzieć: tak, 
to m ój okrę t, ja  go stw orzy łem . N a­
zywa się „S o łdek“ ,

„S o łdek“  ku rsu je  teraz na trasie . 
Szczecin — Norwegia — Szwecja. 
W ozi węgie l i  rudę. P racu je  d la  P o l­
ski.

rzykłiady podane w  a r ty -  
i ku le  „Czy umiesz żyć“  są 
aktua lne  także i d la  na ­
szej uczelni. I  u nas zda­
rza ją  się rów nież w ypad­
k i chu ligaństw a i b i'k i- 

n ia rstw a, Spotyka się bum elantów  
i  p ijakó w , m łodych ludz i, k tó rzy  h o ł­
du ją  agniłe j k u ltu rz e  am erykańsk ie j, 
ku ltu rze  nie narodu am erykańskiego, 
ale gangsterów i m orderców  z Kore i.

Rzadko w praw dzie , ale zauważa się 
przen ikan ie  obcych w p ływ ó w  nawet 
w  szeregi naszej o rgan izac ji ZM P. 
B y ły  sekre tarz g rupy ZM P  na I roku 
chem ii ko l. Dom aradzki u leg ł obcym 
w p ływ o m  i razem z n ienależącym i do 
żadnej o rgan izacji kolegam i zorgan i­
zował w yp raw ę do pokoju asystę::!:! _ 
w  ce lu  podglądnięcia w yn iltó tti a iia liz , 
by n ie  trzeba było samemu ich ro ­
związywać. K o l. Dom aradzki pope ł­
n i ł  oszustwo.

M am y na uczeln i typ y  w  rodzaju 
koleżanek Szte jn  i  Rym aszewskiej.

Do kogo
chcemy być podobni

Są to s tud en tk i dobrze się uczące ale 
egoistki nie łub iane  przez otoczenie. 
Za w ro g i stosunek do o rgan izac ji 
ZM P  zostały usunięte z szeregów
zsi>.

Można by przytoczyć szereg p rzy ­
k ładów  n ieuctw a, p ijańs tw a , popy­
chania kob ie t i dzieci na p rzystan­
kach samochodowych, ordynarnego 
zachowania się w  stosunku do per­
sonelu M PKS, asystentów  i koleża­
nek. Są to w szystko dowody m ów ią ­
ce o pozostałościach starego, ginące­
go św iata, s tarych naw yków , p rzy ­
zwyczajeń, prawa pięści ja k ie  do 
dziś jeszcze po ku tu ją  wśród pewnej 
części m łodzieży.

Zadam pytan ie : do kogo c i ko le ­
dzy, zaniedbujący stud ia, notoryczne

Knresnnm iencin n łnsnn z ZS/U2

Jak pracuje Koło Maukome Marksizmu-Leninizmu 
na Uniuiersytecie Leningradzkim

G łó w nym  zadaniem  kó ł 
naukow ych m arks izm u- 
len in izm u, k tó re  ¡s in ie ­
ją  na w szystk ich  uczel­
n iach Z w iązku  Radziec­
kiego, jest podnieś, enie 

teoretyczno -  ideologicznego pozio­
m u ogółu studentów.

Studenci radzieccy p rzysw o ili so­
bie  głęboko słowa W ie lk  ego S ta li­
na o tym , że im  wyższy jest po- 
z om po lityczny i uśw iadom ienia 
m arks is tow sko - leninow skiego p ra ­
cow n ików  ja k ie jk o lw ie k  dziedziny 
pracy, tym  wyższy jest poziom sa­
m ej pracy.

• P rak tyka  życia radz:eck'ego, n ie ­
b yw a ły  rozw ój hą uk i r a d z ic k ie j,  
sukcesy gigantycznego budow nic­
tw a  kom unizm u, przodujące m ie j­
sce ludz i ra d z ic ie  ch w  każdej 
dziedzin ie —  są pp tw  erdzeniem te j 
s ta lino w sk ie j - p raw dy,

F raca k ó ł naukow ych m arks iz­
m u  -  le n in 'zm u  na wyższych uczel­
n iach w  ZSRR nosi m usowy cha­
ra k te r Zadaniem  kó ł jest:

—  przygotow anie studentów  do 
sam odzielnej pracy naukow ej na 
podstaw ie głębokiego stud iow ania 
prac k lasyków  m arksizm u -  le n in i­
zm u;

—  uczenie s tudentów  w iązania 
zagadnień naukowo -  teoretycznych 
z a k tu a ln y m i zagadnieniam i gospo­
darczym i, w ydarzen iam i p o lityczn y ­
m i na aren ie m iędzynarodow ej. Te­
oretyczne uzb ro jen ie  studentów do 
w a lk i z re a k c y jn ą ,. w rogą ideologią 
Im pe ria lizm u ;

—  w ychow anie studentów  w  du ­
chu twórczej pracy, oparte j na za­
sadach bo lszew ickie j k r y ty k i i  sa­
m o k ry ty k i;

—  wychow anie m łodzieży w  du ­
chu m oralności k o rn u n ity c z n e j, m i­
łości socja listycznej o jczyzny i  
p rzygotow ania do rea lizac ji w ie l­
k iego dzieła budow y kom unizm u.

Zadania kó ł podporządkowane są 
p lanow i naukowem u uczeln i ra ­
dz ieck ie j i służą pogłębien iu proce­
su stud.ów.

Realizacja tych zadań może prze­
biegać w  różnorodnych form ach.

P O
N U W W t

P K O S T U

Pouczający 1 e ik a w y  jest p rzy ­
k ład  pracy Koła Naukowego M a rk ­
sizmu -  Feminizmu na wydz. h is to ­
rycznym  Le n m g ra d zk ie g j U n iw e r­
sytetu im . A . Żdancwa. Pracą K o ­
ła k ie ru je  p racow n ik  naukow y ka ­
ted ry  m arks izm u - le n in izm u  do­
cent R Febiedinska.

W ysoki ideowo -  teoretyczny po­
ziom k ir o w iy k a  Koła, jego w ie l­
k ie  doświadczenie z p ra k ty k , peda­
gogicznej, bezpośredni kon ta k t z ■ 
w szystk im i członkam i K o ła  —■ jest 
p rzyk ładem  ogrom nej troski nau­
kow ców  radzieck ich o przygotow a­
n i  w yso kokw a lifikow a nych  kad r 
naukowych.

S tudenci radzieccy p racu ją  w  K o ­
le N aukow ym  sum iennie i a k ty w ­
nie, co oczyw iście ma w p ływ , na 
poziom zebrań i  przedsięwz ęć, ja ­
k ie  pode jm uje Koło. D latego praca 
K o la  budzi żywe zainteresowanie 
n ie  ty lk o  u wszystk ich członków 
Kola, ale przyę.ąga rów nież studen­
tów  z zewnątrz.

A k tyw ność  i  zainteresowanie stu­
dentów  jest r ó w n iż  w yn ik ie m  sto­
sowania różnorodności fo rm  pracy 
Koła. P rz y jrz y jm y  się n ie k tó rym  z 
tych  form .

K o ło  ję s t podzielone na 7 sekc ji 
tem atycznych.

1. Zagadnień ogólno -  teore tycz­
nych (m a te ria ł zm d ia lek tyczny i  
h is to ryczny, ekonom ia polityczna).

2. H is to r ii W KP(b).
3. H .s to r ii ZSRR.
4. K ra jó w  dem okrac ji ludow ej.
5. Kom unistycznych p a rt. i k ra ­

jó w  kap ita lis tycznych.
6. F : tera tu ry  i sztuki.
7. „N a rody św iata w  walce o po­

k ó j“ .
W skład każdej sekc ji wchodzi 

od 10 do 15 osób na czele z k ie ­
ro w n ik  em sekcji, odpow iedzia lnym  
za pracę przed Zarządem  K o ła  Na-» 
tikowego.

Po zapoznaniu się z lite ra tu rą  
tem atu (odnośna lite ra tu rą  nauko­
wa, cżasop sma naukowe, praca pe­
riodyczna i codzienna) —  członko­
w ie  sekcji p rzygo tow u ją  k .lk a  re ­
fe ra tów  na ogólne zebranie Koła. 
Ną p rzyk ład  w  paźdz 'e rn iku  sekcja 
„N a rody  św iata w  walce o po kó j“  
przygotow ała re fe ra ty  na tem at;

„Towarzysz S ta lin  o m ożliwościach 
un ikn ięć a nowej w o jny  św ia tow e j“ .

Podstawowy teoretyczny re fe ra t 
wyg łosiła  stud. IV  roku  — B u ria - 
czenko. Na podstaw ie anal zy prac 
k lasyków  m arksizm u -  ien in .zm u ł  
faktycznego m a te ria łu  h istoryczne­
go kol. Buriączenko opracowała za­
gadnienie w o jen  im p e ra lis tycznych , 
podkreśla jąc głęboką słuszność 
m arksistow sko -  len .now sk ie j tezy, 
wypow iedzianej przez towarzysza 

S ta lina  o m ożliwości współ s in ien ia  
dwóch systemów, socjalistycznego i 
kap ita lis tycznego i ich pokojowego 
wspó łza w odnic tw a .

Na om aw ianym  zebran iu dw a j 
członkow ie w ym ien ione j, sekcji w y -, 
g ło s ili pogadanki in fo rm acy jn e  o 
poko jow ym  budow n ic tw ie  w  ZSRR 
i k ra jach  dem okrac ji ludow ej oraz 
walce narodu am erykańskiego o po­
kó j, Po re fera tach w yw iąza ła  się 
żywa dyskusja.

Podział na sekcje tem atyczne za­
pew nia szeroki udzia ł wszystkich 
członków w  pracy Koja, a w  szcze­
gólności s tudentów  la t  młodszych.

N iezależnie od wspom nianych 
fo rm  pracy poszczególni członkow ie 
K o ła  opracow ują re fe ra ty  naukowe. 
R e fe ra ty  te są zalążkiem, ew entu­
a ln ie  nawet częścią przyszłej p ra ­
cy dyp lom ow ej. T ak n.p. re fe ra t kol.

. O rłow a, st. V  roku  na tem at „T o ­
warzysz S ta lin  o bu rżuazyjne j de­
m o k ra c ji“  — b y ł jednym  z roz­
dzia łów  jego pracy dyp lom ow ej. 
Żyw ą dyskusję toczono w  atm osfe­
rze tw órcze j k ry ty k i,  cenne uw ag i 
członków  K o ła  i jego k ie ro w n ika  
naukowego — p o zw o liły  ko l. O rło ­
w o w i usunąć n ied os ta tk i re fe ra tu  i 
ty m  sam ym  p rzyczyn 'ły  się do 
głębszego ujęcia  jego pracy d y p lo ­
m ow ej.

L ite ra tu ra  i. tezy każdego re fe ra ­
tu  są podawane w szystk im  człon­
kom  K o ła  na 2 tygodnie przed jego 
wygłoszeniem , co u m o ż liw ia  na le­
żyte przygotow anie się do dyskus ji. 
W  ciągu okresu stud iów  wszyscy 
członkow ie K o ła  zobow iązani są w y ­
głosi ć jeden re fe ra t lu b  kore fe ra t, 
k tó ry  wygłasza się po każdym  re ­
feracie.

C iekawą i  o ryg ina lną fo rm ą p ra ­
cy K o ła  są w ycieczki do muzeów i

fab ryk . Tak np. w  zw iązkip  z re fe ­
ra tem  na tem at „N o w y  etan w spó ł­
zaw odnictw a w  ZSRR“ zorganizo­
wano wycieczkę do przodującego 
zakładu pracy im. K 'ro w a  w  L e ­
ningradzie. Po ogólnym  zapoznaniu 
się z procesóm p ro d u kc ji odbyło się 
spotkanie studentów  za stachanow­
cami zakładu.

Często na zebrania K o ja  zaprasza 
się znanych przodow iTków  pracy i 
starych rew o luc jon is tów  — uczest­
n ików  R ew o luc ji P ażdzierm kowej i 
W o jny  Dom owej. Na zebraniu, na 
k tó ry m  został wygłoszony re fe ra t: 
„L e n in  i  S ta l n organizatorzy pow ­
stania zbrojnego w  P io trogrodzie“ , 
rob o tn ik  len ingradzk ie j fa b ry k i, 
s ta ry  bolszewik, uczestnik szturm u 
na Pałac Z im ow y p o d z ie li się ze 
s tudentam i swoim i wspom nieniam i.

R e fe ra ty z h is to r ii W KP(b), dz ia­
ła lności Len ina i S ta lina  są pow ią ­
zane z w ycieczkam i do muzeów: 
R ew oluc ji, Lenina, K iro w a , O brony 
Len ingradu i  innych.

Ż y w y  oddźw ięk w  pracy K o ła  N a­
ukowego M arks iz im u-Len in izm u zna­
la z ły  genialne prace towarzysza 
S ta lina  o zagadn;eniach języko­
znawstwa. B y ły  one prze łom ow ym  
punk tern w  pracy Kola. K o lo  N au­
kow e zorganizowało specja lne kon ­
ferencje  poświęcone poszczególnym 
zagadnieniom  poruszonym  w  p ra ­
cach towarzysza Stalm a. K o l. T a ra ­
sów i kol. Zubowa w ygtos’11 re fe ­
ra ty  „O  znaezeniu prac towarzyszu 
StaFna dla rozw o ju  na u k i h is to ­
ryczne j“ .

Ten. k ró tk i a r ty k u ł w  żadnym  
w ypadku  nie w yczerpuje całości za­
gadnienia. Zadaniem  jego było  ja k  
na jogółn ejsze zapoznanie naszych 
studentów  z fo rm am i pracy jedne­
go z kó ł naukowych. Sądzimy je d ­
nak, że podane przez nas w  dużym  

. skrócie in fo rm ac je  o pracy K o ła  h i­
s to ryków  na U niwersytecie , na k tó ­
ry m  stud iu jem y — będą m ogły być 
w ykorzystane z pożytk iem  przez 
podobne koła naukowe działające 
na uczelniach p o ls k ih .

EW A ZY S M A N , 
L U C JA N  D O B R O S ZY C K I 

s ‘udcnci wydz. historycznego 
U n iw c rsy ie iu  Lenlngradzkicga 

im . A. Żdanowa,

n ieroby, byw a lcy  nocnych lo ka li, 
lansu jący am erykański s ty l życia w 
ubiorze i w  m ow ie chcą być podob­
ni. O dpowiedź jest jasna — nie chcą 
on i upodabniać się do am erykań ­
skiego robo tn ika , górn ika czy innego 
człow ieka tw a rd e j, uczciwej pracy. 
Chcą upodobnić się do bogatych 

pasożytów, ży jących kosztem w yzy ­
sku innych, dla k tó rych  treścią ży­
cia jest nocny lo ka l, p ijaństw o, ero­
tyzm . Chcą być podobni do róż­
nego rodzaju .gangsterów i  oszustów, 
od .k tó rych  ro ją 's ię  m iasta am ery­
kańskie. Jest to w y n ik ie m  m arzeń o 
le k k im  życiu n ie liczne j na szczęście 
ga rs tk i m łodzieży.

Do kogo m y chcemy być podobni? 
C zytając w ie le  książek o; ludziach 
radzieck ich tak ich , ja k  „D a leko cd 
M oskw y“ , „L u d z i o czystym  sum ie­
n iu “ , „R a id  K a rp a c k i“ , „J a k  h a rto ­
w a ła  się s ta l“  i w ie le  innych, nabie­
ra się w ie lk iego  szacunku dla ludz i 
radzieckich, p raw dziw ych  kom u n i­
stów. T ak ie  postacie ja k  P aw eł K o r -  
czagin, kom isarz Rudniew , B a tm a­

nów, Beridzę, to niezapom niane po­
stacie kom unistów , ludz i w ie lk ich  

duchem, ludz i o p łom iennych ser­
cach, przyw ódców  a zarazem p rz y ­
ja c ió ł i w ychow aw ców . Żelazna w o ­
la  cha rakte ru  łączyła się u n ich z 
w ie lk ą  skrom nością i surowością 
w ym agań względem  siebie. Do ta ­
k ich  w łaśnie ludz i, p raw dz iw ych  
kom unistów , budowniczych nowe­
go św iata chcie libyśm y być ■ po­
dobn i

Zastanówm y się skąd u lu dz i ra ­
dz ieck ich w y tw o rz y ł się tak  w ie l­
k i h a rt ducha, ty le  niezłomnego, 
bezprzykładnego bohaterstw a ja ­
k ie  w yka za li na po lu w a lk i w  o - 
bron ie  ojczyzny i  na po lu  pracy 
socja listycznej. Jaka siła pozw oliła  
brygadzie pa rtyzanck ie j K ow paka 
w yp e łn ić  rozkaz towarzysza S ta li­
na i  dokonać ra idu  z 1000 osobo­
w ym  oddzia łem  na g łębokie ty ły  
w roga, o 1000 km  od l in i i  fron tu , 
w ykonać M dan ie  bo jow e w  K a r ­

patach i przedrzeć się z otoczenia 
w ie lu  n iem ieckich d y w iz ji. Co poz­
w o liło  pracow nikom  ruroc iągu n a f­
towego w ykonać w  k ró tk im  czasie 
ta k  o lb rzym ią  pracę w  niesłycha­
nie c iężkich w arunkach  (o czym 
tak p iękn ie  pisze A ża jew  w  „D a ­
leko od M oskw y“ ). Odpowiedź na 
te pytan ia  jest jasna. Ludzie ra ­
dzieccy b y li zdo ln i do tak  w ie l­
k ich  czynów dzięk i tem u, że po­
s iada li głęboką m oralność s o c ja li­
styczną.

M ora lność socja listyczna to po­
tężna siła, k tó ra  pomnożona przez 
w ie le  m ilion ów  je j posiadaczy 
zdolna jest przebudować św ia t. 
P aw ka Korczagin, jego życie i w a l­
ka są uosobieniem m ora lności so­
c ja lis tyczne j. . Tacy ludzie  ja k  on, 
bolszewicy, zdo ła li pokonać k o n tr ­
rew o luc ję  i obcą in te rw encję , zbu­
dować socja lizm  i  w yzw o lić  św is t 
z ja rzm a h itle ryzm u . N aw et k a ­
lectwo, ślepota n ie  p o tra f iły  zała­
mać Korczagina i dopóki b iło  jego 
serce — dopóty w a lczy ł o w ie lką  
sprawę — o zwycięstwo socjalizm u. 
Z am ien ił w praw dzie  ka ra b in  na 
pióro , ale w a lk i nie zaprzestał.

Cóż może hyć bardzie j godnego 
naśladowania ja k  oddanie się p ra ­
cy i walce o idee spraw ied liw ośc i 
społecznej i  szczęścia ludzkości. 
M ora lność socja listyczna postaw iła  
kom un is tów  wszystk ich k ra jó w  w  
pierwsze j l in i i  obrońców  pokoju, 
ponieważ toczy się tu  w a lka  o n ie ­
dopuszczenie do m asowych m o r­
derstw  ludzkości. Rzecz znamienna, 
że w  tym  sam ym  czasie „n a u ko w ­
cy“  am erykańscy m ów ią o w o jn ie  
bakterio log iczne j. j ' ;

Chcę jeszcze dodać do poruszo-, 
nych zagadnień, że w a lka  o w y ro ­
bien ie  m ora lności socja listycznej 
u m łodzieży studenckie j ma duże 
znaczenie dla w ykonan ia  p lanów  
uczelni, dla zm niejszenia odsiewu 
w  czasie s tud iów . Często nie zda­
jem y sobie spraw y z tego, że w  
nas samych toczy się w a lka  stare­
go z nowym , że m usim y pokony­
wać w y trw a le  stare n a w y k i i  przy-.

. zwyczaj enia. i
JER ZY IS K IE R K O  

L u b lin

0 jedność słów i czynów
„B łyska w ica “  to ja k  w iadom o o r­

gan o p in ii s tudenckie j k ry ty k u ją c y  
wszystkie n iedociągnięcia i  b łędy 
w  pracy na uczelni, p ię tnu jący  wszel­
kiego rodza ju  bum elantów , n ie ro ­
bów i chu liganów . „B łyska w ice “  is t ­
n ie ją  na w szystkich uczelniach, k r y ­
ty k u ją  wszystkich na to zasługu ją­
cych, bez względu na zajm owane 
przez n ich stanow iska i  pełnione 
funkc je .

T ak  po jm u je  swą ro ię  i  „B ły s k a ­
w ica “  w  Szkole In żyn ie rsk ie j w  
Częstochowie. Toteż w  jednym  z je j 
ostatn ich w ydań wśród k ry ty k o w a ­
nych bum elantów  znalazły się i na­
zw iska dwóch członków Zarządu 
Uczelnianego Z M P  — koi. kol. Is ­
k ie rk i i  K u laka . Słuszna k ry ty k a  
ak tyw is tó w  ZM P  nie znalazła n ie ­
stety zrozum ienia ZU ZM P. Jego 
przewodniczący kol. Ryszard L isza j 
w łasnoręcznie zerw ał z „B ły s k a w i­
cy“  a r ty k u ł k ry ty k u ją c y  w ym ien io ­
nych członków  ZU, p rzy czym ak to ­
w i tem u przyg lądało się w ie lu  s tu ­
dentów  z zainteresowaniem  czyta ją ­
cych k ry tyczne  no tk i.

Sprawa znalazła sw ó j dalszy ciąg 
na Prezydium  ZU  ZM P. W ystąp ił na 
n im  przedstaw icie l Zarządu W oje ­
wódzkiego Z M P  kol. H e n ryk  Korze- 
niec. k tó ry  zaaprobował wyczyn

przewodniczącego ZU  i  „p o in s tru o ­
w a ł“  zebranych, że nie jes t rzec?ą 
w łaściw ą, aby nazw iska a k tyw is tó w  
wyw ieszane b y ły  na „B ły s k a w ic y “ , 
spraw y tego rodza ju  należy za ła t­
w iać jedyn ie  na Prezydium .

Nasze zdanie je s t nieco inne. Są­
dzim y, że nie je s t rzeczą słuszną, aby 
ak tyw iśc i nasi sw oją fu n k c ją  i p ra ­
cą społeczną zasłan ia li u siebie ob­
ja w y  n ieuctw a i bum elanctwa, nie 
są rów nież na m ie jscu „ in s tru k c je “  
w  rodzaju tych, k tó rych  ud z ie lił 
przedstaw ic ie l ZW  ZM P. W arto  tu  
przypom nieć, że tam  gdzie nie ma 
o tw a rte j i  szczerej k ry ty k i tam  n ‘e 
rosną kad ry , a Szkoła Inżyn ie rska  
m usi dać Państwu Ludowem u ja k  
n a jw ięce j ka d r dobrych fachow ­
ców i  ideowych budowniczych socja­
lizm u. O tym  w szystk im  zresztą w ie ­
dzą dobrze członkow ie Zarządu U - 
cztln ianego, w ie  jego przewodniczą­
cy kol. L isza j — m ów ią przecież o 
tym  codziennie studentom  SI. Cho­
dzi w ięc o to, by słowa te odnosili 
cn i rów nież i  do siebie, chodzi o ni« 
innego, ja k  o jedność siów  i czynów.

Opracowano na podstawie kores­
pondencji

W iesława P ilchowskiego 
SF Częstochowa.
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Ze Lw owa, K urska, Charkowa, z Czity.
Przywożąc książki, plany, zeszyty.

Uczelnią d la  n ich są od te j pory 
W ykopy, tamy, śluzy, zapory.

Praca od św itu  w re  aż do zm roku.
Studentów spotkasz na każdym  kroku,

M iasteczko pięćset łóżek już  liczy.
Tu rosną przyszłych prac k ie row n icy,

M łodzi badacze tych mechanizmów,
Co zbliżą do nas dzień kom unizm u.

Z n im i, raz nocą parną, wśród b łysków , 
Zaprzy jaźn iłem  się przy ognisku.

P ieśni p łynę ły  starym  zwyczajem,
0  dębie z ka liną , i  o Czapaju.

T rw a ł spór o nowy rodzaj betonu,
1 o przyszłości, m ów iono, Donu.

Napisać o n ich im  obiecałem 
W  gazecie. Trudno. N ie napisałem.

Jak o studentach pisać oddzielnie,
Gdy setk i innych budu ją  dzielnie.

W  m ym  pokoleniu, wszyscy są tacy —
Przyszłość budu ją  —  w  nauce, w  pracy.

Odnowienie s tare j p lanety —
Oto nasze un iw ersytety.

K to  student, a kto  rob o tn ik  — bez przesady—
D zis ia j odróżnić nie dam już rady.

Przełożył S TEFAN Z A W Ą D Z K l

Przenieśmy się teraz na warszawskie 
budowle. Muranów tę tn i pracą, dźwię­
czy kielniami, huczy motorami betonia­
rek i  wind. Błyszczy szybami białych 
okien wykończonych już i zamieszkałych 
domów.

Brygadę betoniarzy tow. Zdzisława 
Skórzyńskiego zastajemy na stanowisku
_ przy betoniarce. 235 procent normy!
Dzięki tak im  ja k  on i, szybciej rosną 
budynk i, dzięki ta k im  ja k  oni warsza­
w iacy o trzym ują rok  rocznie tysiące 
nowych w idnych  i ' wygodnych . izb 
m ieszkalnych. Ich  nazwiska: Zdzis ław  
Skórzyński, W acław Kobus, K a ro l Ga- 
łysa.

A  w  piekarni WSS N r 5 przy ulicy 
P u łaskie j dopiero teraz kończy się p ra ­
ca. Chleb opuszcza piec. Pachnące, ru ­
miane bochenki powędrują za chwilę na 
pó łk i, stamtąd zaś do sklepów. Ten sam 
chleb za k ilka  godzin znajdzie się na 
stołach mieszkańców Mokotowa.

Towarzysz Zdzisław Wesołowski w y j­
muje właśnie z pieca ostatni transport 
chleba. W ypiek jest jak  zwykle udany, 
norma jak zwykle o 100 procent prze­
kroczona.

U f a r s z a u t ik i

D Z I E Ń  PRACYi W arszawa śpi jeszcze. T y lk o  u  
zbiegów u lic  czuwają m ilic ja n c i, 
ty lk o  w  zajezdniach tram w a jow ych  
rozpoczęto już  pracę. Trzeba p rzy ­
gotować wozy na trasę, us ta lić  sk ła­
dy  pociągów, w yruszyć na m iasto. Na przystan­
kach p o ja w ia ją  się ju ż  p ie rw s i pasażerowie: b i­
le t z jedną przesiadką, z dwiema.:. Jest godzina 
5-ta. O ósmej rozpoczyna pracę w iększa część 
fa b ry k  i  urzędów, szkoły i  wyższe uczelnie.

W arszawski dzień pracy trw a . Tysiące rob o tn i­
ków  zaję ły ju ż  stanowiska. Na rusztowaniach 
potężnych bloków , p rzy maszynach, w  tune lu  
metro. P racu ją urzędy, m in isterstw a, banki, lecz­
nice, szkoły.

K o l. H a lina  M a łk iew icz obsługuje jedną z to ­
karek na oddziale P R I F a b ryk i W yrobów  Pre­
cyzyjnych im . gen. K aro la  Świerczewskiego. 
W łaśnie przesuwa suport i  spod noża w y tryska  
sta low y w ió r obrabianej części. W ije  się i  w y ­
dłuża, jes t gorący.

Kol. M a łk iew icz  w yrab ia ła  podczas ostatniego 
k w a rta łu  średnio 228 procent norm y. To jest 
ładny w y n ik , ale przecież i on zostanie popra­
w iony, zwłaszcza, że fab ryka  w prow adziła  już  
lepszą organizację m iejsca pracy i  że kol. M a ł­
k iew icz ma dopiero 20 la t. Nauczy się jeszcze 
w ie lu  rzeczy, zdobędzie jeszcze dużo w ięcej kw a ­
l i f ik a c ji  zawodowych. 228 procent to nie jest 
ostatnie słowo koleżanki H a liny.

Jak list do redakcji 
pomógł usprawnić pracę 

organizacji

W arszawski dzień pracy trw a . P racu ją i  w a r­
szawscy studenci — uczą się. Swą pracą chcą 
dotrzym ać k roku  warszawskim  robo tn ikom  ■— 
klasie robotniczej, dzięki k tó re j m ają w a ru n k i 
do nauk i, pod k tó re j przewodnictwem  będą jako 
w yk w a lifik o w a n i fachowcy budować socjal.zm, 

Oto w łaśnie w te j c h w ili dwadzieścia k ilk a  
tysięcy warszawskich studentów przysłuchuje 
się w ykładom , odrabia ćwiczenia. Za k ilk a  dni 
w ie lk i sprawdzian ich w y s iłk ó w  w  nauce • z i­
mowa sesja egzaminacyjna. Na w ie lu  uczelniach 
studenci, zdają już. pierwsze ko lokw ia  i egzami­
ny. N iedaleko M DM , gd«e pńdają ciągle nowe 
reko rdy  pTacy, zdają swoje ko lokw ia  studerići 
P o litechn ik i. Z4aje je  i  grupa „ L “  I I  roku  w y ­
dz ia łu  konstrukcyjnego. K o lokw ium  dotyczy 
ćwiczeń z te o rii maszyn cieplnych. G rupa liczy 
33 osoby. Każdy student w ykonu je  inne zadania. 
Ogólny tem a t—  nauka o parze wodnej.

toczył rów nież konkre tne fa k ty  bez­
dusznego podejścia zarządu ko la  
do potrzeb m ateria lnych  studentów  
i  b rak czujności wobec chu liganów  
przepija jących stypendium .
; W  zakończehiu lis tu  ko l. Z b roń - 

sk i p isa ł: „T en  skandaliczny wprost  
stan rzeczy na I  roku  wydz. lek. 
A M  w  K rakow ie  jest dzwonem  
a la rm ow ym  dla zarządów uczelnia­
nych i  wojewódzkich, aby częściej 
i  skutecznie j wg lądały  w  pracę te­
renu“ .

Redakcja oceniła ten lis t  ja ko  
niezm iern ie  ważny i  w ys ła ła  od ra ­
zu pismo do Wydz. M łodz. Stud. 
ZW  w  K ra ko w ie  z prośbą o zbada­
nie op isywanych spraw i  spowodo­
wanie natychm iastow ej zm iany sy­
tuac ji. N iestety pierwsza odpo­
w iedź nadesłana . przez k ie ro w n i­
ka w yd z ia łu  była  stanowczo .n ie ­
wystarczająca. Nadesłane w yjaśn ie ­
nie nie ty lko , że pom ija ło  zupełnym  
m ilczeniem  szereg spraw porusza­
nych w  korespondencji kol. Z b roń - 
skiego, ale rów nież w  sposób w y ­
k rę tn y  chciano w  n im  udow odnić 
nieścisłość n iek tó rych  „za rzu tó w “  
korespondenta. Redakcja n ie  mogła 
zadowolić się. tym  b iu ro kra tycznym  
podejściem. Z w róc iliśm y  się w ięc 
po raz d rug i do ZW  — "tym  już  
jednak razem do P rezydium , p ro ­
sząc o ponowne rozpatrzenie spraw  
poruszanych w  korespondencji kol. 
Zbrońskiego. S ekre ta ria t P rezyd ium  
ZW  ZM P  zbadał sytuację na te re ­
nie A M  i  w  w y jaśn ien iu  przesła­
nym  do red akc ji s tw ie rdz ił, że a r­
ty k u ł naszego korespondenta b y ł 
bardzo słuszny i  potrzebny, a po 
za,poznaniu R edakcji z w n ioskam i 
ja k ie  P rezyd ium  ZW  wyciągnęło z 
lis tu  kol. Zbrońskiego podaje, że 
ogólnie oceniając zamieszczony a r­
ty k u ł należy stw ierdzić, że dopo­
m ógł on w ydatn ie  do podniesienia 
poziomu na uk i na w ydzia le  lek. 
A M  w  K rakow ie , czego najlepszym  
dowodem są o w ie le  lepsze w y n ik i 
z drugiego ko lokw ium .

Poza tym  ZW  Z M P  donosi, że po 
przeprowadzonej analiz ie  sy tuac ji 
m ate ria lne j ko l. Ż arnow sk ie j — 
otrzym a ona obecnie stypendium , a 
kol. Z inka  już  o trzym a ł m ieszkanie 
w  D. A., równocześnie kol. Baź- 
czykow i, k tó ry  p rze p ija ł s typendium  
zostało stypendium  odebrane przez 
ogólne zebranie studentów, na k tó ­
ry m  napiętnowano chu ligańskie po­
stępowanie wym ienionego studenta.

Cała ta sprawa w ykazu je  w yra ź ­
nie ja k  w ie lka  jest ro la  korespon­
denta na uczelni, ja k  k ry ty k a  złe j 
pracy i  sygnalizowanie bardzo po­
ważnych b raków  pomaga organ i­
zacji, pomaga uczelni.

S tan is ław  Stefański.

O godz. 7-e j o tw ierane są 
sklepy. Toteż w  g łównych 
magazynach WSS na W o li 
w re  praca. W łaśnie na 
ram pie ekspedycyjnej p rzy ­
go tow yw any jest transport

Jędrzej Kozłow ski, starosta grupy L „  w łaśnie 
w  te i c h w iil dokonuje ostatn ich obliczeń, po­
czerń sprawdza zadanie i  jako jeden z p ie rw ­
szych oddaje arkusz asystentowi. K o l. K oz łow ­
sk i uczy się dobrze. Egzam iny I  roku  zdał w  
pierwszym  te rm in ie , a w  b. roku  za liczył juz  
wszystkie obowiązujące ko lokw ia.

A  kol. Józef Olszewski, którego w idz ic ie  na 
zdjęciu jest k ie row n ik iem  brygady m ło­
dzieżowej i  sam w yrab ia  250 procent. Dobra jest 
ta jego brygada. D la n ie j norm y są po to by je 
przekraczać. Tak zresztą ja k  dla ko l.ko l. M ię t- 
ka, Barana, Popio łka i  w ie lu  innych.

m ąki, a w  składach — transp o rt drobnicy. Tow. 
Jadw iga Cudna, k tó rą  w idz ic ie  na zdjęciu, od 
dwóch już  la t pracuje w  magazynach. To ona 
w ysy ła  na m iasto paczki m akaronu, puszki kon­
serw, kawę, chałwę nawet... Swoją wzorową po­
stawą w y ro b iła  sobie op in ię  najlepszego p ra ­
cow nika.

Zresztą podobnym i sukcesami mogą się po­
szczycić także, poza n ie licznym i w y ją tka m i, po­
zostali członkowie g rupy — a w  szczególności 
ko l. kol. P io trkow sk i, Różański. Ci swoją pracą 
dow iedli, że są godni zaufania ja k im  obdarza 
ich  klasa robotnicza.

W arszawski dzień pracy kończy się późno. 
Praw da — zatrzym ały się już  m otory n iek tó rych  
fab ryk , pogasły św ia tła  w  urzędach, zam knięto 
sklepy. A le  na rusztow aniach M D M -u  re fle k to ry  
rozjaśn ia ją  noc, w  d ru k a rn i p rzy u l. M arsza ł­
kow skie! dudn i ro tacy jna  maszyna, dym ią  ko -

’ Nad Warszawą świta. Zbladły już światła 
ulicznych latarń, w niektórych oknach domów 
zapaliły się żarówki.

Ale na ulicach jeszcze pusto i cicho. Tylko 
gdzieniegdzie przemknie przechodzień, tylko 
gdzieś zaturkocą koła wozu. Jest zimno. Prze­
ciętny warszawiak przewraca się jeszcze o tej 
porze na drugi bok. Śpi dalej.

„P R A C A  JEST PRAW EM, O B O W IĄ ZK IE M  I  SPRAWĄ HO ­
NORU KAŻDEG O  O BYW ATELA . PRACĄ SWOJĄ, PRZE­
STRZEG ANIEM  D YSC YPLIN Y  PRACY, W SPÓ ŁZAW O DNI­
CTW EM PRACY I  D O SKO N ALEN IEM  JEJ METOD LU D ! 
PRACUJĄCY M IA S T I  W SI W Z M A C N IA  SIŁĘ I  POTĘGĘ 
OJCZYZNY, PODNOSI DOBROBYT NARODU I  PRZYSPIE­
SZA C A ŁK O W ITE  URZECZYW ISTN IEN IE  USTROJU SO­

CJALISTYCZNEG O “ .

(Z p ro jektu  K ons ty tuc ji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej)

EUGENIUSZ DOŁMATOWSK1

STUDENCKIE MIASTECZKO 
W  CYMLIAŃSKU

Tuż za osiedlem, nad samym brzegiem,
Stoją nam io ty ka rnym  szeregiem.

W  słońcu poranka skrzyd ła  nam iotów,
Tak, ja k  łabędzie, rw ą  się do lo tu .

A  nocą świecą, ja k  gdyby szczyty,
W śród łą k  podgórskich, śniegiem pokryte .

Tu na budowie m iasto z brezentu 
Dawno za jm uje  grupa studentów,

Co na praktykę , po p ią tym  roku,
P rzyb y li z M oskwy, z W ładywostoku,



-< —  U w aga! Uwaga! —  ogłaszał 
znow u K rzyszto f. —  Z w a ln ia m y  
biegu! Coś się tu  stroi...

M aszynista ham ow ał i  gw izda ł na 
ca ły  regu la tor. Z ziakrętu to r w y ­
chodził na prostą obok zru jnow ane j 
ko p a ln i s ia rk i. Pole by ło  równe. Fo 
jedne j s tron ie  z ie len iło  się żyto, po 
d ru g ie j rozciągał się pusty plac po­

k r y ty  p ryzm am i kam ien i i  z iem i 
zarasta jącej bu jn ym  chwastem . N ie 
w iadom o ja k im  cudem w  tym  roz­
kopanym  pustkow iu  ostało się drze­
wo. B y ła  to dz ika gruszka przy sa­
m ym  p raw ie  torze.

M aszynista zawahał się i spoglą­
da ł py ta jąco na pomocnika.

—  Stefek, wjechać? — spytał.
—  Z ab ije m y  się — ję kn ą ł chłopak.
—  Aaa, może n ie  na śmierć. Szko­

da,*że wagony zam knięte; nie u lż y ­
m y przez to w ięźniom . No, ja k  m y­
ślisz?

— Na waszą odpowiedzialność! Ja 
■wieję....

Na trzy  m e try  przed przeszkodą 
Zakw iczały ham ulce, parowóz stanął 
rap tow n ie . Ż andarm i w yskoczy li na 
lew ą stronę i szw argo ta li p rzy pa­
row oziku . Przeszkoda by ła  n iezw y­
k ła . W  poprzek szyn leżał zerżn ię ty 
s lup  te legra ficzny. D ru ty  w  stronę 
Radochy zerwano, a w  k ie ru n ku  
W ie lebn icy pozostały nienaruszone. 

N ie m yśląc w ie le  kom endant spędził 
starego i pom ocnika, a sam, za trzy ­
m u jąc kolegów  rękam i w  ty le , w y ­
s taw ia ł głowę zza parowozu.

K o le ja rze  nie d a li rady. W tedy 
k tó ryś  rz u c ił m yśl, żeby wagon 
o tw orzyć i  wysłać do robo ty  k ilk u  
aresztantów. D rudzy przyk lasnę li, 
p ro jektodaw ca ju ż  biegł. Kom endant 
go jednak zatrzym ał.

Rozgardiasz i  b rak zdecydowania 
sp ra w iły , że dyscyp lina  konw o ju  
rozprzęgła się. K om endant w ie trz y ł 
zasadzkę, a nie znając s ił p rze c iw n i­
ka  w o la łby  un iknąć  w a lk i. W  te j 
m yś li zm ie n ił p lan  i kazał m aszyniś­
cie cofać pociąg do Bolechowa. W ą­
sal m rugną ł na pom ocnika. O tw a rli 
parę, zam knęli ją  znowu, m aszyn i­
sta p rzek łada ł dźw ign ię  na bieg, a 
lokom otyw a sta ła  w  m iejscu. M a n i­
pu lac ja  w yg ląda ła  na pospo lity  sa­
botaż. K om endant rz u c ił się do pa­
row ozu z pisto le tem , lecz zanim  
zdążył w yp a lić  w inow a jcy  skoczyli 
w przód na drugą stronę.

K on w o jen c i t ra c il i c ie rp liw ość i  . 
pode jm ow a li się usunąć przeszkodę 
bez względu na bezpieczeństwo. K o ­
m endant ustąp ił. Na w sze lk i w ypa­
dek rozm ieścił dw a ka ra b in y  za ko ­
ła m i wagonów, a jednego" z żandar­
m ów  posła ł na dach. O dważniejsi, 
n ie  czekając na wyraźne pozwolenie 
w y b ie g li do przodu i  zab ra li się do 
usuw ania słupa.

Słońce w ys iew a ło  na ziemię bk.sk 
i  c iepło, obydwóch da rów  po ró w ­
no, ja k  ze spraw ied liw ego sita. Po­
godna jasność udzie la ła  się każdej 
tra w ie  i  b ry łce  ro li.  Jeno brzeg ro ­
w u  przy torze, gdzie rosa nie  obe­
schła, toną ł jeszcze w  s reb rnym  cie­

Fragmeniy powieści
Powieść Edwarda Marca pt. „Słońce wschodzi", wydana niedawno  

przez Ludową Spółdzielnię 'Wydawniczą, opisuje życie podkrakowsk ie j  
wsi. w  dobie okupacji . A u to r  pokazuje mechanizm wyzysku kułackiego, 
działającego w  czasie w o jny  z tym  większą wyrazistością , że ciężary na­
kładane na wieś przez okupanta spychane by ły  — najczęściej drogą prze­
kupstwa na chłopstwo biedne. Losy klas przedstawione są na p rz y ­
kładzie plastycznie zarysowanych bohaterów: P ie trka  Domagały, młode­
go i  hardego buntownika, Jasia Baranka, kułackiego parobka, k tó ry  w  
miarę rozwoju  wypadków  nabywa świadomość rewolucyjną, oczytane­
go szewca Srogi, wokó ł którego skupia się biedota wiejska, organizując  
,,marksistowskie seminaria“ . Z  drug ie j strony znajduje się ohydny świat  
Kułaków, spekulantów i  rozmaitych mętów społecznych, żyjących w  zgo­
d z ie z  okupantem (co na jwyże j maskujących się „pa tr io tycznym i“  sloga­
nami) i  dorabia jących się już  to przez wyzysk, ju ż  to przez doraźne b ru d ­
ne machinacje. W tej sytuacji,  k iedy powszechnie panowało prawo p ie ­

niądza i  pięści, wyzyskiwane chłopstwo było bezbronne. By ło  jednakże  
bezbronne do czasu. Im  wyraźn ie j występowały  kon f l ik ty  klasowe, tym  
bardziej do jrzewała u uciemiężonych wola oporu. Wyraziła się ona 
w  utworzen iu G w ard i i  Ludowej, wo jskowej organizacji Polslciej P a r t i i  
Robotniczej. Partyzantka ukazywała coraz wyraźn ie j dv:a klasowe ob li.  
cza. Tak tyka  bierności, lansowaną przez dowództwo A r m i i  K ra jow e j  

oznaczała w  rzeczywistości bierność w walce z okupantem, natomiast 
czynne zwalczanie ugrupowań lewicowych. Sztandar wyzwolenia na­
rodowego, nieodłącznego od wyzwolenia społecznego, dzierżyła Polska 
Partia Robotnicza, organizująca szeroki narodowy f ro n t  w a lk i  z okupan­
tem. Wyzyskiwane chłopstwo, czując za sobą zbro jńe zaplecze, dojrzeum  
do rewoluc ji .

Z  powieści tej, odznaczonej I  nagrodą M in is terstwa K u l tu r y  i  Sztuki 
za rok  1951, podajemy k ilka-fragmentów.

k a ł jakiegoś oparcia p rzy zad ru to- 
w anym  okienku.

Z transportu  zostało na m ie jscu 
ty lk o  czterech ludz i: bracia  K u ro w ­
scy, m aszynista i  pom ocnik u w ija ją ­
cy się na pobo jow isku.

Od czegoś ty  zem dlał P ie trek? —  
p y ta ł towarzysz z czarnym  w ąsi­
kiem , podnosząc Domagałę z zie­
m i. — K rw i na tobie nie w idzę, 
stoisz ja k  lichtarz... Co ci się stało?’

—  Od huku, ja k  chcesz wiedzieć, 
od huku —  odpowiada! Domagała. — 
Muszę zafasować now y autom at, bo 
ten kom ple tn ie  strzaskany. Zobacz i  
n ie  k p ij.

Zaczepił najm łodszego z tow a rzy­
szy i  dow iadyw a ł się o transport.

—  Dużo lu dz i w ieźli? — spyta ł.
—  N ie liczy liśm y.
—  A  powiedziałeś im  chociaż, k to  

ich uw o ln ił?
— Pow iedziałem .
—  No, kto? — próbow ał go Dom a­

gała. !
—  G w ard ia  Ludow a, towarzyszu 

sierżancie!

W  trzydziestym  dziew ią tym  ro ku  
ch łopów  w  Dziadówkach ubyło . 
Czterech nie w ró c iło  z w o jny . Jeden 
w pad ł do Oświęcim ia. P aru  m łod ­
szych w yw ieziono do Rzeszy na ro ­
bo ty. Reszta przysiad ła cidho, do  
A K  n ik t  nie poszedł. O Dziadówkach 
zapomniano.

Dzisiejszego wieczora m usia ło się 
tu  jednak dziać coś niezwykłego, 
gdyż ostatn ią zagrodę p rzy lesie 
obstaw iono podw ó jnym i w artam i.

B ronek  Puchałka s  B łogocic n u ­
d z ił się pod miedzą. P a lić  na w arc ie  
n ie  wolno, brzuch do z iem i m arznie.

n iu . Ż y tn i łan  za trzym a ł się nad 
row om  ko lo row ą ścianą. W idoczne z 
b liska  źdźbła trz y m a ły  się razem 
ja k  ziastygnięte, n ie  c h w ia ł n im i 
na jlże jszy pow iew . O trzydzieści 
k ro kó w  wprzód w ychyną ł ze zboża 

tęg i zając. S ta ł przez ch w ilę  na ścież­
ce, w ys taw ia jąc  s łuchy — ja k  p iono­
we różk i, potem  k ic n ą ł n iedbale 
przez rów , przecią ł w  poprzek to r 
i  sm yka ł przez buraczane pole 
w p ros t na kopaln ię .
’ Ż andarm i zab ra li się do roboty  

poważnie. Słup, p rzyw iązany do 
szyny w iązką d ru tu , leżał ja k  p rzy ­
ku ty . O ds taw ili w ięc k a ra b in k i i 
•wołając do ta k tu  szarpa li zgodnie. 
D ru ty  pękły .

D łuże j nie można by ło  czekać. P ie­
tre k  Domagała, u k ry ty  w  życie n a j­
b liże j parowozu, rozgarną ł źdźbła 
lu fą  i  nacisnął spust. Seria szła z 
b liska, lecz trochę za wysoko. 
Szczęściem p raw ie  w  te j samej se­
kundzie  zagrał sąsiad i b i ł ce ln ie j. 
P rzy  zw a lonym  s łup ie  zako tłow ało  
się, gw ar nagle usta ł, a ozw ały się 
ję k i. Równocześnie o tw a r ły  ogień 
n iem ieckie  m aszynki rozmieszczone 
za torem . K u le  c ię ły  żyto z szum ią­
cym  p luskiem . Tak jednak  byw a, że 
gdy pośpiech jest doradcą, to i  je ­
den cen tym etr decydu je o klęsce. 
N iem ieck ie  erkaem y s ie k ły  zboże 
po czubkach. Inaczej być n ie  m o­
gło, gdyż s trze lcy  m us ie li g łow y 
chować. Z żyta odezwały się na­
stępne dwa, k ie ru ją c  ogień na n ie ­
m ieck ie  stanow iska. K u le  dźw ię ­
cza ły  po szynach i  kołach, powo­
du jąc  s tokro tne rekószety. To po­
sku tkow a ło . Jedynie strzelec u loko ­
w a n y  na dachu fo lgow a ł sobie do 
w o li. W yd łuża ł serie i  skracał, a k ie ­
d y  o d k ry ł cel, p rz y tu l ił się do m a­
szynk i i  posła ł po rc ję  w  sam brzeg 
żytn iego m uru . W tedy P ie tre k  D o­
m agała przesta ł strzelać.

G dy odzysk"! przytom ność, na to ­
rze by ło  ju ż  po w o jn ie . Na dachu 
środkowego wagonu leżał żandarm  
rozkrzyżow any cudacznie, ja k b y  
schodził g łową w  dół, a rękam i szu-

czekać w ojnę. Towarzysze! Ten 
p u n k t m ógłby się znaleźć na d ru ­
g im  m iejscu. Tu. chodzi o szeroki 
fro n t, aby do czynnej w a lk i z oku ­
pantem  szedł ca ły naród, nie ty lk o  
g rupy  najlepszych pa trio tów . Obo­
jętność tych, co nie chcą się m ie -

I  tu  następował w yk ła d  o m iłoś­
ci o jczyzny i posłuszeństwie dla „n a ­
czelnego wodza“  w  Londynie . O fi­
cer ładow a ł w  uszy słuchaczy te sa­
me mądrości, ja k im i kiedyś k a rm ił 
ułanów. Zrazu oschle po żołniersku, 
a potem gdy ch w yc ił kaznodziejską

P O P  R O S T U

$
P rzew raca ł się tedy z jednego bo­
ku  na d ru g i, psioczył.
, Za ja łow cem  cza ił się Jasio B a ­
ranek. Ten nie narzekał. S trzyg ł p i l­
n ie  uszami ii naw et na jlże jszy ' 
szmer b ra ł za k ro k  skradającego się 
n iep rzy jac ie la .

N a jda le j do przodu w ysuną ł się 
K rzysz to f K u ro w sk i, trzec i g w a r­
dzista z B łogocic. Z boku, w  praw o 
i  w  lewo rozmieszczono ochronę z 
innych wsi. Dowódcą całości b y ł 
Romek K ow a lsk i.

Północ dawno m inęła, narada u 
U ch ty  w  Dziadówkach m ia ła  się ku  
końcow i. Przewodniczący, tow a­
rzysz z K rakow a , przypom ina jący 
postawą Migasa z Le lowa, jeno t ro ­

chę m łodszy, ch łop wysokiego w zro ­
stu, barczysty, spoglądał łagodnie 
na zabranych. M ia ł pow tórzyć jesz­
cze raz główne p u n k ty  rozkazu i na­
radę zakończyć. Chcąc sw o im  sło­
w om  dodać ja k  na jw ięce j powagi 
i wążności, pow o ływ a ł się na uchw a­
ły  p a r ti i i rozkazy g łów nej kom en­
dy G w a rd ii Ludow e j. Siedzący na 
deskach chłop i, na oko m ieszanina, 
bo u b ran i w ed ług  zamożności, różn i 
w iek iem , m łodzi i  wąsale —  z k ilk u  
na jb liższych gm in, s łucha li z taką 
żarliw ością , ja k  żołnierze s łucha ją 
osta tn ie j m ow y przed w yruszeniem  
na now y bój.

M ówca w yp ow iada ł p u n k t p ie rw ­
szy ogólny.

Każdy towarzysz — m ó w ił z na­
c isk iem  —  pow in ien  rozumieć, do 
jak iego celu dążym y i którędy. Z ro ­
zum ie to, jeże li zapamięta koncep­
cję, czy li założenie naszej w a lk i. Pod 
względem  ważności kole jność dzia­
łan ia  każdego towarzysza musi być 
taka : 1) w a lka  z okupantem ; wszyst­
k im i środkam i i  gdz ieko lw iek to jest 
m ożliwe, należy osłabiać i  niszczyć 
wroga, przyśpieszać jego ostateczną 
klęskę; 2) w a lka  z ko labo rac jon is ta - 
m i, to jest z tym i, któr-zy z okupan­
tem  w spółpracu ją, bez względu na 
rodzaj te j w spó łp racy; ko laborac io - 
n iśc i w zm acnia ła  s iły  w roga, u ła ­
tw ia ją  m u gnębienie i wyniszcza­
n ie  narodu; 3) w a lka  z obojętnością, 
a w ięc p rzeciw  w szystk im , k tó rzy  
głoszą, że chcą przetrzym ać, prze-

sząć, i  tych , k tó rzy  sto ją  z bron ią 
u nogi, czekając co los pokaże, je d ­
na i  druga obojętność wychodzi na 
korzyść w rogow i.

O dprawa dowódców placówek 
A K , na k tó re j b y ł Z ie n la rka  obec­
ny, odbyw ała się te j nocy w  S tare j 
D ąbrow ie  ko ło  Kościelca u F o rm ic - 
kiego. N ocni goście n a ro b ili ch łopu 
kłopo tu , ja k  to w ojsko, k tó re  ty lk o  
o swych wygodach m yśli, nie p rze j­
m u je  się natom iast losem cyw ilów . 
Na boisko w  stodole Form ickiego 
w p ro w a d z ili trzy  w ierzchowce, * a 
dwom  spośród zatrzym anych fu rm a ­
nów  kaza li w jechać pod szopę z 
k ie ra tem , Zagrodę ubezpieczono tak  
ściśle, że gospodarzowi n ie  by ło  
w o lno przejść przez podwórze. A k u ­
ra t m ia ła  się m aciora prosić i  trze ­
ba było  w  chlew ie czuwać p rzy n ie j 
ze św iatłem . N ie po zw o lili i  F o rm ic - 
k i  kuca ł w  ch lew ie po ciem ku.

—  W ojsko tu  ważniejsze od tw o ­
ich  p ros ią t —  odparł oficer, gdy go 
F o rm ick i prosił. — Ważniejsza, nie? 
Tak, tak , zgodzisz się z tym , w ie ­
śn iaku!

O ficer ten, ja k  się okazuje, sprzed 
w o jn y  ro tm is trz  u łanów , występo­
w a ł tu ja ko  inspekto r z okręgu. B y ł 
to cz łow iek średniego wzrostu, szty­
w n y  ja k  żerdka, z chodu urodzony 
w o jskow y. M ó w ił szybko, nie patrząc 
na słuchających. Po złożeniu m e l­
du nków  om ó w ił sytuację  m iędzyna­
rodow ą i w y ło ży ł sw ój pogląd na za­
dania organ izacji i je j stosunek do 
innych . W y glos j ł  mowę, ja k  m u się 
zdawało, o znaczeniu h is to rycznym . 
S ław ek Z ientara, wezw any na : od­
praw ę w  zastępstwie K ote ra , k tó ry  
odb iera ł dziś zrzut, z m ow y te j za­
pam ię ta ł cz te ry  sprawy.

Fo pierwsze, że —  jedynym  p ra ­
w o w ity m  w o jsk iem  jest A K , a inne 
ugrupow ania  muszą się podporząd­
kować.

—  Gdzieniegdzie — grzm ia ł in ­
spektor —  bechowcy w ąchają się z 
G w ard ią  Ludow ą, poddają Się je j 
w p ływ om , p róbu ją  się w yłam ać 
spod naszego k ie row n ic tw a . P ow ta ­
rzam , że dowództwo jest w  rękach 
A K , a tak ie  buntu jące się g rupy BCh 
należy rozbrajać.

Po drugie, że dowódca p laców k i 
pow in ien  znać nastro je  w  swoim  re ­
jon ie  i p ilnow ać dyscyp liny .

— B ro n i m am y ciągle za m ało —  
ob jaśn ia ł ro tm is trz  —  dlatego m oż­
na ją  dawać ty lk o  ludziom  pewnym . 
S tw ie rdz iliśm y, że w  w ie lu  m ie j­
scach podejm owano różne akcje, na 
swoją rękę, bez w iedzy dowództwa 
wyższej ins tanc ji. B yw a ło , że nasi 
ludzie  szli pod obcą komendę d la te­
go, że im  zostawiacie broń. U żyw a li 
także naszej b ron i do rabunku. To 
jes t b rak dyscyp liny!

Trzecią sprawą b y ły  w skazów ki 
dotyczące w a lk i z okupantem . Tego 
S ławek nie p o tra f ił rozebrać do sed­
na. Inspek to r rozw odził się obszer­
nie nad kw estią  p rzy jm ow an ia  zrzu­
tów , szkolenia żo łn ierzy i ochrony 
b ro n i przed bechowcami, do k tó rych  
się nie ma zaufania, oraz przed pe- 
perowcam i. O samej w a lcć z N iem ­
cam i by ło  ty le :

—  A kc je  nie przygotowane odpo­
w iedn io  i przez to nie udane w yw o ­
łu ją  odwet ze s trony  wroga, k rw a ­
we pacy fikac je  i aresztowania. N a­
leży się liczyć z tym , żę nasze na­
czelne dowództwo przystąp i do ope­
ra c ji na dużą skalę, a do tęgo po­
trzebna jest b roń  i  dobrze w yszko­
lony  żołnierz.

nutę, p ia ł i  trą b ił podnosząc, to 
zniżając ton.

Zm ęczył, się i skończył. Na poże­
gnanie s k ło n ił się i  rzek ł: W im ien iu  
służby dz ięku ję!

W  odpowiedzi zebrani pow sta li i  
s tuknę li obcasami.

'i*
Ściem niało się prędko. Śnieg p ró ­

szył z w ia trem . Przed gm iną było  
pusto. Siedzący jeszcze w  środku 
pom ocnik sekretarza d łub a ł w  a k ­
tach. W ó jt w dz ia ł kożuch i czekał 
na podwodę,- k tó ra  m ia ła  go od­
wieźć do domu. S tefek Chm ura, 
s tó jka  gm inny, zam iata ł salę. Gdy 
„K a m ie ń “  wszedł, Chm ura nie ra ­
czył się nawet na niego obejrzeć.

—  Gdzie w ó jt?
Usłyszawszy pytan ie  s tó jka  o tw o­

rz y ł gapiowato usta. Uśm iechnął się

n ib y  wesoło a zarazem sm utnie, 
wskazał na d rzw i i  pa trzy ł w  tam ­
tą stronę ciekaw ie.

— Dzień do b ry ! — odezwał się 
M igas za plecam i, ob ija jąc  bu ty  ze 
śniegu.

Na odgłos k ro kó w  pom ocnik w y j­
rza ł z drugiego pokoju. W ydął w a r­
gi, ręce założył w  ty ł i  bu rkną ł 
ostro:

— Już się nie urzęduje.
—  A  macie tu  jakąś kozę? — spy­

ta ł M igas. — Koza a lbo areszt gm in ­
ny jest w  tym  urzędzie? — pow tó­
rz y ł pytanie.

— Ro d ru g ie j s tron ie  sieni — w y ­
ja ś n ił s tó jka  nie rozum iejąc, o co 
przybyszow i chodzi.

—  Chodź pan do te j kozy — M i­
gas zagarnął ręką pomocnika,

Z am kną ł go. Z abra ł s tó jkę  z so­
bą; pene trow ał pokoje. Pogasili 
św ia tło , w y łączy li te le fon. M igas 
zbadał jeszcze drug ie  wyjście, po 
czym  w ró c ił do dużej sali. T ra f i ł  w  
porę. W  te j c h w ili rozleg ł się za 
d rzw iam i głośny śmiech. M igas 
szarpnął s tó jkę  za sobą i  o tw arłszy 
gabinet w toczy ł się do środka ja k  
słoń.

W ó jt s ta ł za b iu rk ie m  najeżony n i­
by kogut i m ó w ił głośno:

— Ja w iem . co rob ię — krzycza ł 
nad ..K anren iem “ . — A  do kon­
sp irac ji należę wcześniej od pana!....

— Taaak? — zaburczał M igas 
grubo. — Patrzcie, patrzcie, ja k  tu  
spokojn ie w  te j Szreniawie. W ó jt się 
ciska ja k  pies na łańcuchu. Ho, 
ho, ho!...

K rę c ił w ie lką  głową, dz iw ow a ł się. 
Potem w y tk n ą ł lu fę  pepeszy spod 
kożucha, w p a trzy ł się w  w ó jta  i  
m ruga ł na niego. „K a m ie ń “  m ach­
ną ł ręką n iec ie rp liw ie . P rzystąp ił do 
rzeczy.

— Pokażcie lis tę , kon tyngentów  — 
s tukn ą ł palcem w  b iurko .

— J jja  nnnie m am  — zacinał się 
w ó jt. — Zzzam knięta u pisarza.

—  To daw a jc ie  tego waszego p i­
sarza.

—  Ppppojechał dddo Chlebowa — 
tłum a czy ł w ó jt.

■ Przyniosę klucze od p isa rk i 
o fia ro w a ł się s tó jka . M igas k iw n ą ł 
głową.

Gdy b iu rk o  o tw a r li i  w ó jt  roz łoży ł 
■wykazy na stole, „K a m ie ń “  za ją ł się 
kontyngentem  Błogocic.

—  G rzyb oddał?
—  Tak, tu  jest zaznaczona odsta­

wa — ob jaśn ił w ó jt. — K tó re  od- 
fa jkow ane, to już  załatw ione.

— Aha, aha! Puchała, Podsiadło, 
K w ia tk o w s k i zalegają. Pajda L u ­
d w ik , A n to n i Gomula, B a jo łek  tak  
samo. Dobrze.

„K a m ie ń “  w odz ił palcem  po ru ­
brykach, w yb ie ra ł co chudsze na­
zw iska i p rzym ierza ł do bogatszych. 
T ak p rze jrza ł całą wieś. I  postano­
w ił.

—  Kow alsk i...
— On oddawał siewne ziarno —• 

w trą c ił w ó jt.
— K ow a lsk i — po w tó rzy ł „K a ­

m ień“  z naciskiem  — odda t rz y ­
naście m etrów . A  tym  trzem  o d fa j-  
kować!

— Z ien ta ra  odstaw i szesnaście. A  
c i — w y b ra i cztery nazwiska — 
niech fig u ru ją , że oddali, co się n a ­
leżało.

—  Benczyk...
—  To jest sołtys —  zastrzegł w ó jt 

skw apliw ie .
-— Aha, to na niego przypadnie -— 

zastanaw iał się „K a m ie ń “  — na n ie ­
go przypadnie sześć i szęść, i s ie­
dem. Ra^em dziewiętnaście. Tych 

dwóch i  S liwow skiego uznać za czy­
stych.

Fo zbadaniu reszty rozkazał.
— Teraz w ypiszcie nakaz, p rzy ­

łóżcie pieczęć, podpiszcie się pod 
tym  i  do wykonania .

—  N ie mogę tego zrobić — ję k n ą ł 
w ó jt. — Ja nie mam prawa... K o n ­
tyngent kom is ja  rozkładała.

—  Później pogadamy. Na raz ie  
proszę wypisać.

Gdy nakaz b y ł już  gotowy, „K a ­
m ień“  schował odpis do kieszeni.

— Spokój tam? — spyta ł Migas. 1
—  T ak jest.

No, to teraz jeszcze jedno. W  
ten sposób przygo tu jc ie  — zw ró c ił 
się „K a m ie ń “  do w ó jta  — nowe w y ­
kazy dla  wsi Tuszów i Spytary. D o­
k ładn ie  w  ten sam sposób. Tu s;ę 
ktoś zgłosi po odpisy. A  do B łogocic 
pó jdziecie jeszcze dziś i ogłosicie, co 
tu  napisane. Żeby ju tro  każdy z 
tych tu  odw iózł zboże. S praw dzim y 
to na m ie jscu w  Błogocicach albo W 
spó łdzie ln i. Jeżeli rozkaz nie będzie 
w yp e łn io ny  dokładnie, radzę w am  
się z tych stron wynieść!

W ó jt słuchał. W  głow ie ko tło w a ło  
m u się ja k  w  garnku. P rzy  ostat­
n ich słowach zadygotał. W ys iłk iem  
w o li ham ow ał drgającą szczękę. 
W reszcie w y k rz tu s ił zm ien ionym  
głosem.

—  O ni się n ie  zgodzą d ru g i raz 
oddawać i... wspomagać okupanta. 
Co ja  mam w tedy zrobić? Przecież 
ja  mam żonę i  dzieci, panow ie z li­
tu jc ie  się!

— D la tak ich  nie m am y lito śc i — 
b u rk n ą ł Migas.

„K a m ie ń “  mu jednak p rze rw a ł:
—  Po pierwsze, h itle ro w cy  nie  

zjedzą z tego zboża an i jednej k ro m ­
k i. Po drugie, n ic nas to nie obcho­
dzi, czy bogacze się godzą. Od tego 
jes t w ó jt, żeby dop ilnow a ł. Zboże 
ma być odstawione, aby c i b ie d n ie j­
s i m ie li spokój. B ron im y  tych, k tó ­
rych  gnieciecie. Po to  jesteśmy.

Festiw alu

Tadeusz Szeligowski

W s ie rpn iu  1949 r. zeb­
ra li się w  Łagow ie 
m uzycy polscy, by 
w spóln ie dyskutować 
nad zagadnieniam i 
rea lizm u socja listycz­

nego w  muzyce, by dokonać prze­
wartościowania naszego pow ojen­
nego dorobku w  dziedzinie m uzy­
k i, by nakreś lić  główpe w ytyczne 
twórczości na najb liższe lata.

B y ło  juiż w tedy jasne, że m uzy­
ka polska nie może iść s ta rym i, 
u ta rty m i przed w o jną  to ram i, że 
nie może pozostać w  dalszym cią­
gu obojętna dla g łębokich prze­
m ian ja k ie  przeżywa naród po lski. 
Raz jeszcze uśw iadom iono sobie, 
ż e . m uzyka stać się musi w ie lka  i  
sugestywna, ja k  w ie lką  i pory', | i -  
jącą jes t epoka, k tó rą  ma odzw ie r­
ciedlać.

Od tego czasu m inę ły  dwa lata. 
Dw a la ta  żm udnej pracy, dwa la ­
ta poszukiwań w łaściw ych środ­
ków  wyrazu, a przede w szystkim  
w łaściw ych tra d yc ji, k tó re  b y ły  by 
podstawą dla nowego s ty lu  m uzy­
cznego, s ty lu  zbliżającego nas k u  
rea lizm ow i socjalistycznem u.

Po tych dwóch la tach f in a ł Fe­
s tiw a lu  M uizyki Polsk ie j s ta ł się 
przeglądem naszych osiągnięć w 
dziedzinie twórczości muzycznej, 
da ł nam  prze jrzysty i  jasny je j 
obraz.

Na pierwszy rz u t oka uderzyć

nas m usi ogromna różnorodność 
fo rm . F estiw a l bow iem  przyczyn ił 
się do ożyw ien ia twórczości m uzy­
cznej we wszystkich je j działach.

I  tak  na p rzyk ład  w  osta tn im  
okresie pow sta ły  aż trzy  po lskie 
opery. Dużym  powodzeniem cieszy 
się opera Tadeusza Szęligowskiego 
do lib re tta  Romana Brandstaettera  
p.t. „B U N T  Ż A K Ó W ". Jest to 
przedstaw ienie żywe, barwne, do­
skonale operujące chóram i, osnute 
na autentycznym  zdarzeniu z życia 
żaków krakow sk ich  pod koniec X V I 
w ieku. Napisana została rów nież 
przez W ito lda Rudzińskiego  opera 
„J A N K O  M U Z Y K A N T “ . Na w y ­
staw ienie czeka opera Pio tra  Ryt la  
„A N D R Z E J Z C H E ŁM N A “ .

O grom nym  zainteresowaniem  i  
powodzeniem cieszyła się . form a 
kan ta ty . Jeśli w  ciągu ostatn ich 
100 la t powstało w  naszej muzyce 
około 70 u tw o rów  kan ta tow ych , to 
w  okresie fes tiw a low ym  powstało 
ich drugie tyle. W achlarz s ty lis ty ­
czny tych k a n ta t jest bardzo sze­
ro k i. W yróżnia się tu ta j kan tata 
„P R O R O K “  Bolesława W o jto w i­
cza i  kan ta ta  „SŁO W O  O S T A L I­
N IE " A lfredą  Gradsteina  do słów  
Wł. Broniewskiego. K an ta ta  ta u - 
derza szczerością i  sugestywnością. 
Zaw ie ra jąc ogrom ny ładunek emo­
c jona lny ,w yw ie ra  na słuchaczu 
głębokie wrażenie.

je d n y m  z na jbardz ie j ożyw io­
nych dz ia łów  twórczości fes tiw a ­
low e j b y ł dzia ł u tw o rów  sym fon i­
cznych. Możemy tu  zanotować sze­
reg dzie ł w ie lk ie j wartości. A  w ięc 
w  pierw szym  rzędzie „S Y M F O N IĘ  
P O K O JU “  A nd rze ja  Panufnika.  
Jest to pierwsze dz ie ic  w  naszej 
lite ra tu rze  muzycznej, którego bez­
pośrednim  m otorem  powstania b y ­
ła  tem atyka  zaczerpnięta z życia, 
w  tym  w ypadku  w a lka  o pokój. 
Kom pozytor w  sym fon ii sw o je j 
przesuwa przed nam i trzy  k o le j­
ne obrazy. P ie rw szy jes t trag icz­
nym  przypom nieniem  czym  by ła  i  
jest w ojna. I I  część to pro test — 
m ocny, rew o lu cy jn y  Z ryw  buntu. 

Zakończenie jest potężną odą na 
część pokoju. Sym fon ia wstrząsa 
słuchacza swą siłą, z ja ką  słyszy­
m y w  n ie j wołan ie  o pokój.

Poważnym  w ydarzeniem  w  życiu 
m uzycznym  była  rów nież „S Y M ­
F O N IA  P O LS K A “  Zygm unta M y -  
cielskiego. Jest to jedna z p ie rw ­
szych sym fon ii o w yraźnym  cha­
rakterze narodowym ., Do bardzo 
ciekaw ych pozycji należy też I  
S Y M F O N IA  Tadeusza Bairda, 
„M A Ł A  S U IT A “  Witolda L u to ­
sławskiego, czy I I  S Y M F O N IA  
Grażyny Bacewiczówny.

Dużo skrom n ie j przedstaw ia się 
nasz dorobek na odcinku fo r ­
m y kam era lne j. M im o to i tu  mo­
żemy zanotować doskonałą pozycję. 
Jest n ią  napisana przez Stanisła­
wa Wiechowicza  suita na tem aty 
ludow e p.t. „K A S IA “ . U tw ó r po­
m yślany na 16 ins trum en tów  sm y­
czkowych i  dwa k la rn e ty , św ietn ię  
im itu je  kapelę ludową.

Poważnym  brak iem  w  naszej 
twórczości jest jeszcze w  dalszym  
ciągu pieśń masowa. Kom pozyto­
rzy  nie p o tra f ili oprzeć się na bo­
gatej tra d y c ji po lskich pieśni re­
w o lucy jnych , nie p o tra f ili sięgnąć

Tadeusz Baird



F S E b v b

Jednodniowi milionerzy
Scenariusz: A le x  Joffe. Reżyse­

r ia :  André Hunebclle. Zdjęcia : 
M arce l G rignon. P rodukcja : P. A . C. 
i  „P a ihé  Cinéma“  (Francja).

F ilm  francusk i „Jednodn iow i m i­
lione rzy “  jest zabawną komedią po­
m y łe k  — perypetie jego bohaterów 
oparte są na nieporozum ieniach, 
k tó rych  przyczyną jest les lo te ry j­
ny. M yś l przewodnią film u  można 
by na jkróce j w yraz ić  w  ten sposób: 
po cóż nam gonitw a za pieniędzmi? 
Zycie jest i  tak  p iękne i  wesołe!

Tę m yśl udow adnia ją  tw ó rcy  f i l ­
m u w  trzech epizodach, z k tó rych  
f i lm  się składa. K la m rą  łączącą te 
epizody jest proces przeciw  dzien­
n ika rzow i, k tó ry  opub likow a ł n ie ­
p ra w d z iw y  num er wygrywającego 
losu lo teryjnego.

Na wokandzie sądowej z jaw ia ją  
się ko le jno  poszkodowani, zaw ie­
dzeni w; swoich nadziejach stania 
się m ilioneram i.

P ierw szy staje przed sądem bez­
robotny włóczęga i  jego p rzy jac ie l— 
m arynarz. Treścią epizodu jest opo­
wieść bezrobotnego. Epizod ten za­
w ie ra  bezsprzecznie sporo kom icz­
nych sytuacji. Co jednak ma suge­
row ać jego treść? Stara się ona. do­
wieść, że obdarty  włóczęga, k tó ry  
u trzym u je  się z o tw ieran ia  d rz w i­
czek samochodów bogaczy może 
pędzić beztroski i  wesoły żywot, 
spać na ławce w  pa rku  i  niczego 
w ięcej n ie  Wymagać ód losu ;.........

D ru g i epizod pokazuje dzieje m ie­
szczańskiej rodziny P io tra  Bergera i  
jego żony. P io tr, k tó ry  w  biurze 
jes t n ieśm ia łym  urzędniczy ną, w  
dom u zm ienia się w  despotycznego 
władcę. Jego żona ży je  w  cieniu te ­

go w ładcy jako  zahukana, n ie ­
szczęśliwa kobieta. W ystarczy jed ­
nak, by chociaż raz — umocniona 
przekonaniem  o w ygran iu  na lo ­
te r ii — staw iła opór w ładzy męża, 
a w  małżeństw ie zapanowuje zgo­
da. I  znów wniosek podobny ja k  w  
poprzednim  epizodzie.

Bądźm y jednak spraw ied liw i. W  
epizodzie tym  znalazły się pewne 
m om enty krytyczne. Są aluzje — 
choć aż nazbyt dyskretne — do 
stałe j podw yżki cen, do p o lity k i 
sfer rządzących. P io tr wygłasza teo­

rie  polityczne, w  
k tó rych  żąda „d e ­
m okratycznej d y k ­
ta tu ry “ , co w ska­
zuje na to, że w  
rzeczyw istości po. 
dobni jem u miesz­
czanie wcale nie 
są tak  n ieszkodli­
w i i śmieszni, ja k  
chcie liby tego 
tw órcy film u . F ilm  
poprzestaje jednak 
na wyszydzeniu 
drobnych śmiesz- 
nostek te j postaci 
— nie rozw ija  na- 

, tom iast tego d ru . 
giego w ątku .

N a jbardzie j roz­
budowany jest 

trzeci epizod, pokazujący pełnego 
w erw y, hum oru i  życzliwości dla 
ludzi 106-letniego „dziadka Ju lka “ . 
Epizod ten jest najszerzej po trak to ­
wany w  film ie , choć jego koncepcja 
nie odznacza się zbytn ią  o ryg in a l­
nością.

T ak w ięc f i lm  „Jednodniow i m i­
lione rzy“  nie jest film e m  nawet w  
tym  stopniu postępowym, w  ja k im  
b y ł satyryczny „S kanda l w  C lo- 
chem erle“ . Sugeruje on bowiem , że 
wszyscy mogą być w  pe łn i zado­
w o len i z życia w  us tro ju  k a p ita li­
stycznym. Sugestii te j nie podważa­
ją  a luz je  i  rysy satyryczne —  po­
zostaje ona jako  wniosek końco­
wy.

Z a le ty  f ilm u  płynące z jego du­
żej m ia ry  dowcipu zawarto są 
głównie w  dobre j grze ak to rów  i 
zwartych, dowcipnych dialogach. 
P io trem  Berger je s t znany akto r 
Jean B rochard j k tó ry  i ty m  razem 
szczegółowo opracował i  przem yślał 
swoją rolę. W  komicznego włóczęgę 
w c ie lił się Y. Deniand, „dziadka 
Ju lk a “  gra ł P. Larguey.

3. B -K .

Laureat Stalinowskiej Nagrody Pokoju

Anna Seghers
Z w ie lk im  zadowoleniem p rzy ­

ję to we wszystkich k ra jach  
przyznanie M iędzynarodo­
w e j S ta linow skie j Nagrody 
P ckc ju  znanej bojowniczce 
o pokój, w yb itne j niem iec­

k ie j powieściopisarce — Annie Seg­
hers.

Nazwisko A nny Seghers znane jest 
wszędzie. K s iążk i je j obiegły cały 
świat, a je j żarliw e przem ówienia 
rozbrzm iew ały w  Pradze i w  P ary ­
żu, M eksyku i Warszawie, M oskw ie 
i  w  Pekinie. Życie A nny Seghers —  
to życić bezkompromisowego bojo­
w n ika  z faszyzmem, bo jow nika o po­
kó j, postęp i jasną przyszłość swojej 
ojczyzny. Całą swoją twórczość, całą 
swoją działalność podporządkowała 
ona te j walce.

W 1928 r. m łoda p isarka ukończy­
ła swój pierwszy większy u tw ó r —- 
powieść „Powstanie rybaków “ , k tó ­
ra  od razu wysunęła ją  do aw angar­
dy postępowych lite ra tó w  niem iec­
kich.

Gdy stosy faszystowskiego śre­
dniowiecza zapłonęły w  je j ojczyź­
nie i  Seghers razem z in n ym i postę­
pow ym i pisarzam i zmuszona by ła  
porzucić N iem cy h itle row skie , mę­
żna działaczka antyfaszystowska nie 
opuściła rąk. Już w  1933 roku ra ­
zem z p rzy jac ió łm i rozpoczęła w y ­
dawać w  Pradze antyfaszystowskie 
pism o „Neue Deutsche B la tte r“  i  po­
magała w  przem ycaniu do N iem iec 
lite ra tu ry  dla organ izacji podziem­
nych.

W iedeńskie w ypadk i 1934 roku  ży­
wo zainteresowały pisarkę. W yjeżdża 
ona do A u s tr ii,  by zebrać obser­
wacje po porażce Schulzbundu. Z 
narażeniem życia przechodzi przez 
góry. Prowadzi rozm owy z miesz­
kańcam i W iednia i austriackich w io ­
sek, poznaje najdrobnie jsze szczegóły 
wiedeńskiego powstania.

W  1937 roku  Anna Seghers wzdę­
ła udzia ł w  pracach I I  M iędzynaro­
dowego Kongresu Pisarzy, k tó ry  od­
b y ł się w  repub likańskie j H iszpanii. 
B y ła  ona św iadkiem  bezprzykład­
nego męstwa antyfaszystów wszyst­
k ich  k ra jó w  walczących o wolność 
H iszpan ii z hordam i H itle ra , M u - 
ssoliniego i  Franco. W ydarzenia h i­
szpańskie jeszcze bardziej wzm ocni­
ły  w  n ie j świadomość tego, że ty l ­
ko szerokie zespolenie wszystkich 
postępowych s ił św iata może położyć 
kres agresji faszystowskiej. W cza­
sie całej swojej przym usowej em i­
g ra c ji p isarka propagowała nieus­
tannie utworzen ie ludowego fro n tu  
w a lk i z faszyzmem; współdziała w  
połączeniu wszystkich postępowych 
s ił d la tego c e lu .:

W  ostatnich, la ta ch 1 Anna' Seghers 
stw orzy ła  szereg u tw orów , k tóre 
stanow ią arcydzieła n iem ieckie j l i ­
te ra tu ry  antyfaszystowskie j. Z nięh 
w  pierw szym  rzędzie trzeba w ym ie­
n ić  tak ie  powieści ja k  „S IÓ D M Y  
K R Z Y Ż “  i  „U M A R L I PO ZO STAJĄ 
M Ł O D Z I“ . K s iążk i te przyn iosły

pisarce św iatową sławę. Dała się w  
n ich poznać jako doskonała znaw­
czyni języka artystycznego i m is trzy ­
n i psychologicznej cha rakterystyk i.

Ze szczególnie wysoką oceną spot­
kała się ostatnia powieść A nny Seg­
hers — „U m a rli pozostają m łodzi". - 
To monumentalne płótno historyczne 
pokazuje nam Niem cy od rew o lu c ji 
listopadowej 1913 r. do ka tas tro fy  
po drugiej w o jn ie  św iatowej. Żywo 
i  z talentem przedstaw ia autorka ja k  
z pokolenia na pokolenie przechodzą 
tradycje  rewolucyjne. B o jow nicy nie 
um ierają, ich sprawa żyje, i  on i żyją 
razem z nią w  niem ieckim  narodzie! 
— taka jest m yśl przewodnia książki. 
Powieść ostro demaskuje im p e ria li­
stycznych aw an tu rn ików . Jest ona 
ostrzeżeniem dla tych, którzy zapom­
n ie li ó surowej le k c ji h is to r ii i chcą 
przekształcić N iemcy Zachodnie w  
w ojenny poligon, a ludność w  ame­
rykańskich na jm itów .

We wszystkich utw orach Seghers 
w idać je j związek z ludem, w idać 
znajomość jego życia. Bohaterem je j 
książek jest lud  n iem iecki. Z dużym 
m istrzostwem pisarka przedstaw ia 
życie prostych ludzi, ich pracę i w a­
ru n k i m aterialne, radość i  k łopo ty, 
zwątpienia i  nadzieję. Pokazuje ona 
ja k  otaczająca rzeczywistość o tw ie ra  
oczy masom pracującym  i. doprowa­
dza je do obozu walczących z n ie lu ­
dzkim  im peria lizm em , k tó ry  rozpętu­
je jedną wojnę po drugie j.

Charakterystyczną cechą twórczoś­
ci Seghers jest ja k  najściślejszy 
związek ze współczesnością. W ierna 
prawdzie życiowej, buduje pisarka 
swoie u tw o ry  z aktualnego m ateria ­
łu. Życie bohaterów je j książek toczy 
s!e dalej w  naszych dniach i w yb ie ­
ga w  przyszłość... C zyte ln ik  w ie, ze 
węgierski profesor Bató i po lski fa r-  
b-arz Janek, przedstaw ieni w  książce 

TOW ARZYSZE“ napisanej przez 
Annę Seghers w  latach trzydziestych, 
pracują dziś nad budową socjalizmu, 
że wolne życie w yw a lczy ł chiński 
student L iau, k tó ry  wskazał niepro­
szonym gościom, że ich miejsce jest 
za oceanem. A  oto Georg Heisler, 
p :ęć razy pochowany przez p rzy ja ­
ció ł w ró c ił wreszcie do ojczyzny i  
buduję zjednoczone, pokojowe N iem ­
cy.

Anna Seghers kocha swoich boha­
terów, kocha nasze bohaterskie cza­
sy.

„Jak  ciężkie by  n ie  b y ły  nasze 
przeżycia — m ów i p isarka — należy­
m y do pokolenia, k tóre było- św iad­
k iem  tego, ja k  najdonioślejsze idee, 
k tó re  k ie dyko lw iek  zrodziły się w  
umysłach ludzk ich  przekształcone 
zostały w  rzeczywistość. Jest to w ie l­
k ie  szczęście. Nakłada ono na nas 
poważny obowiązek — obowiązek 
w a lk i o pokó j“ .

Po powrocie z em igracji do o j­
czyzny Anna Seghers bierze na jak­
tyw n ie jszy  udzia ł w  walce o demo­
kratyczne odiodzenie Niemiec. Od. 
daje ona swoje s iły  sprawie wm oc- 
n ien ia  p rzy jaźn i m em iecko-radziec- 
k ie j, w  k tó re j słusznie w idz i rę ko j­
m ię stałego poko ju  i  pomyślnego 
rozw o ju  swojej ojczyzny. W kładem  
w  to szlachetne dzieło była  je j 
książka szkiców „Ludzie  radzieccy , 
k tó ra  odzw iercied liła  wrażenia p i­
sa rk i z pobytu w  Zw iązku Radziec­
k im  w  1948 r. Obecnie pracuje ona 
nad cyklem  nowel o pokoju, k ló re  
zamierza umieścić w  jednym  zbiorze.

Naród n iem iecki uw ieńczył p łod­
ną działalność A nny Seghers przy­
znaniem -je j zaszczytnej nagrody — 
Narodowej P rem ii I  stopnia.

Im ię  A nny Seghers ściśle związane 
jest z w a lką  o pokój. „Nasz gołąb 
— nazywają ją  w  Niemczech. N ie­
ustannie demaskuje ona zamysły 
podżegaczy w o jennych i  siłą swego 
żywego, barwnego słowa w yjaśnia 
prostym  ludziom  konieczność w a lk i
0 pokój, o zjednoczenie W schodnich
1 Zachodnich Niemiec. W przemó­
w ien iu  do m łodzieży Anna Seghers 
m ów iła :

„Po raz p ierwszy w  naszej h is to r ii 
N iem cy biorą swój los we własne 
ręce. N ie chcą oni w ięcej by o ich 
życiu decydo-wała garstka złoczyń- 

■ ców. Troską o przyszłość zajęte są 
teraz um ysły i serca młodzieży. No­
wa bomba atomowa obróci w  ru in y  
n ie  ty lk o  pojedyncze miasta, grozi 
ona zam ienieniem całej ziem i w  je ­
dno zbiorow isko ru in . T rw a ły  po­
kó j oznacza: pokojową współpracę 
pomiędzy narodam i, w a lkę  z głodem 
i  nędzą, z epidem iam i i posuchą; oz­
nacza on szczęście“ .

M łodzież — to przyszłość świata. 
Z w ie lką  troską i  m iłością odnosi się

Anna Seghers do młodzieży. M a­
cierzyńskim  uczuciem przesiąknięta 
są je j nowele o dzieciach. Częstym go­
ściem jest p isarka u  n iem ieckich 
p ion ierów ; z radością patrzy ona ja k  
w yrasta młode pokolenie budow ni­
czych nowych Niemiec.

Niedawno Anna Seghers w yg łos iła  
gorące przem ówienie w  Moskw.e, 
w  sali kolum now ej Domu Zw iązków , 
na spotkaniu lite ra tów  ośmiu państw. 
„S łowo pisarza — m ów iła  ona, —• 
ja k  re fle k to r rozjaśnia mgłę k ła m ­
stwa, k tórą im peria liśc i zaciem niają 
g łow y ludzi i  oprom ienia żywym  
św iatłem  olbrzym ie wydarzenia, 
św iadkam i k tó rych  jesteśmy. T w ór­
czość A nny Seghers jest w łaśnie ta­
k im  prom ieniem  światia.

...Na jednej z cichych u lic  A d le r- 
shofu (wschodniego przedmieścia 
B erlina ) stoi nieduży domek. W po­
ko ju  na drug im  piętrze mieszka 
skrom na, siwowłosa, bardzo ener­
giczna kobieta. Na je j b iu rku  leżv 
stos lis tów  ze znaczkami różnych 
k ra jów . Wszyscy nadawcy o trzym ają  
odpowiedź. Jasne serdeczne słowa 
napełnią ich  nową siłą w  walce o 
rzecz najważniejszą —  o pokój.

Taka .iest  Anna Seghers — lau re ­
atka M iędzynarodowej S talinowskie j 
Nagrody Pokoju.

( „L i t ie rą tu rna ja  Gazieta“ ) 
Przełożył z jęz. ro i .  

z nieznacznymi skrótami Z. W.

o im etapie

M u zy k i Polskiej
w  te j dziedzinie do tem atów  ludo ­
wych. Pieśń masowa nie um ia ła  
porw ać ludzi, n ie  p o tra fiła  przedo­
stać się do fab ryk , h u t i  kopalń, 
n ie  p o tra fiła  zmusić do śpiewania. 
M im o  tych niedociągnięć m am y i  
w  te j dziedzinie osiągnięcia. Zna­
ne są powszechnie: pieśń Witolda  
Lutosławskiego  „N O W A  H U T A " 
czy A lfreda  Gradsteina  „N A  P R A ­
W O MOST, N A  LEW O  M O ST", 
k tó rą  śpiewa dziś cała Warszawa.

P ozytyw nym  z jaw isk iem , k tó re  
z całą wyrazistością ukazał nam 
F estiw a l jest, to, że do dzia ła lności 
s tarych, do jrza łych ju ż  tw órców  
dołączyła się po raz p ierw szy w  
ta k im  nasilen iu  kadra  m łodych i 
na jm łodszych kom pozytorów. W ie l­
k im  ta lentem  okazał się Tadeusz 
Baird,  k tó ry  ju ż  w  ty m  ro k u  zdo­
b y ł Nagrodę Państwową za I  Sy m - 
fenię. Do tak ich  należy w yb itn ie  
zdolny kom pozytor i  dyrygen t H en­
ry k  Czyż, k tó ry  zadebiutował na 
F estiw a lu  „W A R IA C J A M I _ N A  
T E M A T Y  P O LS K IE “ . W ym ienić 
należy rów nież Stanisława Skro- 
waczewskiego, Włodzimierza K o ­
tońskiego, Andrzeja Markowskiego, 
Andrze ja  Dobrowolskiego  i  w ie lu  

innych.

F estiw a l M uzyk i Polsk ie j n ie 
ty lk o  jednak zak tyw izow a ł współ­
czesną twórczość muzyczną. Festi­
w a l w ydoby ł na pow ierzchnię poi" 
ekiego życia muzycznego zapom­
niane, leżące w  arch iwach i  b ib lio ­
tekach pozycje naszej dawnej m u­
zyk i sprzed czasów Chopina i  M o­
niuszki. Kom pozytorzy rozpoczęli 
pracę nad rekonstrukc ją  o rk ies tro ­
w ych u tw o rów  m uzyk i po lskie j z 
X V I I I  i  X IX  w ieku. P ierwszym  b y ł 
Andrze j Panufn ik ,  k tó ry  zrekonstru­
ow ał tr.o  Janiewicza nadając mu 
form ę D W ertim enta na ork iestrę  
smyczkową, oraz opracował tańce 
lu tn io w e  w  postaci S U IT Y  S T A ­
RO PO LSKIEJ. Tę samą pracę p ro ­
wadzi z powodzeniem m łody kom ­
pozytor i  dyrygen t Jan Krenz. Z re ­
konstruow a ł on sym fonię W ojcie­
cha Dankowskiego  oraz dokonał 
doskonałej przeróbki fragm entów  
pozostałych z dw u sym fon ii A n to ­
niego M i lw id a  dając im  łączną 
postać sym fon ii e koncertu jącym

obojem. A  zatem F estiw a l zb liży ł 
nas do naszych w łasnych, niesłusz­
nie  w  cieniu w ie lk ich  k lasyków  
wiedeńskich zapom nianych kom po­
zytorów  w ieku  X V I I I  i  początku 
w ieku  X IX .

Andrze j Panufn ik

Na tym  nie  kończą się zdobycze 
Festiw a lu : przyn iósł on bowiem  ze 
sobą w ie lk i renesans m uzyk i K a ­
rola Szymanowskiego, na jw iększe­
go po Chopinie kom pozytora po l­
skiego. W ykonanie jego I I ,  I I I  i  IV  
Symfonii, obu koncertów  skrzyp­
cowych ,oraz ba le tu „H A R N A S IE " 
by ło  ważnym  momentem w  na­
szym życiu muzycznym. Szymano­
w sk i jest typow ym  przykładem  
kompozytora, k tó ry  osiągnąwszy 
m istrzostwo techniczne i me re ­
zygnując ze zdobyczy ja k ie  p rzy- 

K  muzyce koniec X IX  i po­
czątek X X  W. p o tra fił oprzeć się o 
tem atykę ludową i  stworzyć m u­
zykę na wskros narodową.

Teraz jednak wysuwa się prob­
lem najważniejszy. Jaka jest ta
m uzyka, k tó rą  tworzą nasi kem po-.

eytorzy, w  ja k im  k ie run ku  idzie 
ta twórczość, k tó re j Państwo L u ­
dowe stworzyło idealne w a runk i 
rozwoju.

Twórczość ta staw ia sobie w y ­
sokie i  am bitne celę: chce zdobyć 
masy nowych słuchaczy nie naw ­
rotem  do ła tw ych, konw encjona l­
nych form . Kom pozytorzy pragną 
znaleźć nowe fo rm y  w yrazu  dla 
nowych treści, k tó re  stwarza na­
sza epoka. Pragną tra f ić  do słu­
chacza litw o ra m i na najwyższym  
poziom ie artystycznym , przy  peł" 
nym  pokryc iu  ideowym  i  uczucio­
w ym  m uzyki, ja ką  tworzą. Jedną z 
poważnych, zdobyczy ja ką  u ja w n ił 
F estiw a l M uzyk i Polsk ie j jest po­
głębienie się w yrazu em ocjonalne­
go w  twórczości naszych kom pozy­
torów .

Z  tym  łączy się bezpośrednio 
drug ie zagadnienie, a m ianow icie 
w a lka  o po lski, narodowy charak­
te r naszej współczesnej twórczości 
muzycznej. D latego też fo lk lo r  po l­
sk i s ta ł się na nowo skarbnicą 
pom ysłów twórczych. Kom pozyto­
rzy  przetw arza ją jego założenia to­
nalne, rytm iczne i  melodyczne, o - 
raz e fe k ty  harmoniczne, w  duchu 
•własnego współczesnego s ty lu  m u­
zycznego. M uzyka narodowa to 
jednak nie ty lk o  czerpanie pomy­
s łów  twórczych z m uzyk i ludowej. 
M uzyka narodowa to również na­
w iązyw anie  do bogatej twórczości 
po lsk ie j m uzyk i klasycznej, to na­
w iązyw anie do twórczości K u rp iń ­
skiego, Ogińskiego,, do twórczości 
Chopina, M oniuszki, Karłow icza, 
Żeleńskiego a wreszcie do tw ó r­
czości Szymanowskiego.

T ak więc sum ując stw ierdzić 
możemy, że rozw inięcie p ie rw iast­
ka ideowo -  emocjonalnego i  na­
rodow y cha rakte r m uzyk i — to 
dw ie najważniejsze zdobycze tw ó r­
czości ostatniego etapu, zdobycze> 
k tó re  pozw o liły  w  w ie lu  już w y­
padkach pokonać błędy fo rm a lis ty - 
czne. Świadczą one również o po­
czątkach k rys ta liza c ji nowego s ty­
lu  w  muzyce po lsk ie j — sty lu  rea­
lizm u socjalistycznego.

K rys tyna  Grosick»

W l i terackich  , kołdch burżuazyj- , 
nej A m eryk i  dzwonią na alarm. Za­
bójstwa  i  detektywi,  gwałty  i  po­
gromy — przejadły  się am erykań­
sk im  czytelnikom. Zresztą to było  
do przewidzenia. Trzeba  ̂ przecież 
w  końcu uraczyć czyteln ików czymś 
świeżym.

O czym pisać? K ry tycy  domowe­
go chowu, wielcy znawcy i  mece­
nasi ód rozmaitych krym ina lna  - 
sensacyjnych  powieścideł w pad l i  w  
melancholię.

Oto z jakiego powodu gazeta 
„New  Y ork  Times“  zwróciła się do 
znanego angielskiego k ry ty k a  l i te ­
rackiego Ivera  Browna z prośbą o 
wypowiedź na temat: jaką  w łaśc i­
w ie powinna być l i te ratura naszych 
czasów. B row n życzliwie p rzy ją ł  ci­
p c i i  szybko spitrasił  a r ty k u l ik  pod 
f ig la rn ym  ty tu łem : „ A  czemu by 
nie pisać o narcyzach“ . A r ty k u ł  
niezwłocznie zamieszczono.

W swoim  utworze znakomity  k ry ­
ty k  w ytyczy ł  „now y  program“  dla  
współczesnej l i te ratury . Według 
przekonania oświeconego Browna  — 
współczesna l i te ra tura  powinna w  
pierwszym rzędzie uchronić czytel­
n ika  przed „zm orą“  wstrętnych  
wiadomości i  zapewnić roztrzęsio­
nym  umysłom „cichą, pogodną p rzy­
stań“ . Niech ludziom czytającym po­
wieści, wydaje się, że żyją jak  gdy­
by nie w  Ameryce, lecz gdzieś 
tam, w  szczęśliwej, beztroskiej A r ­
kadii .

Ten niezbyt zręczny pomysł pod­
budowuje m ister B rown „hum a­
nistycznym“  poglądem, że n ib y ■ w  
ciężkim okresie „kryzysów, rozru ­
chów, ząburzeń, kon f l ik tów  i  zamę­
tów“  —. czyteln ikowi należy stwo­
rzyć w a ru n k i  do „ucieczki“  od 
wszelk ich niepokojów.

„Dobra gruba powieść — pisze 
dalej — powinna zastąpić nam m ięk ­
k i  tapczan dla roztrzęsionych ner­
wów. — Taka powieść może służyć 
zamiast dwutygodniowego odpo­
czynku w  łóżku...“

O czym więc radzi on pisać za­
oceanicznym kolegom w  „dobrych,  
grubych książkach?"

Radzi im  po prostu pisać o 
kwiatkach. O narcyzach i  stokrot­
kach, Jak również o „b ic iu  czystych 
serduszek". Bowiem miłość i  k w ia ­
ty  zapewnia ją spokój umysłom w  
„naszej bu rz l iw e j epoce".

Co zaś do krym inalne) l i te ra tu­
ry, to powieści o detektywach, za­
bójstwach i  podobnych aktualnych  
sprawach, mis ter B rown również u -  
waża za odpowiednią li teraturę.

Pisze o ty m  w  ten sposób: „Nie  
ma żadnej potrzeby rozbrajać się 

. na fronc ie  krym ina lne j be le trysty­
ki, w  czasie gdy gdzieś tam błysz­
czą lu fy  prawdziwych armat...“ .

Ludzie! Nie mogę! Spójrzcie, ja k  
ta szelma pisze! Skąd zaczerpnął 
ten w s ty d l iw y  słownik, chcąc opisać 
haniebne sprawki amerykańskich  
m il i ta rys tów . Gdzieś tam  —• pow ia ­
da —  błyszczą lu fy  armat!  ^

M. ZOSZCZENKO |

Można pomyśleć, że mister B rown  
nie wie, że armaty nie ty lko  
błyszczą, lecz róięnież strzela­
ją. I  że nie „gdzieś, tam" ale w 
Korei.  Ze właśnie w  Kore i rodacy 
angielskiego k ry ty k a  konkuru ją  w  
morderstwach z am erykańskim i za­
borcami.

Kończąc a r ty k u ł  B row n  n iby  a l­
chemik nieledwie bełkocze: „pow ie ­
ściopisarce, podobnie do aptekarzy  
pow inn i umieć sporządzać tanie 
m iks tu ry ,  które da 
ją  niespokojnemu  
um ysłow i czyteln i 
ka sen i  spokój“ .

Trzeba s tw ie r­
dzić, że zwyk łem u  
amerykańskiemu  
czyte ln ikow i by­
na jm n ie j nie śpię. 
szno do zakoszto­
wania brownow-  
sk ich recept Ute. 
rack ich  na „ prze­
trwan ie  burz l iwej 
epoki“ . Wprost 
przeciwnie. Prości 
ludzie zrzeszają 
się w  groźną, po­
tężną siłę i  o- 
świadczają wszem 
i  wobec, że nie do 
puszczą do nowej 
rzezi m iędzynaro­
dowej! To w łaśnie 
on i swym  żelaz­
nym  marszem w y .  
w o łu ją  strach i
drżenie u podżega ___
czy wszelk ie j m a­
ści i gatunku.

Panika, strach przed narodem  —
oto przyczyny smutnego stanu du ­
chowego imperia l istycznej k ry ty k i .  
Oderwać naród od realnego życia, 
uśpić jego czujność — oto czego 
żąda nikczemny a r ty k u l ik  m ister  
Browna, maskujący się w  ty tu le  
kw ia tkam i.

Gdy ty lko  spada aksamitna zasło­
na utkana z cukierkowych słówek  
o narcyzach i  stokrotkach wy łan ia  
się przed nam i nikczemna i  odraża­
jąca rzeczywistość.

przełożył L.S.

jc Slitry
«rf i b f
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Riozpoczęto w ra z  i  pow sta­
niem  w ładzy  ludow e j w  
PoLsce w a lka  o m a rks is to w ­
sko-len inow ską treść naszej 

“ nauk i, w  te j m ierze i  n a u k i 
h is to ryczne j, ma ju ż  sw oje 

pam ię tne daty.
D la  po lsk ie j h is to r ii do da t p rze­

ło m ow ych  pierwszego powojennego 
Kongresu H is to ry k ó w  (W roc ław  — 
w rzesień 1948) i  K ongresu N a uk i 
P o lsk ie j (W arszawa —  czerw iec 
1951) do łączyła się nowa data: data 
odbyte j w  dn iach od 28.X I I .1951 do 
12.1.1952 ro ku  K o n fe re n c ji M etodo­
log iczne j H is to ry k ó w  w  O tw ocku. 
K on fe re n c ja  ta, na bazie w ygłoszo­
nych  re fe ra tów , obejm ujących sze­
ro k i chrono log iczn ie  w ach la rz  za­
gadnień, pozw o liła  na b o jo w y  n ie - 
ja k p  przegląd dotychczasowych 
osiągnięć poszczególnych ośrodków  
naukow ych. Oprócz pro fesorów , do­
centów  i pom ocniczych s ił nauko­
w ych  z un iw e rsy te tów  całej P o lsk i 
uczestn iczy li w  n ie j także i  p racow ­
n ic y  naukow i z ośrodków szkolenia 
pa rty jnego. D la całości prac K o n fe ­
re n c ji n iezm ie rn ie  w ażny i pożytecz­
n y  b y ł fa k t, iż  uczestn iczy li w  n ie j 
w y b itn i h is to rycy  radzieccy w  oso­
bach: akadem ika G rekow a (dyr. I n ­
s ty tu tu  H is to r ii A kad em ii N auk 
ZSRR), ■ akadem ika Kosm m skiego, 
p ro f. T re tiako w a  (dyr. In s ty tu tu  
S ław ianoznawstwa A N  ZSRR) i  
p ro f. S idorowa (dziekana wydz. h i­
storycznego U n iw e rsy te tu  M osk iew ­
skiego). Goście radzieccy n ie  ogra­
n ic z y li się do wygłoszenia re fe ra ­
tów . Obecni przez ca ły czas obrad 
K o n fe re n c ji ś ledz ili uw ażn ie je j 
przebieg, dzieląc się w  licznych  w y ­
pow iedziach sw ym  bogatym  do­
św iadczeniem  i znakom itą  metodą 
naukow ą z po lsk im i h is to rykam i.

O brady K on fe re n c ji, po je j u ro ­
czystej in au gu ra c ji, rozpoczęły się 
dwom a re fe ra ta m i z zakresu m eto­
d o lo g ii h is to r ii. A u to rzy  ich, pro f. 
T re tia k o w  („Znaczenie prac J. W. 
S ta lina  o zagadnieniach ję zyko ­
znaw stw a dla  na u k i h is to ryczne j“ ) i 
red. G u tt ( „N ie k tó re  zagadnienia 
poznania historycznego w  św ie tle  
m a te ria lizm u  d ia lektycznego“ ) w ska­
za li na metodę m a te ria lizm u  h is to -

Ogólnopolska Konferencja Metodologiczna
Historyków w Otwocku

Tycznego ja ko  na jedyną drogę po­
zw ala jącą badaczowi us ta lić  p ra w ­
dę h istoryczną i  na znakom itą  po­
moc, jaką  w  te j dziedzin ie  s tanow i 
praca J. W. S ta lina  o m arks izm ie  w  
językoznawstw ie. N iezw yk le  żywa 
dyskusja , k tó ra  rozw inę ła  się po 
tych  re fera tach, wskazała g łęboki 
prze łom  dokonany wśród naszej 
k a d ry  naukow e j w  podchodzeniu do 
zagadnień poznania historycznego. 
M ów cy podkreś la li konieczność prze­
badania całego dorobku naszej h i­
s to r io g ra fii pod kątem  w idzen ia 
m arks is tow sk ie j ana lizy  i  w yd ob y­
cia je j postępowych tra d y c ji (do ty ­
czy to zwłaszcza twórczości L e le ­
wela). Poszczególni dysku tanc i a k ­
cen tow a li s iln ie  fa k t, iż  party jność 
na uk i to n ie  „zw ężan ie“  je j h o ry ­
zontów, lecz bezkom prom isowa w a l­
ka o ob iek tyw ną  prawdę. Po podsu­
m ow an iu  dyskus ji, k tó ra  w ykazała 
zrastanie się starego i nowego po­
ko len ia  h is to ry k ó w  po lsk ich na 
w spólnej p la tfo rm ie  m etodo log ii 
m arks is tow sk ie j przystąp iono do 
przedysku tow an ia  zasad podzia łu 
dz ie jów  P o lsk i na okresy.

Podstawę dysku s ji s tan ow ił tu  re ­
fe ra t p ro f. A rno lda  („N iek tó re  p ro - ' 
b ierny pe riodyzac ji h is to r ii P o lsk i“ ) 
w ysuw a jący  próbny p ro je k t takiego 
podzia łu  oraz re fe ra t akad. G reko­
w a („Geneza feuda lizm u w  R osji w  
św ie tle  prac J. W. S ta lina  o zagad­
n ien iach językoznaw stw a“ ) w skazu­
jący  na znakom itą  pomoc, jaką  p o l­
sk im  h is to rykom  średniow iecza m o­
gą dać badania radzieck ich uczonych 
nad analogicznym  do polskiego 
przebiegiem  procesu f  euda liżący j -  
nego na ziem iach rosy jsk ich . Pod­
czas nader bogatej, ożyw ionej i  c ie ­
kaw e j dyskus ji, jaka w yw iąza ła  się 
po re fera tach, poszczególni m ów cy 
w  osobach czołowych h is to rykó w

Fragm ent sali obrad K on fe renc j i  Metodologicznej H is to ryków  w  Otwocku.

radz ieck ich  i  po lsk ich  (m. in n y m i 
p ro f. p ro f. S idorow , T re tiako w , B a r­
dach, D ąbrow ski, G ieysztor, Ł o w - 
m iańsk i, M an te u ffe l, Moszczeńska, 
T ym ien ieck i i in n i) w n ieś li w ie le  

cennego m a te ria łu , specja ln ie  odno­
śnie zagadnienia genezy państwa 
polskiego i  p ierw szych w ieków  P o l­
sk i p iastow skie j. D ysku tanc i w ska­
za li na konieczność przesunięcia, w  
w y n ik u  ostatn ich odkryć w y k o p a li­
skow ych, początków tw orzen ia  się 
państwowości po lsk ie j na w ie k i 
V I  — V I I  naszej ery, podkreś la li 
znaczenie buntów  w a rs tw  uc iśn io ­
nych (szczególnie powstania M asła- 
wa z po łow y X I  w ieku ) i  czynną 
ro lę  mas ludow ych w  ksz ta łtow an iu  
się dz ie jów  państwa polskiego 
(zwłaszcza w  jego zjednoczeniu na 
prze łom ie X I I I  i  X i y  w ieku).

Późn ie jszym i w iekam i epoki fe u ­
da lne j w  Polsce za ję li się w  swoich 
re fera tach akad. K om insk i ( „G łó w ­
ne zagadnienia m a rks is to w sko -len i­
now sk ie j m e d ie w is tyk i“ ) i pro f. M a - 
ło w is t („Z  p ro b le m a tyk i P o lsk i fe u ­
da lne j X IV  — X V I I  w ie k u “ ).

Wszczęta po re fe ra tach  dyskusja  
(przy udzia le pro f. pro f. G rekowa, 
Baranowskiego, H erbsta, Lepszego, 
Srenioiwskiego, Szczotki i innych) 
u w y p u k liła  w ie le  dotychczas n ieo - 
pracow anych zagadnień z dziedziny 
h is to r ii gospodarczej P o lsk i tego 
okresu, ja k  np. znaczenie ry n k u  
w ewnętrznego, wsteczna ro la  fo l­
w a rk u  pańszczyźnianego, cha rak te r 
w a lk i k lasow e j chłopów , p o lity k a ' 
w ew nętrzna i  zagraniczna państwa 
szlacheckiego. D ysku tanc i podkre ­
ś la li konieczność większego zajęcia 
się badaniem  h is to r ii narodów  E u­
ro p y  cen tra lne j i  wschodnie j, po­
g a rd liw ie  dotychczas trak tow a ne j 
przez bu rżuazyjną naukę zachodnio­
europejską i  pozostającą pod je j 
w p ływ e m  dowojenną naszą h is to r io ­
gra fię. a ' ł

P rob lem  kszta łtow an ia  się narodu 
burżuazyjnego został postaw iony w  
re ferac ie  pro f. G ąsiorow skie j 
(„K sz ta łtow an ie  się narodu bu rżua - 
zyjnego na tle  w y tw a rzan ia  się s to ­
sunków  kap ita lis tycznych “ ). Po­
szczególni m ówcy, k tó rzy  zab ie ra li 
głos po re feracie  (m. inn . p ro f. Bo­
bińska, K ien iew icz, K u la , Leśnodor- 
sk i, Sere jski) cha rak te ryzu jąc  z ja ­
w iska gospodarcze w ieku  X V I I I  i 
X IX  w skaza li na zaznaczające się w 
nadbudow ie tego okresu św iadec­
tw a  kszta łtow an ia  się świadomości 
narodow ej po lsk ie j połączone z po­
czuciem szerszej w spólnoty narodo­
w ej.

P rob lem atykę schy łku  w ieku  X IX  
1 p ierwszej po łow y X X  om ó w ili w  
swych refera tach pro f. G rosfeld 
(„P raw id łow ośc i i specyfika po lsk ie­
go im p e ria lizm u “ ) i p ro f. Daniszew­
sk i („M ie jsce i  ro la  polskiego ruchu 
robotniczego“ ). D ysku tanc i w  oso­

bach na jw yb itn ie jszych  znawców 
epoki (prof. p ro f. S idorow , K o rm a - 
nowa, K ow a lsk i, Popio łek, red. W er- 
fe l, d r Rappaport i  in n i)  poruszyli 
m iędzy in n y m i zagadnienie ro l i b u r­
żuazyjnego państwa polskiego jako  
wasala m onopolistycznego ka p ita łu  
zachodniego i  m iędzynarodowego 
im peria lizm u . W iele miejsca w  d y ­

skus ji zajęło om ówienie znaczenia 
k lasy robotn icze j jako  hegemona 
ruchu  narodowo-wyzwoleńczego w  
tym  okresie i  zdradzieckie j wobec 
tego ruchu  postawy PPS. Całość d y ­
skus ji w zyw ała  do, wzmożenia prac 
badawczych nad w ęz łow ym i zagad­
n ien iam i epoki.

Na powyższych re fera tach K o n fe ­
rencję  zakończono. Jej p lon fo rm a l­
ny to 15 dn i zapełnionych przed i 
popo łudn iow ym i obradam i (do k tó ­
rych  dochodziły n iek iedy doda tko­
we zebrania wieczorowe), 9 re fe ra ­
tów , z czego 3 wygłoszone przez go­
ści radzieckich, wreszcie 110 osób 
zabierających 171 razy udzia ł w  d y ­
skusji.

P lon fak tyczny  K o n fe re n c ji to 
przegląd dotychczasowych osiągnięć 
po lsk ie j na u k i h is to ryczne j, k tó ra  
coraz pe łn ie j posługuje się metodą 
m arksistow sko -  leninow ską. K o n fe ­

rencja  by ła  nie ty lk o  stw ierdzeniem  
fa k tu , iż — ja k  to s tw ie rd z ił w  w y ­
pow iedzi podsum owującej prezes 
Polskiego Tow arzystw a H is to ryczne­
go pro f. T. M an te u ffe l — „m a rk ­

sizm... s ta ł się w  rzeczyw istości dla 
w iększości uczestników  stosowaną 
na codzień metodą badań“ , ale za­
razem w ytyczy ła  także now y p ro ­
gram  badań nad ta k im i c e n tra ln y ­
m i zagadnieniam i naszej h is to r ii, 
ja k  cha rak te r i  zasięg w a lk  ch łop­
skich , geneza kap ita lizm u  w  Polsce, 
rozw ój narodu burżuazyjnego, spe­
cy fika  polskiego im p eria lizm u  i h i­
s to ria  po lsk ie j k lasy robotn icze j. Do 
prowadzenia tych prac badawczych 
niezbędny jest cen tra ln y  organ k o ­
o rd yna cy jny  — In s ty tu t H is to r ii, 
k tórego stw orzenie postu low ała 
K on ferencja .

W y n ik i i osiągnięcia naszej na u k i 
b y ły  nader pozytyw n ie  oceniane 
przez uczonych radzieckich, k tó rzy  
w  swoich w ypow iedziach podkreśla­
l i  w ysok i poziom przeprowadzanych 
prac i głęboką wiedzę fachową po l­
sk ich  h is to ryków . Goście radzieccy 
w y ra ża li się rów nież z uznaniem  o 
naszej m łodej kadrze h is toryczne j 
stw ie rdza jąc, iż  w  w ypow iedziach 
na jm łodszych h is to ryków , b io rą ­

cych ud z ia ł w dysku s ji o to k  swoich
profesorów, w idać by ło  wiedzę, opa­
now anie  m etody m arks is tow sk ie j i 
zapał naukow y.

Uczestn icy K o n fe re n c ji dozna li ja k  
najszerszego poparcia ze s trony  n a j­
wyższych czynn ikó w  rządow ych i  
p a rty jn ych . Obecność na obradach 
przeds taw ic ie li w ładz państw ow ych 
i  p a r t i i w  osobach w icem arszałka 
se jm u W. Barc ikow skiego, sekre ta­
rza KC  PZPR E. Ochaba, m in is tra  
S zko ln ic tw a  Wyższego A. Rapackie­
go, rek to ra  IK K N  Z. M odzelewskie­
go —  świadczy o trosce i opiece Rzą­
du i p a r t i i nad naukow ą kadrą  h i­
storyczną.

Ze sw ej s trony  i h is to rycy  polscy, 
wzbogaceni osiągnięciam i świeżo 
odbyte j K on fe ren c ji, będą jeszcze 
g o r liw ie j pracować nad naszą prze­
szłością, aby —  ja k  stw ie rdza lis t  
uczestn ików  K o n fe re n c ji do P rezy­
denta Bolesława B ie ru ta  — „dać na ­
rodow i po lsk iem u ja k  na jpe łn ie jszy 
obraz jego w ie lk ie j przeszłości, bo­
ha tersk ich  w a lk  po lsk ich  mas lu do ­
w ych i w k ła d u  ludu  polskiego w  
dzie je  ludzkości, aby u ja w n ić  przed 
narodem  w szystk ie  te ciemne s iły , 
k tó re  w  s łużbie rodzim ych i obcych 
w yzyskiw aczy c iągnęły wstecz nasz 
naród, aby przyczyn ić się do tym  
mocniejszego zespolenia ideowego 
w szystk ich  uczciw ych P o laków  
przeciw ko ang lo -am erykańsk im  im ­
pe ria lis tom  i ich po lsk im  na jm itom , 
zespolenia naszego społeczeństwa w  
narodow ym  fronc ie  w a lk i o pokój 
i  rea lizac ję  P lanu  6 -le tn iego“ .

JA N U S Z T A Z B IR

Z DZIEJÓW STUDENCKICH KORPORACJI
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Inte ligen t oderw any od mas, 
in te ligen t pogardzający masa­
m i — czyż może być zręcz­
niejsza metoda urab ian ia  s tu ­
denta na posłusznego służkę 
w ie lk iego k a p ita łu  i  obszarn i- 

ctwa?
R eakcy jnym  profesorom  „d z ie l­

n ie “  sekundowały reakcyjne organ i­
zacje akadem ickie , posiadające na 
wyższych uczelniach — dzięki k la ­
sowemu sk ładow i uczelni, dzię­
k i wszechstronnemu odgórnem u pod­
pa rc iu  — duży ciężar gatunkow y.

„T y lk o  u jęcie  w ładzy przez s ilne  
i  zorganizowane e lity  narodowe — 
czytam y w  piśm ie na js iln ie jsze j z 
tych organ izacji — endeckiej M ło ­
dzieży W szechpolskiej —- w ybaw ić  
może państwa europejskie z chaosu, 
w  ja k i popadły na skutek b a n k ru ­
ctwa dawnego systemu i  naporu 
żyw io łów  rozkładow ych. Proces 
fo rm ow an ia  e lity  narodowej, roz­
poczęty 30 la t tem u przez Dem o­
krac ję  Narodową, m usi być p rzy ­
spieszony przez s iły  młode i pełne 
zapału twórczego“ . („A w angarda “  
N r  2, 1927).

Ta sama nu tka  p rze w ija ła  się 
poprzez program owe w ypow iedzi

W m iasteczku Pało A lto  
(stan K a lifo rn ia ) od­
by ła  się doroczna kon ­
fe renc ja  am erykańskich 
h is to rykó w  -  w yk ła d o w ­
ców un iw e rsy te tów  i  

szkół średnich. Zw raca jąc się do 
n ich  pro fesor U n iw e rsy te tu  K o lu m ­
b ijsk iego  A lla n  Nevinc, cieszący się 
repu tac ją  „w yb itn e g o “  uczonego, 
w ezw ał swych kolegów do zrew ido­
w an ia  i  napisania na nowo. całej h i­
s to r ii S tanów  Zjednoczonych, „pod 
now ym  kątem  w idzen ia “ . A  m iano­
w ic ie : usunięcia z h is to rycznych 
prac naukow ych, a także z kursów  
un iw e rsy teck ich  i  podręczników  
szkolnych naw e t na jba rdz ie j n ie ­
śm ia łe j k ry ty k i pod adresem fin a n ­
sistów  i  przem ysłowców , k tó rzy  w  
ciągu d rug ie j po łow y X IX  w ieku  
s tw o rzy li monopole, a obecnie u trz y ­
m u ją  w  n ie w o ln ic tw ie  na jem ńym  
lu d  am erykański. W  przyszłości, po­
w iedz ia ł Nevinc, w  pracach h is to ­
rycznych  m organow ie, rocke fe łle ro - 
w ie , cearnegietowie p o w in n i f ig u ro ­
w ać nie  inaczej, ja k  „boha te row ie  
naszego rozw o ju  m ateria lnego“  i  
„nas i leaderzy przem ysłow i...“

B urżuazy jna  nauka historyczna 
U S A  jest obecnie nie ty lk o  pod kon ­
tro lą  k a p ita łu  finansowego, lecz sta­
ła  się n iem a l p ryw a tną  w łasnością 
poszczególnych m onopoli. W ydz ia ły  
h istoryczne na un iw ersyte tach i  
g łów na organizacja zrzeszająca h i­
s to ryków  w  U S A  — „A m eryka ńsk ie  
Zrzeszenie H is to ryczne“  —  są ca łko­
w ic ie  uzależnione od m ilia rd e ró w .

N ie  poprzestając na tym  rocke fe l- 
le row ska  spółka na ftow a „S tan da rt 
O il“  oraz związane z n ią  tow a rzy ­
stw a i  spó łk i u tw o rz y ły  specjalne 
„T ow a rzys tw o  H is to r ii Businessu“ . 
K ie ro w n ik  te j, za pozwoleniem  „n a ­
u k o w e j“  o rgan izacji, p ro f. Gras spro­
w a d z ił zadanie całej na u k i am ery­
kań sk ie j do tego, aby „uczyn ić  z ka ­
p ita liz m u  re lig ię “ . Z p ianą na ustach 
w yka zu je  on „w ieczność“  k a p ita liz ­
m u, ośw iadczając, że k a p ita lis tą  jes t 
każdy, k to  zdobywa sobie środk i u- 
trzym an ia  p rzy pomocy kap ita łu , na­
w e t, jeże li ten „k a p ita ł“  składa się 
ty lk o  z lu k u  lu b  p rym ityw neg o  to­
po ra  kamiennego.

Obok „św ieck ich “  fa łszerzy p rzy ­
stosowujących h is to rię  do potrzeb 
podżegaczy w o jennych p racu je  lic z ­
na czarna sfora „uczonych“  w  sutan­
nach. P rzy  pomocy ho jnych  asyg- 
na t, o trzym yw anych  od finansow ych 
w o dz ire jó w  z W a łl-S tre e t W atykan 
s tw o rzy ł w  U S A  p raw dz iw ą  w y lę ­
ga rn ię  obskurantyzm u w  rodza ju  
„K a to lick ie g o  Tow arzystw a H is to ­
rycznego“ , „A m erykańsk iego  T ow a-

g - P O  P R O S T U

H is to r ia  na opak

0 najnowszych „pracach“ 
reakcyjnych historyków amerykańskich *)
rzystw a H istorycznego“  w  F ila d e lfii,  
U n iw e rsy te tu  K a to lick iego  w  W a­
szyngtonie i  innych  in s ty tu c ji, k tó ­
ry m i k ie ru je  „A m eryka ńsk ie  K a to ­
lic k ie  Zrzeszenie H istoryczne“ .

W  te j nader o b fite j „n a u ko w e j“  
m aku la tu rze  z książek i  a rtyku łów , 
k tó rą  • zalewa . S tany Zjednoczone i  
Europę Zachodnią am erykańska re ­
akcy jna  h is to riog ra fia , można p ra ­
w ie  bez żadnego w y s iłk u  usta lić  
dw ie  g łówne lin ie  propagandowe.

Pierwsza z n ich  —- to lin ia  n iepo­
wstrzym anego w ychw a lan ia  „dem o­
k ra c j i“  zaa tlan tyck ie j.

W  setkach prac na w szelk ie  sposoby 
w y c h w a la  się „osiągn ięcia“  b u rżu az ji 
a m e ry k a ń s k ie j, w ychw a .a  się m onopole  
i m onopolistów , re k la m u je  się k ła m li­
w y  m it o rzekom o „ p o k o jo w y m * 1 rozw o­
ju  U S A , k ló ry c h  dzie je  b y ły  w  rzeczy ­
wistości łańcuchem  zaborczych w o .en  
i grabieżczej ekspansji. U S A  przedsta­
w iane  są w  tego ro dza ju  p isan in ie , ja k o  
k ra j ,  k tórego ustrój państw ow y i p o li­
tyczn y  po w in ien  być w zorem  Ula wszy­
stkich narodów , a szczególnie dla p rz y ­
szłego „państw a św iatow ego“ .

A u to rz y  ta k ic h  „p ra c “ z całą gotowo­
ścią w ys tęp u ją  w obronie n a jb a rd z ie j 
ohydnych i n ikczem nych zbrodn i, w  
k tó re  tak  o b fitu ją  k rw a w e  d ie je  k iw a -  
wego im p e ria lizm u , ja k  nazyVval W . L e ­
n in  przeszłość b u rżu a z ji U S A .

Taka fest p ierwsza główna lin ia  
w  am erykańskie j nauce his to rycz­
nej. Jednak obok n ie j w  książkach 
reakc jon is tów  am erykańskich, w y ­
danych w  ostatn ich czasach, coraz 
w ięcej m iejsca zaczął zajm ować ró w ­
nież i  in n y  tem at, ściśle zw iązany z 
p ierwszym . G lo ry fik u ją c  U S A  żąda­
ją  ci quasi -  uczeni osłab ian ia ze 
wszech m ia r świadomości narodowej 
ludów , będących ob iektem  am ery­
kańsk ie j . ekspansji im peria lis tyczne j
i  n iweczenia ich  w o li oporu. P rzy ­
k ła d  najnowszego w a ria n tu  te j p ro ­
d u k c ji stanow i książka profesora 
angielskiego B ow le ‘a „Jedność h is to ­
r i i  eu rope jsk ie j“  (J. Bow le, „T he  
U n ity  o f European H is to ry “ , Lo n ­
don 1950), szeroko rozreklam ow ana 
przez prasę reakcy jną  USA.

W  m yśl schem atu, s fabrykow anego  
przez tego fa łszerza h is to rii, rozw ó j 
ludzkości idzie  od św ia tow ych  państw  
starożytności do... przyszłego a m e ry k a ń ­
skiego im p e ria lizm u  św iatow ego. Z  po- 
W'ażną m iną  B ow le  ogłasza za przesta­
rza łą  „ te o rię  n iep oham ow anej suw eren­
ności, k tó ra  powstała (!) z potrzeb p o li­
ty k i w  szesnastym stu lec iu“ . Fiasko usi­
ło w ań  stw orzenia  systemu bezpieczeń­
stwa zbiorow ego w  przeddzień  d rug ie j

w o jn y  św ia tow ej, ja k  okazu je  się w edług  
zapew nień  B o w ie a , było  nie sku tk iem  
zd rad zieck ie j p o m y k i am erykansk .ch , 
angielsk ich  i lrancusk ich  in sp irato rów  
agres ji faszystow skie j, lecz zw iązane  
„przede w szys ik im  ze w zrasta jącym  
p rzy zw y c za jen ie m  nac jon alizm u  narodo­
wego (ta k  nazyw a B ow le  p a tr.o ty zm  — 
E. Cz.), łam iącego n a tu ra ln ą  jedność cy­
w iliz a c ji e u ro p e js k ie j“ . P rzyczyną  (w y ­
buchu w o jn y  — p rzyp . red .) by ł, zape­
w n ia  B ow le, pa tr io ty zm  mas ludow ych, 
k tó re  zagrodziły  drogę zaborcom  faszy ­
stow skim  i ich p ro tek to ro m  — m onopo­
lom  am erykańsK O -angie iskim .

Suwerenność państwowa —  oto, 
zdaniem  B ow le ‘a, jedyna przyczyna 
w szystk ich  nieszczęść i  plag, na k tó ­
re  ka p ita lizm  skazuje masy p racu ją ­
ce. Pod tym  względem „praca“  B o - 
w le ‘a stanow i ja k  gdyby h istoryczne 
uzasadnienie „ te o r i i“ , s form ułow anej 
przez jednego z w o jow niczych w o­
dz ire jó w  kosm opo litów  am erykań­
skich Revesa w  jego książce „A n a ­
tom ia po ko ju “  (E. Reves „T he  A n a ­
tom y o f Peace“ , New  Y ork , 1945). 
„B iu ro k ra c ja , m ilita ry z m , w o jny , 
bezrobocie, nędza, prześladowanie, 
ucisk... są w  rzeczyw istości sku t­
k iem  is tn ien ia  na świecie niepodleg­
łych  państw  narodow ych“ .

Z B ow le ‘em ca łkow ic ie  zgadza się 
pro f. H a leck i**) z w y lęga rn i średnio­
wiecznego obskurantyzm u — jezu ic­
kiego U n iw e rsy te tu  Fordham skiego 
w  New Y orku . W  w ydanej w  roku  
1950 książce „G ran ice  i  periodyza- 
cja h is to r ii eu ropejskie j (Halecki, 
„T he  L im its  and D iv is ions of E u ro ­
pean H is to ry “  London —- New Y ork , 
1950) żąda on położenia kresu t ra ­
dycyjnem u podzia łow i h is to r ii na 
starożytną, średniow ieczną i nowo­
żytną. Zam iast tego p roponu je  w p ro ­
wadzenie now ej w a li -  streetow skie j 
— trudno  ją  inaczej nazwać —- „pe ­
rio d y z a c ji“ , w  m yśl k tó re j do I I I  
w ieku  naszej ery is tn ia ła  „epoka 
śródziem nom orska“ , potem zastąpiła 
ją  „eu rope jska“ , k tó ra  obecnie szyb­
ko dobiega końca.

Jednakże zna jdu jąca się w  prze­
dedniu „zag łady“  Europą, obwiesz­
cza z m iną  p ro roka ten „p ro fesor“ , 
zostanie ura towana, ponieważ cała 
„eu rope jska spuścizna ku ltu ra lna ... 
zostanie ca łkow ic ie  przeniesiona na 
drugą stronę A t la n ty k u “ . „Epoka 
europejska“  — to, ponoć, ty lk o  sta­
d ium  przygotowawcze do u tw orze­
nia  b loku  północno -  a tlan tyck iego  
z U S A  ńą czele, będące zdaniem. Ha-

leckiego początkiem  now ej „epok i 
a tla n ty c k ie j“ .

Zw ierzęcą nienaw iścią  do K ra ju  
Rad, do k ra jó w  dem okracji ludow ej 
zie je dosłownie każda strona n ik ­
czemnych w yw odów  h is to ryków  
„a tla n ty c k ic h “ . Ten sam H a lecki, 
u jaw n ia jąc  cel swych pseudonauko, 
w ych badań, pisze ze wściekłością o 
n ie fo rtu n n ym  dla im p e ria lis tó w  w y ­
n ik u  d rug ie j w o jn y  św ia tow e j: 
„W iększa część dawnej h is toryczne j 
Europy oddana została E u ra z ji i ty l­
ko bardzo okro jona Europa p rzy łą ­
cza się do A m e ry k i w  przyszłe j erze 
a tla n ty c k ie j“ . Rozpętać w o jnę prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiem u — 
żąda podżegacz w o jenny z U n iw e r­
sytetu Fordham skiego — zw rócić 
Europie (to znaczy oddać do n iew o li 
W a ll-S tree tu ) nie ty lk o  k ra je  demo­
k ra c ji ludow ej, lecz również... U k ra i­
nę i B ia ło ruś!

Szykując się do w o jny , przecho­
dząc do ja w nyc jr ak tów  agresji im ­
pe ria liśc i am erykańscy i ich zaprze­
dan i ideolodzy pośpiesznie przygoto­
w u ją  dziesią tk i i  setki książek i  mo­
n o g ra fii, wypaczających h is to rię  na­
rodu rosyjskiego. U s iłu ją  on i s fa ł­
szować i  poniżyć rosy jską k u ltu rę , 
lite ra tu rę , naukę. Znany kłam ca 
an tyradz ieck i Laserson w  książce 
„A m eryka ńsk ie  w p ły w y  w  R o s ji“  
(Laserson, „T he  A m erican im pact on 
Russia“ , New  Y ork , 1950) w ydane j 
w  roku  1950 w  New Y o rku  pod ją ł 
się „dowodzenia“  am erykańskiego 
pochodzenia... całej rosy jsk ie j m yś li 
dem okratycznej i  rew o lu cy jn e j w  
w iekach X V I I I —X IX .  W  książce te j 
Laserson dopuszcza się fałszerstwa 
za fałszerstwem .

M im o w o li p rzypom ina się, że 
w ie lk i Czernyszewski — n iezw yk le  
g łęboki k ry ty k  kap ita lizm u  w  ogóle, 
i  am erykańskiego . kap ita lizm u  w  
szczególności — nazywał w ypoc iny 
duchowych prekurso rów  Lasersona 
pub likow ane przez ówczesną reak­
cy jną  prasę USA „czystą spekulacją, 
opartą na obliczeniach g ie łdow ych“ .

E. Czerniak
kandydat nauk historycznych

*) P rzedruk ,z n ie w ie lk im i skró­
tam i z gazety „W olność“  — N r 276 
(2141).

**) W ykładow ca na przedw ojen­
ne j A kad em ii N auk P olitycznych 
w  Warszawie —  przyj}, red.

o rgan izac ji sanacyjnych — począt­
kow o przem ycana pośród potoku 
„dem okra tycznych“  frazesów, póź­
n ie j coraz to bardzie j jaw na i  w y ­
suwana na czoło faszystowskie j 
ideo log ii m łodzieżowych agentur 
rządzącego obozu.

Jednocześnie na teren ie akade­
m ic k im  rosła i  ha rtow a ła  się w  
c.ężkiej walce rew o lucy jna  m ło ­
dzież k ie row ana przez Organizację 
M łodzieży S tudenckie j „Ż yc ie “  — 
transm is ję  kom unistycznego Z w iąz­
k u  M łodzieży do mas m łodzieży 
studenckie j.

Chociaż prześladowane n ieustan­
nie  przez w ładze akadem ickie , 
chociaż pozbawione przez ok ru tn ą  
selekcję swej na tu ra ln e j bazy k la ­
sowej, postępowe organizacje nie 
da ły  się wyprzeć z wyższych u - 
czeln i. P rzeciw nie — w y w ie ra ły  
coraz.' to szerszy w p ły w  r.a n.eza- 
moż.r.ą część ir.lodz:cży gtudenćktoj
— i  to nie ty lk o  na m łodzież ro ­
botniczą i  chłopską, lecz rów nież 
na zubożałą m łodzież drobno- 
mieszczańską i  in te ligencką—szyb­
ko radyka lizu jącą  się pod nacis­
k ie m  p o lity k i w ie lk ich  k a r te li i  
faszystowskiego rządu, pozbaw ia­
jące j ją  m ożliwości nauk i i  spo­
łecznego awansu.

N apór re a k c ji stawał .się z każ­
dym  rok iem  siln ie jszy. Opasała 
ona m łodzież akadem icką szeroką 
siecią organ izacji i  stowarzyszeń 
obliczonych na studentów  różnego 
pochodzenia i  różnych przekonań. 
Tak w ięc obok faszystowskich o r ­
ganizacji kad row ych  — endeckich 
(M łodzież Wszechpolska, O. N. R , 
Falanga) i sanacyjnych (Legion 
M łodych, M yś l M ocarstw owa, p ra ­
w ica Z. P. M. D.) — tworzono 
wszelkiego rodzaju „apo lityczne  
p rzyb ud ów k i“ : organizacje samo­
pomocowe, Sodahcje M ariańskie , 
K o la  Abstynentów , Koła- L ig i M o r­
sk ie j i K o lon ia lne j, L. O. P. P. itp . 
B y ły  to wysunię te w masy p rzy ­
czó łk i g łów nych okopów Św ięte j 
T ró jcy  — zadaniem ich było  neu­
tra lizow ać oddzia ływ anie organ iza­
c ji rew o lucy jnych , tw orzyć maso­
wą bazę członkowską, z k tó re j m o­
g ły  sobie w yb ierać faszystowskie 
kad rów k i.

W  tym  skom p likow anym  syste­
m ie  reakcy jnych  organ izacji szcze­
góln ie doniosła ro la przypadła kor­
poracjom akademickim.

S kup ia jąc w  swoich szeregach 
„k w ia t “ m łodzieży obszarniczej i  
bu rżuazy jne j —  dostarczały one 
faszystow skim  organizacjom  mako­
w ym  na jka rn ie jszych  bo jów ek i n a j-  
zaciekle jszych prow odyrów .

Te w łaśnie korporac je  rozpoczęły 
proces faszyzacjd wyższych uczeln i 
i  one też — w  la tach 1936 —  1939
— proces ten mocno popchnęły n a ­
przód, stw arza jąc „n e u tra ln y “  g ru n t 
dla pogodzenia się rów nież na od­
c inku  akadem ick im  2 pow aśnio- 
nych od łam ów  polskiego faszyzm u: 
sanacji i endecji. Wreszcie, zw ią ­
zane bodajże n a js iln ie j z k ie ro w ­
n iczym i ośrodkam i polskiego fa ­
szyzmu, korporac je  s tw o rzy ły  n a j­
bardzie j pe łny i na jb a rdz ie j typ o ­
w y  system faszystowskiego w yc jio - 
w an ia  po lsk ie j m łodzieży akade­
m ick ie j.

CO TO B Y Ł Y  KORtPOSACJE  
A K A D E M IC K IE ?

K orporac je  —  n iew ie lk ie  ilościo­
wo, e lita rn e  stowarzyszenia m ło­
dzieży akadem ick ie j —  tra d yc ja m i 
sw ym i s ięgały do n iem ieckich  
zw iązków  burszow skich (Burschen­
schaften). Do P o lsk i przeszczepio­
ne zosta ły z uczeln i dórpackie j, ry ­
sk ie j i  w iedeńskie j przez ruch na ­
c jona lis tyczny, k tó ry  od razu do­
ce n ił cgrom ne m ożliwości, ja k ie  
s tw arza ły  ich fo rm y  organ izacyjne
—  oparte  na zasadzie h ie ra rc h ii i 
.bezwzględnej karności — ■ dla a k c ji

po lityczne j na wyższych uczelniach. 
T ak w ięc, nie tracąc swego do tych­
czasowego — przepojonego paso­
ży tn iczym  duchem szlachetczyzny— 
cha rak te ru  p ijacko  -  hulaszczego, 
przeszczepione do Polski ko rp o ra ­
c je  spełn iać zaczęły z m iejsca o - 
grom nej wagi zadania p o l i t y c z -  
n  e: opanowanie życia akadem ick ie ­
go i  tworzenie faszystow skie j e lity  
rządzącej.

P o ł ą c z e n i e  p r ó ż n i a -  
c z y c h  t r a d y c j i  s z l a ­
c h  e c k  o- b u r s z o w s k i c h  
z i d e o l o g i ą  r o d z ą c e ­
g o  s i ę  w  P o l s c e  f a ­
s z y z m u  —  t a k a  b y ł a  
t r e ś ć  k o r p o r a c j i  a-  
k  a d e m i  c  k  i  c h w  w a ­
r u n k a c h  P o l s k i  m i ę ­
d z y w o j e n n e j .

U  ŹR Ó D E Ł R U C H U  
K O R P G R A N C K IE G O

Tworzenie „na rod ow e j e lity “  —
to podstawowe założenie ko rp o ra c ji 
akadem ickich.'

„Znaczenie ko rp o ra c ji wybiega 
daleko poza un iw e rsy te t —  czyta­
m y w  księdze pam ią tkow e j w a r­
szaw skie j „A rk o n ii“  —  ...i n iechaj 
idea o geologicznej w a rs tw ie  A r -  
końsk ie j w  społeczeństw ie stan ie  
się rzeczyw istością w  zm ienionych 
w a runkach  pracy pokoleń k o rp o ­
ra cy jn ych “ .

O tym , że założenia te n ie  pozo- 
s ta ły  jedyn ie  w  dziedzinie teo rii, 
że zorganizowane k a d ry  faszystow­
skich w ychow anków  ko rp o ra c ji o - 
panow aly rzeczyw iście po lityczne i  
gospodarcze życie Polski, n iechaj 
św iadczy następujące zestaw ienie: 
Na 250 f ilis tró w  „A rk o n ii“  ( f il is tra ­
m i , nazywano tych członków, k tó ­
rzy  choć ukończy li ju ż  stud ia  n ie  
z ry w a ją  kon ta k tu  z czynną k o rp o ­
racją, lecz zorganizow ani są nadal 
w  t. zw. „ko łach  filis te rs k ic h “ ), 
k tó rych  zawody podane zostały w  
w ykazie  załączonym do księg i pa­
m ią tkow e j :
— czołowe stanow iska w  rzą .

dzie i  a d m in is tra c ji pań­
s tw ow e j za jm ow ało 38

— w  a rm ii ' u
— w  w ie lk im  przemyśle i ban­

kach 53
— obszarn ików  56
— w łaśc ic ie li średnich zak ła­

dów przem ysłow ych 17
—  członków wyższej h ie ra r­

ch ii koście lnej 2
— pro fesorów  wyższych uczeln i 4
— pracow n ików  um ysłow ych

(wolne zawody, inżyn ie ro ­
w ie, średnie fun kc je  w  ad ­
m in is tra c ji)  73

•— innych  7
W arto  też zadać sobie trochę t ru ­

du i  sprawdzić, k to  finansow ał 
„A rk o n ię “ . W śród na jbardz ie j szczo­
d rych  o fia rodaw ców  zna jdu jem y 
tak ie  nazw iska, ja k  książę S w ia - 
tope łk  -  C ze tw ertyński — -Prezes 
Rady Naczelnej Kresowego Z w ią z ­
ku  Z iem ian, w icem arszałek Sejm u 
z ram ienia Narodowej D em okracji, 
K a ro l W agner — naczelny d y re k ­
to r Z akładów  Seheibler i  G rohm an, 
E dw ard  Potem pski—d y re k to r P o l­
sk ich  Z ak ładów  E lek trycznych  
B ro w n  -  Boveri, prezes sehlenke- 
row sk ie j przędza ln i baw e łny —- 
W eil, w łaśc ic ie l C ynkow n i W ar­
szawskiej —  Rapacki i  szereg in ­
nych" p rzedstaw ic ie li w ie lk iego ka­
p ita łu  i obszam ictw a.

Jesteśmy u źródeł ruchu  k o rp o - 
ranckiego w  m iędzyw o jenne j P o l­
sce. W ykazy f il is tró w  k o rp o ra c ji 
m ów ią jasno i  bez osłonek, z ja ­
k ie j bazy k lasow e j czerpały k o r­
poracje  swe k a d ry  członkowskie, 
odsłan ia ją  ich zdecydowanie klaso­
w y  charakter. S yna lkow łe  b u rż u j- 
s ry  i obszarniczy —  oto, na k im  
bazow ały ko rp o ra c je  akadem ick o. 
Ci sam i ludzie  —  ju ż  na czołowych 
stanow iskach we wszechw ładnych 
w  Polsce ka rte lach  i  trustach oraz 
w  faszystow skim  aparacie ucisku—> 
nadaw a li dalszy k ie ru n e k  rozw ojo­
w y ruchow i korporanckiem u.

(Ciąg dalszy W nastąp, numerze)..



Paryska „boheme” bez maski
Rektor Un iwersyte tu  Paryskiego — Sarra ilh  jest przeciwny stypendiom  

dla studentów,  „ Stypendia zrob i łyby z was na jem ników i  przyn ios łyby  
szkodę waszej wolności"... — powiedzia ł ostatnio. Troska pana rektora  o 
studencką „ wolność“  wygląda szczególnie ciekawie w zestawieniu z -ci­
sem „ wo lnych "  jeszcze, (w rozumieniu pana Sarrailh), bo pozo<awionyci 
stypendiów studentów francuskich. Czy nie jest na jemnik iem M A T H IE U  
stróż, k tó ry  studiuje w godzinach wychodnego?  — Albo MAURICE, k tóry  
zmywa naczynia w  restauracji? Lub JOSETTE, zamiatającą pokoje za 
100 f rankó w  od godziny? Im per ia l is tyczny rząd chce zrobić ze studentów, 
tak  jalc z młodych robotn ików i  chłopów piechotę agresywnej wojny.  
Skolonizowana Francja nie potrzebuje uczonych.

Josette przepisuje w yk łady . Z ką ­
tów  w ie je  chłodem. Płaszcz narzu­
cony na ram iona ma zastąpić ciepło 
w  pokoju. Josette spieszy się, jest 
spóźniona o dwa w yk łady . Josette 
jes t studentką. Z a jm u je  m ały pokoik 
ho te low y w  „q u a rtie r la tin “  i uczę­
szcza na w yk ła d y  z aeronautyki. 
Trzeba za nie płacić, za pokój tez, 
a poza tym  trzeba jeść, trzeba się 
ubierać... a Josette jest , zupełnie 
sama. A  więc rano przed w yk ładam i 
i  w ieczorem po w yk ładach Josette 
pracuje.

Gospodyni ho telu chętnie zatrud­
n ia  ją  w  gospodarstwie: 30 pokoi do 
w ysprzątan ia .....  100 frankó w  za go­
dzinę... ostatnio gospodyni zastrzegła, 
że może zatrudniać Josette ty lk o  
przez godzinę dziennie: 30 pokoi w
ciągu godziny. Za 100 fra n k ó w ......
3 fra n k i 33 za po kó j....

— To m i daje 3000 fra n kó w  na 
m iesiąc— m ów i Josette—lecz ponie­
waż m am  zapłacić za pokój 6000 zo­
staję jeszcze w inna  3000 fra n kó w  go­
spodyni.

Do tego 3000 fra n kó w  na gospo­
darstw o Josette znalazła jeszcze k i l ­
ka  ko re pe tyc ji po 50 fra n kó w  za 
godzinę. To są je j jedyne źródła 
u trzym ania .

*
—  Proszę!
Josette w ych y la  się w  krześle, 

żeby zobaczyć k to  puka. To C h ry­
stian — sąsiad i  kolega.

—  Cześć! Jak c i się w iedzie Joset­
te?

—  N ie  nadzw yczajn ie n iestety! 
M am  k łopo ty  finansowe. Jestem w in ­
na 9000 fra n kó w  m oje j gospodyni, 
k tó ra  grozi, że w yrzu c i m nie z poko­
ju  jeże li nie zapłacę. A 4000 franków  
jestem w inna  na uczelni. Mogę co 
p raw da chodzić na w yk łady , koledzy 
pom agają m i wejść, ale jestem zapi­
sana jako nieobecna i na końcu roku  
n ie  będę mogła zdawać egzaminów.

C hrystian  słucha m ilcząc. W zrok 
u tk w ił w  czubkach swoich podn i­
szczonych butów.

—  Sprzedam m ój płaszcz — ciągnie 
Josette. To jest trochę p rzykre  w  z i­
mie, ale nie mam innego wyjścia... 
N ie uzyskam wprawdzie za płaszcz 
lann n  f r a n k ó w ,  a le  n io s ła b y m  D rz v -  
na jm n ie j dać zadatek.

Josette ma mocny charakter. M im o  
trudnośc i n ię  m ła im tjs  sw?. aśmac-

Imperia l is tyczny rząd francuskich  
tragiczną prawdę życia młodzieży  
ską „boheme"  — „uroczej cygane 
życiu te j tak  zwanej cyganerii,  pra 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j  
Jesteśmy szczęśliwym pokoleniem, 
opieką P art i i  i  Rządu, którego los 
tucja :
„P olska Rzeczpospolita Ludowa ota 
wychowanie m łodzieży i  zapewnia 
(z p ro je k tu  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j

cha się nawet. W te j c h w ili napełnia 
wodą m ały rondelek, zapała swoją 
maszynkę spirytusow ą i  przygoto­
w u je  kaw ę- -jedyną rzecz, k tó rą  m o­
że poczęstować gościa 

— Czekaj! — m ów i C hrystian 
przyniosłem  ci bon do „K s ięc ia". 
Dziś w ieczorem zjesz z nami.

sprzedawczyków usi łu je zasłonić 
studiującej pseudo-malowniczą ma-  
r i i " .  Podajemy poniżej prawdę o 
wd.ę która dla nas —  studentów  
wydaje się tragicznym nonsensem, 

które żyje otoczone najtrosk l iwszą  
potwierdza i  gwarantu je  Konsty-

cza szczególnie trosk liw ą  opieką 
je j najszersze m ożliwości rozw oju". 

Rzeczypospolitej Ludowej.)

Na spotkaniu f raneusko-v ie tnnmskim  w  czasie Festiwalu Berl ińskiego  
m łody vietnarriski a r tysta-malarz Diep M in h  Chah przypina znaczek 

z w izerunk iem  Ho-Szi M ina francuskie j dziewczynie — Genevieve 
Fraise. Genevieve nie może powstrzymać łez, tym  bardziej, że je j  brat  
jest w  korpusie ekspedycyjnym w  Vietnamie. M łodzi Francuzi p rzy ­
sięgli w  Berlinie, że dadzą ze siebie wszystko by doprowadzić do prze­

rw an ia  brudnej w o jny  w  Vie tnamie i  uwoln ienia Henr i  Mart ina.

Koledzy znają trudności Josette 
1 ja k  mogą tak je j pomagają. Jak 
mogą, ponieważ wszyscy są mn ej 
więcej w  tych samych warunkach.

Wczoraj by ł Raymonda. Wszadł 
m ówiąc: „wpraszam  się na dzisiejszy 
w ieczór“  i położył na stole ęiw:e por­
cje fry te k  i  dw ie pa rów k i kupione ti 
przekupnia na dole przed bramą.

Josette przygotowała kawę. Do tej 
'pory niczego jeszcze dziś nie jadła.

_ A  w ięc zrobione powtarza
Chrystian—idziesz dziś z nami.

_ Nie, jakoś nie jestem głodna.
Poza tym  mam robotę, jeżeli przerwę 
teraz nie będę mogła się później w ło ­
żyć.

Josette zna jdu je  różnego rodzaju 
argumenty, ale wszystkie dźwięczą 
fałszywie.

Nasza m łodzież 'jest dumna. N ie 
jest ona z gatunku służalców zdol­
nych za do lara do wszystkiego, 
płaszczących się u stóp kap ita lis ty  
za wygodną posadkę.

*
Do pokoiku Josette wpada grupa 

kolegów.
— Jakto? N ie przyjm ujesz naszego 

zaproszenia? A leż to id io tyzm , ju tro  
bon nie będzie ju ż  ważny. A poza 
tym  ty  się zabijasz ty m i g łodówkam i! 
No a wreszcie nie zapraszamy Josette 
lecz przyszłego inżyniera lo tn ictwa..

Trudno dłużej protestować. Josette 
będzie dziś jad ła  ko lac ję ....

Josette potrzebuje 13000 franków . 
Koledzy zebrali się na naradę, w yda­
l i  niezbędne dyspozycje. N ie można 
dopuścić do tego, by Josette sprze­
dała swój płaszcz u progu zimy.

Następnego dnia Josette znalazła 
pod swymi d rzw iam i kopertę z na­
pisem „D la  Josette — Papa Noel“ , w 
środku było 15000 franków .

RENE DUCUET  
wg T Avant-Gardę  

t łum. A. K .

Więcej troski o
Dobiegają końca p ra k ty k i dyp lo­

mowe, pora w ięc zastanowić się już  
z pewnej pe rspektyw y nad n ie k tó ry ­
m i błędam i i n iedociągnięciam i, k tó ­
ry  m ia ły  m iejsce w  okresie ich o r ­
ganizowania i  w  czasie samego ich 
trw an ia .

Już samo sk ierow yw anie na p ra k­
ty k i dokonywane przez uczelnie, od­
byw ało  się często bez uzgodnienia z 
k ie row n ic tw e m  odpowiedniego za­
k ła d u  pracy. I  tak  np. P o litechn ika  
W arszawska sk ie row a ła  studentów 
wydz. mechanicznego ko l. ko l. Ros- 
siana i  K urm ana początkowo do Z je ­
dnoczenia B udow n ic tw a M ie jskiego 
w  W arszawie, gdzie okazało się, że 
n ie  ma dla n ich miejsca. Dopiero 
po tygodn iu  uzyska li on i w łaśc iw y 
przydzia ł.

P ra k tyka n c i o trzym yw a li jedno­
cześnie skierowanie do przyszłej 
p racy zawodowej. W w ie lu  w ypad­
kach jednak rodzaj przyszłe j pracy 
zawodowej bardzo słabo w iąza ł się 
z tem atyką p ra k ty k i. I  tak studenci 
odbyw ający p ra k tykę  w  Banku In ­
w estycy jnym  posiadali skierowanie 
do pracy np.: w  pion ie poczt i  tele­
g ra fów  czy a d m in is tra c ji k in .

W  DOKP-Szczecin g łów nym  zaję­
ciem  p ra k tyka n tów  było  odczytywa­
nie  in s tru kc ji.

W  B anku Inw estycy jnym  w  W ar­

szawie odbywało p ra k ty k i dyplom o­
we k ilku n a s tu  studentów Wyższej 
Szkoły Ekonom icznej z Poznania. 
'Posłuchajm y co na tem at przebiegu 
p ra k ty k  m ó w ił kol. Paź, starosta 
grupy dyp lom antów  w  Banku Inwes­
tycy jnym .

„Naszą najw iększą bolączką b y ł tu  
b ra k  kon tak tu  z uczelnią. O ja k im ­
ko lw ie k  program ie i  k ie ro w n ic tw ie  
naukow ym  ze strony uczelni nie było 
m ow y“ . Np. pro f. Z dz itow iecki, k ie r. 
K a ted ry  F inansów Publicznych, po­
zostaw ił m i do swobodnej decyzji 
w yb ó r tem atu pracy dyplom owej, 
k tó re j napisanie jest w a runk iem  
ukończenia studiów . Inni. w yk łado w ­
cy podali tem aty, nie odpowiadające 
w arunkom  prący w  banku. D la ilu ­
s tra c ji podam, że jeden z p ra k tyka n ­
tów  w  B I  o trzym a ł tem at pracy, 
m ów iący o tab licach wym ieralnośoi 
a w ięc temat, k tó ry  ja k  w iadomo nie 
ma n ic  wspólnego z inw estycjam i.

B y ły  również i  inne niedociągnię­
cia. Tak np. studenci wydz. transpor­
tu szczecińskiej WSE odbyw ający 
3— 4 dn i w  tygodniu p ra k ty k i w Za­
rządzie Portu , nie o trzym yw a li 
jeszcze w g rudn iu  ub. roku  w brew  
przepisom żadnego wynagrodzenia. 
P ra k ty k i asystentów tejże uczelni, 
k tó rzy  jednocześnie prowa­
dzą zajęcia na uczelni, wpisywane 
b y ły  do dz ienn ików  p ra k ty k  bez

względu na obecność p ra k tyka n tów  
w  zakładzie pracy.

K ie row n ic tw o  zakładów często 
jeszcze trak tow a ło  p ra k tyka n tów  
jako „z ło  konieczne“ , nie starając się 
otoczyć ich w łaściw ą opieką. Zarzą­
dzenie przew. P K P G  przew idyw ało 
powołanie zakładowych k ie row n ików  
p ra k ty k , k tó rych  zadaniem było nie­
sienie pomocy i opieka nad p rak ty ­
kan tam i. Ich  działalność np. w B I  
ograniczała się jednak do spraw 
praw ie  wyłącznie zawodowych, nic 
obejm owała natom iast bardzo 
istotnych zagadnień życia społeczne­
go i  ku ltu ra lnego. K ie row n icy  dzia­
łów  w  m ałym  stopniu intereso A?ali 
się pracą p raktykan tów , rzadko w y ­
ja śn ia li ;m trudn ie jsze zagadnienia. 
Natom iast w W ZBU F studenci oto­
czeni b y li tro s k liw ą  i życzliw ą opieką, 
k ie row n icy  chętnie zapozna\ a li ich 
z urządzeniam i technicznym i za­
kładu.

P ope łn ilibyśm y poważny błąd, oma­
w ia ją c  zagadnienie p ra k ty k  w y łą ­
cznie od strony organizacyjnej. N-o 
w o lno zapominać o doniosłej, po t.ty­
cznej ro li p ra k ty k i, k tó ra  daje stu­
dentow i możność bezpośredniego ze­
tkn ięc ia  się z klasą robotniczą, z ży­
ciem Zw iązków  Zawodowych, po­
zwala korzystać z osiągnięć i doś­
wiadczeń po!litycznej i ku ltu ra lne ] 
pracy p a rtii i  ZM P  na terenie za­
kładów  pracy.

fu m fo jM Î

f o r m a t , k t ó r y  p r z e r a ż a
W stołówkach studenckich w  K ra k o ­

w ie  p o ja w iły  się now e k a r ty  obiadowe. 
P rze ra z ił nas ich fo rm at. Oto w y iu '3^ :  
105 m m  x  200 m m . Z  tego na bloczki 
w ypada: 45 m m  x  200 m m , t j. około 
42 proc. — reszta ętanowi tzw . rdzeń.

P y tam y  po co tak ie  o lb rzym ie  k a rty  
pap ieru , a raczej karto n u  nosić w  k ie ­
szeni? Jest p rzy  tym  w ażniejsza sprawa. 
P rzyp a trzm y  się następującym  ob licze­
niom . Jeżeli p rzy jm ie m y , że z około  
27.000 studentów w  K ra k o w ie  — 20 tys 
sto łu je  się w  stołów kach, m ożem y w y ­
prow adzić  ta k i rachunek: 20.000 x 120 
cm —  240 m a, to znaczy 240 m etrów  
kw a d ra to w y c h  karto n u  (którego b rak  
odczuwa się na ry n k u ) rzuca się co dwa  
tygodnie  (k arta  jest bow iem  ważna 15 
dni) do kosza. W  skali rocznej daje to 
około  4.800 m - pap ieru  Jeżeli p rz y jm ie ­
m y, że w edług urzędow ej ceny 1 m 2 
karto n u  kosztu je 1,20 zł to m arn o tra w i 

. się rocznie 5.760 zł!
Sum ę blisko 6 tys zł m ożna by ło by  

o w ie le  p ro d u k tyw n ie j w ykorzystać! A 
p rzy  tym  byłaby druga korzyść — m a­
leńką  k a rtk ę  ła tw ie j można schować w  
kieszen i.

H E N R Y K  K A Ż M IE R C Z A K  
K ra k ó w

O D  R E D A K C J I:
A  może K ra ko w sk ie  Z a k ła d y  G astro­

nom iczne wychodzą z za łożenia  — im

w iększy ro zm ia r k a r ty  ob iadow ej tym  
lepsze obiady? W  każdym  razie prosi* 
m y o w yjaśn ien ie  red akc ji ta je m n ic y  
zap lanow ania  rozm iaró w  bloczków obia­
dowych.

C IĄ G LE  ZA  M A ŁO  RUCHU 
W „R U C H U “

M y  studenci WSE w  Poznaniu m a­
m y w ie lk i k łopot. N ie  dociera do nas 
,,Poprostu“ . N p . ja  sam muszę naby ­
wać poszczególne egzem plarze w  kiosku, 
m im o, że op łaciłem  półroczną prenum e­
ratę. N ie  o trzy m u je m y  rów n eż „S ztan­
daru M ło d ych “ . 1 tak  grupa 13 w ydzia ­
łu  handlowego w p łaciła  17 listopada ub. 
roku 50,40 zł na p renum eratę  k w a rta l­
ną i do dziś nie o trzym ała  ani jedn e-  
g0 egzem plarza. ^  D O D Z J fig K I

W SE Poznań
OD R E D A K C J I:
r is t  kol. Dudzińskiego nie jest odo- 

cnhniony. R edakcją  k ilk a k ro tn ie  i1" ' ' '  
S .„ In w a la  w G enera lne j D y re k c ji PP K  

n m h “ w spraw ie n iedostarczania na 
d l c  zaprenum erow anych egzem plarzy  

PnnrostU“ I  ta li n ie  o trzym aliśm y do
” p ?p dzisiejszego odpow iedzi na listy  dn,a dwsiejszti, ^   ̂ ^  |g>xllM r .

uchw alą  Rady M -m strow .

Odpowiedzi
Redakcji

K o l. ko l. Zb ign iew  K lo tz  z W arszaw y 1 
H e n ry k  K aźm ierczak  z K rako w a: kores­
pondencji Waszych nie zam ieściliśm y  
w skutek  b ra ku  m iejsca. .

Odpow iedź listow ną na swe korespon­
dencje o trzy m u ją  następujący koledzy:

S tanisław  C u p ry ja k  z M og ie ln icy , B a r­
bara  Łapińska, Ryszard M ich a lak , Cze­
sław  Jankow ski, Teresa K raw cow icz, 
Stanisław  Jan ick i, Ire n a  K u k liń sk a , B ar­
bara  Ośka z W arszaw y, J S B aranow ­
ski z Łodzi, H a lina  RaszlUewicz z 'Poz­
nan ia, M a ria n  K ra je w s k i, Stanistawa 
N eum anów pa, Leszek R e jn ia k  z Kato­
w ic , Ire n a  Ociepko z W roc ław ia; S tani­
sław K ra je w sk i z T o ru n ia , M a rian  K a­
rasek z O lsztyna, Ryszard Kościński z 
Częstochowy, Tadeusz K ostiukow  z B ia­
łegostoku; Tadeusz S kiba, Jerzy Napie- 
racz, W łodzim ierz  Brozda, Wiesław. Ho- 
pecki z K ra k o w a , Bogusław  S zajner zę 
wsi R udn ik  w o j. lubelskie , Tadeusz 
J.aebcik z Sopotu.

K o ledzy: M a ria n  G ra je k  z Częstocho­
w y . S era fin  S y lw estrzak z Doznania Lu­
cja M aćkow iak . Eugeniusz W ierzb .ck i, Je
rzy G ałązka z W arszaw y, Leokadia Si­
ko ra  z T o ru n ia , Bolesław  Olszewski z 
Łodzi, Janusz N ite ck i ze Szczecina, Sta 
w o m ir C ybula, M aria  Szczupak, M ieczy­
sław  In g lo t z K rakow a .

W  poruszanych przez Was sprawach 
in te rw e n iu je m y  -  o w yn ikach  zaw is  
domimy listownie. .

(ÄhWrxt&e.- L tvncur/n

M łody Egipcjanin  — członek egip­
skiego batalionu wolnościowego.

m arionetkowe rządy k ra jó w  azja­
tyck ich?“  — „Dlaczego Stany Z jed­
noczone p rzeciw staw ia ją  się ru ­
chom wolnościowym  w  tych kra« 
jach?“  — „Dlaczego tw orzą cne 
sieć baz wojennych na całym  św ię­
cie?“

Po w ystąp ien iu  p. B ow ls ‘a s tu ­
denci zorgan izow ali m anifestację, 
wielu z n ich niosło transparenty z 
napisem: „Ł a p y  precz od A z ji!“
P. Bowls. b y ł zmuszony opuścić 
Uniwersytet ty ln y m i drzw iam i.

CZECHOSŁOWACJA
G rudn iow y num er „Ś w ia tow ych  

W iadomości Studenckich“  (organu 
MZS) zaw iera a rty k u ły  o W iktorze 
Hugo, M ik o ła ju  Gogolu, Leonardo 
da V in c i i  Ibn  Sina (Avicenne) Z 
in ic ja ty w y  Św iatow ej Rady Poko ju 
rocznice tych czterech geniuszów 
wypadające w  1952 roku m ają  być 
uroczyście obchodzone przez cały 
postępowy św ia t.

A pe l o zwołan ie ogólnoam ery- 
kańsk ie j kon fe renc ji w obronie po­
ko ju  został odczytany i p rzy ję ty  z 
entuzjazmem na masowym wiecu 
na Uniw ersytecie  San Marco. Ze­
b ran iu  przewodniczył dziekan w y ­
dzia łu  praw a d r E m ilio  Valverde. 
Ape l podpisał również między in ­
n y m i b y ły  v ice-prezydent Peru.
Narodowy -Komitet M łodzieży i 
S tudentów  Peru zbiera obecnie
fundusze, by móc wysłać swoich 
delegatów na konferencję W P a ­
nam ie powstał z in ic ja ty w y  Fede­
ra c ji S tudentów Panamskich kom i­
tet, którego celem jest utworzenie
szerokiego, narodowego kom ite tu
obrońców pokoju i  zapew nenie u - 
działu reprezentatywnej delegacji 
panam skiej na ogólnoam erykańskie j 
kon ferenc ji.

Trzeba stw ierdzić, że sprawa ta 
została w najw iększym  stopniu za­
niedbana zarówno przez k ie row n ic ­
two ja k  i uczestników p ra k tyk . W 
obu wspomnianych przeze mnie 
warszawskich zakładach dał się zau­
ważyć brak żywszego udzia łu  p ra k ­
tykan tów  w  życiu zakładów. Duża 
tu  i  w ina ZSP, które z chw ilą  skie­
row ania studentów na prakty.U  
przez uczelnie zupełnie przestało się 
n ’m i interesować. K om ite ty  Uczel- 
niane i  KO ZSP nie pam ię ta ły o tym , 
że koledzy skierowani na p ra k ty k i 
dyplom owe nie ukończyli jeszcze 
studiów.

Jak z tego pobieżnego obrazu 
p ra k ty k  w yn ika  za złą organizację 
p ra k tyk  ponoszą w inę przede wszy­
stk im  władze uczelni i  organizacje 
ZSP, k tó re  pozw oliły  na utratę łą ­
czności z praktykantam i.

W ysłanie studentów na praUtyKi 
pow inno być poprzedzone akcją 
wyjaśnia jącą, mającą na ce,u przy­
gotowanie praktykan tów  do udzia łu 
w  życiu zakładu, do należytego w y ­
konyw ania  obowiązków. Niezależnie 
cd dokładnych w ytycznych nauko­
wych, k tórych udzie lają poszczególne 
katedry, dz:ekani pow inn i wspóln.e 
z organizacjam i m łodzieżowym i o r­
ganizować zebrania, na k tórych p ra­
k tykan c i dowiedzą się-o swoich up­
raw nien iach i obowiązkach, o znacze­
n iu  i  zadaniach p rak tyk .

K om isje  Okręgowe ZSP w  ośrod­
kach, w  k tó rych  przebyw ają p ra k ty ­
kanci, w inne kontro low ać systema­
tycznie pracę starostów, czuwać nad 
odpowiednią postawą studentów 
skierowanych na p ra k tyk i, poma­
gać w rozw ija n iu  życia ku ltu ra lnego 
i  sportowego, w p ływ ać na zwiększe­
nie udzia łu  p rak tykan tów  w życiu 
zskłsdu.

P rzykład studentów —  rac jona li­
zatorów z Wyższ. Szkoły Roi. w O l­
sztynie w ykazuje , że p ra k tyka nc i 
mogą brać czynny udział w uspraw­
nianiu produkc ji, w  działalności 
K lu bó w  Racjonalizatorów, rozpow- 
wszechnianiu metody Kow alowa i rP-

W czasie trw an ia  p ra k tyk  władze 
uczeln i pow inny kontro lować pracę 
dyplom antów , udzielać na m iejscu 
konsu ltac ji, zainteresować się is tn ie­
jącym i niedociągnięciam i zarówno ze 
strony zakładu pracy ja k  i samych 
p ra k tyka n tów  i starać się o ich usu­
nięcie,

Więcej in ic ja ty w y  muszą wykazać 
i  sami studenci, szczególnie staros­
tow ie, k tó rzy  sami pow inn i w zna­
cznie szerszym stopniu występować 
z in ic ja tyw ą  brania żywszego udzia­
łu  w  życiu zakładu, dążyć c' naw ią­
zania ja k  najściślejszej współp aey 
z zakładowvm  k ie row n ik iem  szko­
len iow ym  p rak tyk , domagać się 
p rzy pomocy partie ; ZM P należyte­
go w ype łn ian ia  przez mego swyca 
obowiązków,

Zwiększona tro s k i w ładz uczelni 
ZM P i ZSP o sprawy prak tykan tów  
dyplom owych pozwoli w  przyszłości 
na usunięcie w ie lu  dotychczasowych 
błędów i niedociągnięć.

Eugeniusz Wyżner

Ośmiu studentów  U n iw e rsy te ­
tu  w  Istam bule zostało skazanych 
na rok  w ięzienia za to, że w z ię li u - 
dz ia ł w zebraniu poświęconym w ie l­
k iem u poecie tureckiem u Nazim  
H ikm etow i. Jednym  z punktów  
oskarżenia jest „za rzu t“ , że wzno­
s ili on i o k rzyk i; „N iech żyje Nazim  
H ik m e tl“  i

A {ASTRA L !

Jedyna istniejąca w  Sudanie u - 
czelnia na poziomie un iw ersytec­
k im  została zam knięta podobnie 
ja k  większość szkół średnich k ra ­
ju . Unieważnienie przez rząd e- 
g ipski tra k ta tu  anglo -  eg:psk;ego 
sta ło  się dla ludu sudańskiego sy­
gnałem do nowej kam pan ii o n ie ­
zależność narodową i ewakuowanie 
oddziałów b ry ty js k ic h  z Sudanu.

A na lfabetyzm  w  Sudanie obej­
m uje 98 proc. ludności, w  k ra ju  
jest ty lk o  jedna uczelnia na pozio­
mie, un iw ersyteck im  i  pięć szkół
średnich. (Sudan ma b lisko
8.000.000 mieszkańców).

M anifestacje studenckie spotkały 
się z b ru ta ln ym i represjam i. W ie­
lu  s tudentów  i uczniów szkół śred­
nich zostało uw ięzionych, . w ie lu  
d o tk liw ie  pob itych przez po lic ję.
Po nakazie zam knięcia szkół w y­
dano rów nież dekre t zakazujący 
studentom  zbierania się. M iędzy­
narodow y Zw iązek Studentów ostro 
zaprotestował przeciw  tym  b ru ta l­
nym  represjom  ze strony rządu su­
dańskiego.

M łodzież Stanów Zjednoczonych 
w  sw o je j walce o pokój rozpoczę­
ła akcję  m ającą na celu zebranie 
W „księdze p rzy jaźn i“  250 000 pod­
pisów  i  osobistych żądań, domaga­
jących się od pięciu w ie lk ich  mo­
carstw  zawarcia paktu  pokoju i  
przy jaźn i. W  de k la rac ji czytam y: 
„M y , młodzież Stanów Zjednoczo­
nych zdajemy sobie sprawę z n ie­
bezpieczeństwa nowej w o jn y  św ia­
tow ej i tra k tu je m y  ją , jako zamach 
na nasze życie, nasze marzenia, 
naszą przyszłość. Uważam y, że w a l­
czenie z naszym i b raćm i i  zab ija ­
nie ich jes t zbrodnią, a naszym 
najgłębszym  pragn ien iem  jest za­
w iązanie jeszcze siln ie jszych, niż 
dotychczas więzów przy jaźn i z na ­
szym i braćm i. .Domagamy się na­
tychm iastowego zaprzestania dzia­
łań wojennych w K ore i i  p rzer­
wania ognia. Jest to pierwszy nie­
zbędny k ro k  na drodze do św ia to­
wego pokoju...“

„T w arze  zewsząd“  ta k i jest ty ­
tu ł m ającej się w  najb liższym  czar 
sie ukazać książki o Festiw a lu B er­
liń sk im , p ióra znanej dz ienn ika rk i 
francusk ie j Dom inique Desariti. 
Książka jest ilustrow ana przez ma­
larza niem ieckiego M axa Lingnera. 
Przedmowę napisał F ryde ryk  Jo­
lio t  -  Curie, k tó ry  b y ł honorowym  
przewodniczącym I I I  Światowego 
Z lo tu  M łodych B o jow n ików  o Po­
kó j.

Dwóch studentów U n iw e rsy te ­
tu  w B irm ingham  powróciło do A n ­
g lii po spędzeniu 14 dni w  W ęgier­
sk ie j Republice Ludow ej P. Odęli, 
student geografii i A. M ills , student 
zoologii zostali wysłan i przez zw ią ­
zek studentów U niw ersyte tu  B ir ­
m ingham  w odpowiedzi nazaprosze-

Z in ic ja ty w y  m łodych A u s tra lij­
czyków, przedstaw icie li różnych 
środow isk społecznych i przekonań 
politycznych, k tó rzy  b ra li udzia ł w 
Festiw a lu B e rlińsk im , odbędzie 
się w  Sydney w m arcu b. r. w ie l­
k i ka rnaw a ł m łodzieży a u s tra li j­
sk ie j pod hasłam i pokoju i  p rzy­
jaźni. K a rnaw a ł zaw iera szeroki 
program  im prez ku ltu ra ln ych  i 
sportowych, Do weięcid udzia łu w 
karnaw ale  zostali zaproszeni stu­
denci i młodzież przede wszystkim  
z k ra jó w  obszaru P acyfiku .

Ł *

N qw y am basador Stanów Z jed ­
noczonych w Ind iach  — Bowls od­
w iedz ił U n iw e rsy te t w Kalkucie, 
Jego w izy ta  przerodziła się w  m a­
nifestację  przeciwko im peria lis tycz­
nej po lityce am erykańskie j w A zji. 
S tudenci zadali nieproszonemu go­
ściow i k ilk a  żenujących pytań: 
„Dlaczego rząd Stanów Zjednoczo­
nych odm aw ia uznania rządu Chin 
Ludow ych?“  — „Dlaczego Stany 
Zjednoczone popierają i uzbra ja ją

IV świetl icy studenckiej b ra tn ie j Lu ­
dowej Republik i Węgierskiej.

nie Zw iązku M łodzieży W ęgierskie j 
z okazji M iędzynarodowego Tygod­
nia Studenta.

W czasie swego pobytu w  Wę­
g iersk ie j Republice Ludow ej stu­
denci ansnelscy odw iedzili szereg u - 
czelni, państwowe gospodarstwa ro l­
ne. szpitale i w iele innych cieka­
wych obiektów .

r o v k o s i  u

' T i :



foto M. stusiewłcz

Trochę zręczności oraz pomoc kole­
gów Romanowskiego i  Kozyry , a kol.: 
Misztal będzie za chw ilę  stal na 

materacu.

Szkoła G łówna P lanowania i  
S ta tys tyk i w  W arszawie. Nie. 
zapowiadani przez nikogo 
w chódzim y na salę gimnastyczną. 

Duża, jasna sala, bogato wyposa­
żona w  sprzęt sportow y sama za­
prasza . do - up raw ian ia  - g im nastyk i 
i  sportu . Toteż przypuszczałby 
ktoś, że sala w ype łn iona jest po 
brzegi ćw iczącym i studentam i.

A  ja k  tymczasem w ygląda rze­
czywistość? Na sa li ćw iczy „aż“ 
pięć osób i  szósty in s tru k to r. A  
reszta? N ie. przyszli lu b  też nie 
posiadali, kostium ów  gim nastycz­
nych i tenisówek i dlatego nie  
m og li ćw iczyć .. Ćw iczyło Więc w  
dn iu  9 .1.52r. pięć osób z grupy V, 
V I, V I I  drugiego roku  wydz, p la ­
nowania handlu. Na liśc ie było  za­
pisanych 58 osób, czy li że fre k ­
w encja w ynosiła 10 procent.

T ym  n iem n ie j ci, k jó rzy  są o- 
becni ćwiczą .pod ok iem  ins.truktp-: 
ra Jodłowskiego bardzo starannie, 
tak, ja k b y . chcie li nadrobić w ten 
sposób absencję swych bum e lu ją - 
ćych kolegów. „Uwaga, ćwiczenia 
na drabinkach. Tak, zw is na rę ­
kach i  powoli proszę się opuszczać 
aż, do samej z ię rń i.' Dobrze; i jesz­
cze raz to sarho ' ćw iczenie“ . Póź­
nie j chw ila  odpoczynku i  następu-i 
jć  ćw iczenie na materacach. Czas 
up ływ a ćw iczącym  bardzo szybko. 
Jest to zasługą .ins truk to ra , dobre­
go uk ładu ćwiczeń i samych ć w i­
czących, k tó rzy  s ta ra ją  :się, by 
wszystko przerobić ja k  na js ta ran­
n ie j. Jeszcze chw ila  ćwiczeń. K o ń ­
cowy ok rzyk  „cześć“  b rzm i bardzo 
słabo na d ług ie j i pustej sali.

Tak, coś nie jest w  porządku na 
SG PiS-ie z dyscyp liną stud iów  w  
zakresie w .f. A le  gdzie nałeży szu­
kać przyczyń? Z rozm ów przepro­
wadzonych z 'ć^ićząpym },;i in s tru k ­
to ram i w f. w y n ik a ło , że . pi&y.ęzyń 
jest k ilk a . ,

JÓZEF PRUTKOWSKI

Z kraju 
nieograniczonych 

możliwości

Brak troski o m łodzież W S W F
nie może się pom tórzjjć!

P rzy jecha ło  na Ha lę Gąsienicową 
pod Zakopanem  200 s tudentek i  s tu ­
dentów  W SW F z K rakow a  , na 2 - ty -  
godn iow y Obóz W yszkoleniowy. Je­
den rok  stud iów  m ia ł pozostać na 
H a li Gąsienicowej, d ru g i zaś zamie­
szkać m ia ł w  schronisku na K a la ­
tów kach. Okazało się jednak w

Krucza lak, Pełka, Kościelny, M a jku t ,  Pokaz, 
Słowiński, P iw owarczyk  —  oto k i l k u  z nieszczę­
snej pięćdziesiątki, k tó re j kazano mieszkać 

w  lochu-poddaszu.

osta tn ie j c h w ili,  że K a la tó w k i są za­
ję te , tak, że chłopcy i  dziewczęta 
stłoczeni zosta li w  schronisku na 
H a li Gąsienicowej.

W ie le  by ło  narzekania, w ie le  g ło­
sów kry tycznych . N ie przebrzm ia ły  
jeszcze, gdy p rzyby liśm y do WSW 
F-ow ców  w  k ilk a  dn i po ich zakw a­
te row an iu  się.

No b °  ja k  w yg ląda to zakw atero­
wanie? O ddalony od m urowanego 
schroniska m a ły  dom ek gó ra lsk i; na 
parterze spora izba z 
p ię tro w y m i łóżkam i.
W chodzim y na I  p ię tro  
i  tu ta j uderza nas w  
d łu g im  loszku-pcddaszu 
ciężkie pow ie trze: dwa 
m ałe ok ienka nie  są w  
stanie przew ie trzyć pod­
dasza, w  k tó ry m  stło ­
czeni je dn i na drugich, 
na urągow isko wszel­
k ie j wygodzie, h ig ien ie  
i  bezpieczeństwu m iesz­
ka  b lisko  50 chłopców.
M a ły  p iecyk (brr... 
zimno...), b ra k  w iesza­
ków , b ra k  urządzeń k a ­
na lizacy jnych  (myć się _
trzeba w  m urow anym  
schronisku, tam  też są 
ustępy)— oto w a ru n k i, w  
k tó rych  przebywać ma 
m łodzież w  czasie 2; ty ­
godniowego turnusu.

K to  jest za to odpow iedzialny? W  
p ierw szym  rzędzie k ie row n ic tw o  
uczelni, k tó re  dopuściło do tego, by 
obóz odbyw ał się w  tak ich  w a ru n ­
kach. S tudenci w ysu w a li propozycje, 
by zw o ln ić  jeden rok, a d ru g i ro k  
rozlokować wygddnie, czyli, by zor­

ganizować dwa tu rn u ­
sy. K ie ro w n ic tw o  nie 
p rzy ję ło  propozycji za­
s łan ia jąc się brak iem  
decyzji G K K F  w y k a ­
zało duży b ra k  samo­
dzielności a przede 
w szystk im  tro sk i o 
młodzież..

Dużą . w inę  ponosi 
rów nież P T T K , k tó re  
W ostatn ie j c h w ili od­
m ów iło  kw a te r na K a­
la tów kach. W inno ono 
było zrekompensować 
swoje „zaw alen ie“  b y ­
n a jm n ie j . n ie  w  spo­
sób zastosowany w  o - 
pr.sywanym przez nas 
wypadku., ,

Nasi sportowcy z 
K rakow a  p rzy jm u ją  
n iewygody — po m lo - 

izieżowemu. Narzekano, 
ale w  gruncie rzeczy 

hum or, w e rw a w zię ły  górę.
N ie  chcie libyśm y jednak, aby 

to  skandaliczne zaniedbanie ze 
s trony  k ie row n ic tw a  W SW F-u i  
P T T K  m ia ło  pozostać nie w ytkn ię te . 
B ra k  tro sk i o zdrow ie i dobro rAło- 
dzieży wykazane w  czasie Obozu 
W yszkoleniowego na H a li G ąsieni­
cowej nie może się w ięcej pow tó­
rzyć!

A N T O N I C H M IE LO W S K I

biadolono,

Ale  hum ory  dopisują ! Wesoło jest w  świetl icy  
przy gitarze, z piosenką na ustach. Jakże łatwo  
jest 'wówczas w  . niepam-tęć puścić ■:'Wszelkie 

, niewygody! .. i-..,

M is te r T. S ta tsbury z żoną 
sam otnie zam ieszkują w  swo­
je j posiadłości W h item arc łl 
H a ll, w  F ila d e lfii.  Ogród jes t . 
u trzym any w  s ty lu  pa rku  w  
W ersalu. Dom, w  k tó ry m  za­
m ieszkuje m is te r S ta tsbu ry  
składa się z 45 pokoi, 45 ła ­
zienek, 14 dźw igów, 35 s łu ­
żących oraz 45 lu dz i do po­
mocy...

Z książki F. Landberga pt. 
„60 rodzin USA“.

A  oto ogłoszenie z jednej 
z gazet chicagowskich: „Je ­
stem  weteranem  z osta tn ie j 
w o jny , mam żonę i  t ro je  
dzieci w  w ieku  2 — 6 la t. 
Od dwóch miesięcy zamiesz­
k u ję  w  pa rku  na ławce Szu­
kam  ja k ie jk o lw ie k  pracy...“

To jest A m eryka !
*

N d ta tka  z gazety am erykań­
sk ie j „F o rtune “ : F ab ryka n t
apara tów  rad iow ych — G ro - 
onow posiada wannę kąp ie­
low ą wartości 12.000 dolarów . 
W anna ta jest wyłożona k a ­
fe lka m i z 24 karatowego zło­
ta...“

*

Dane z oficjalnych siia-ty- 
s!‘yk amerykańskich: „W ro ­
ku  1950 na skutek b raku  e- 
iem enta rnych urządzeń za­
bezpieczających strac iło  ży­
cie w  wypadkach przy pracy 
15.000 robo tn ików . Około 2 
m ilio n y  odniosło ciężkie ob ra ­
żenia cielesne...“

To też jest A m eryka !

gu, którego k ró le w n a  nazw ala  
„C h u rc h ill“ .

F ig la rn a  k s itżn ic zk a  ju ż  jako  
k ilk u le tn ia  dziew czynka  zadziw ia ­
ła  dw ór i gości bystrością swych  
spostrzeżeń. Z a d z iw ia ła  1 w p ra ­
w iała  w  k łopot...

W ydaw ca: Zarząd G łów n y Z M P
In s t Pras. „ C z y te ln ik “ , adres Re­
d a k c ji: W arszawa, ul W iejska 17, 
te le fon — centra la  856-19, 625-49, 
red nacz 628-88 p re n u m e ra ta  
miesięczna 1 05 zł. k w a rta ln a  3 15 
zt, półroczna 6.30. P ren u m e ra ­
tę p rz y jm u je  U rząd  Pocztow y  
najb liższy  m iejsca zam ieszkania  
do 15 go każdego m iesiąca. K o n ­
to P K O  N r  1-8003. R ek la m a cje  
należy składać w  danym  u rz ę ­
dzie pocztowym  przy  p o w tórze ­
n iu  w  C en tra ln e j E kspedyc ji 
p  P K  \,R u c h “ W arszaw a, 
Srebrna 12. D z ia ł R ek la m a c ji. 
A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul.
W ie jska  n r  12. te l. 752 50. D ru k  
R Ś W „P rasa“ W arszaw a, 
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Kilka przykryci) słów o WF
W ychowanie fizyczne jest ró w ­

nie ważnym  przedm iotem  ja k  eko­
nom ia czy planowanie. Studenci 
doceniając to (oczywiście ci, k tó ­
rzy  chodzą na ćwiczenia, a nie b u ­
melanci) zg łos ili do dziekanatów 
wniosek, żeby w. f. wpisać do in ­
deksów na ró w n i z in n y m i przed­
m io tam i i  żeby in s tru k to r p ro w a ­
dzący w. f. zaliczał ćwiczenia. N ie- 
zaliczamie ćwiczeń staw ia łoby pod 
znaikiem zapytania zaliczenie seme­
stru. Do te j prośby studentów  
dziekani poszczególnych w ydz ia łów  
w. zasadzie się p rzychyla ją , ale cze­
ka ją  na akceptację rekto ra tu , k tó ­
ry  ja k  dotąd m ilczy, m im o k ilk a ­
k ro tnych  in te rw e n c ji k ie row n ic tw a  
S tud ium  W. F.

Oczywiście zaliczenie ćwiczeń 
w. f. dotyczyłoby jedyn ie  studen­
tów  w  pe łn i zdrowych, zdolnych 
do ćwiczeń. Sprawa zw oln ień z w. f. 
to druga przyczyna słabej fre k ­
w enc ji. Dekarze k w a lif ik u ją c y  do 
ćwiczeń w yda ją  zw oln ien ia  po po­
w ierzchow nym  zbadaniu- pacjenta, 
w ykazu jąc zastanaw iający lib e ra ­
lizm .

Słabo rów nież in teresu je się w .f.-  
em ZM P, chociaż zdarzają się tu  
w y ją tk i.  Jeśli w  sprawę w . f. 
w g ląd ma ZM P — sytuacja zm ie­
nia  się radyka ln ie . I  tak  Z M P -o w - 
cy z wydz. statystycznego stale za­
glądają do S tud ium  W F-u , dow ia ­
dując się k to  b y ł nieobecny na 
ćwiczeniach i  sprawę bum elantów  
rozpa tru je  następnie zebranie g ru ­
py. Rezultat? W ydzia ł sta tystycz­
ny ma najlepszą frekw encję  na u- 
czelni, k tó ra  osiąga około 100 p ro ­
cent.

Tymczasem średnia frekw enc ja  
całej uczelni na zajęciach w .f. w y ­
nosi oko ło 20 proc.

•K ierow nik w . f. składa obecnie 
co tydzień w  poszczególnych dzie­
kanatach rap o rty  o obecności, co 
przyczyn i się z pewnością do zw ię­
kszenia liczby ćwiczących.

AZS pomaga S tud ium  W F po­
przez w icestarostów do spraw  
sportowych na poszczególnych w y ­
działach , k tó rzy  przeprowadzają 
wśród kolegów rozm-owy i  poga­
dank i o znaczeniu k u ltu ry  fizycz­
nej. Jak jednak w ykazu je  p ra k ty ­
ka, wszystko co dotychczas uczy­
niono — by zachęcić m łodzież do 
w ychowania fizycznego jest jeszcze 
zupełnie niedostateczne.

Óto co m ówią rapo rty  obecności:
3.1.52 grupa K . l  na 70 osób — 
obecnych 13,
3.152 grupa K.2 na 64 osoby — 
obecnych 12,
3 1.52 grupa M.15 na 50 osób —  
obecnych 2,
7.1.52 grupa M.5 na 77 osób — 
obecnych 7,
7.1.52 grupa M.6 na 60 osób — 
obecnych 15,
'0.1.52 g ru p a 1 M.15 na 50 osób- — 
hhpcrwoh 4.

12.1.52 grupa M.9 nie s taw iła  się 
na ćwiczenia.

Is tn ie ją  oczyw iście tak ie  grupy, 
gdzie frekw encja  jest o w ie le  le p ­
sza. Na wydzia le  przem ysłow ym  
na p rzyk ład  z grup 6,7 i  8 —  na 
48 zapisanych osób ćw iczyło dnia 
12 stycznia 36. W spom nieliśm y już  
w yże j o dobrej fre k w e n c ji na w y ­
dziale statystycznym .

Rozm awialiśm y ze studentam i na 
tem at słabej frekw e nc ji. Ko l. Za­
krzew ski, czołowy ping-pongista u -  
czelni,. tłum aczy dużą absencję 
b rak iem  kostium ów  i  tenisówek. 
K o l. K w ia tk o w s k i z wydz. przem y­
słowego m ów ił, że nieraz zdarzały 
się w ypadk i, iż  w  godzinach prze­
znaczonych na w .f. studenci m iew a­
l i  różne zebrania, odpraw y i  dlate.?o 
nie  m ogli być obecni na ćwicze­
niach. K o l. M iszta l z wydz. han­
d lu  tłum aczy ł słabą frekw encję  
fak tem  n iewyciągania przez dzie­
kana ty  ostrych konsekw encji w 
stosunku do opuszczających ć w i­
czenia.

Jak z tego w idać, sytuacja na 
odcinku wychowania fizycznego 
jest w  SGPiS kiepska. W skazaliś­
m y ju ż  na konkre tnych  p rz y k ła ­
dach na w ie le  źródeł tego stanu 
rzeczy, pora na w n iosk i o cha rak­
terze ogólnym. A na liza sy tuac ji 
wskazuje, że władze uczelni nie 
p rze jaw ia ją  należytego zaintereso­
w ania dla spraw w. f. tra k tu ją c  je  
drugoplanowo. Trzeba, aby przede 
w szystk im  sam re k to ra t roztoczył 
w iększą opiekę nad S tud ium  WF, 
aby w ykaza ł w ięcej zainteresowa­
nia  i  zrozum ienia dla jego pracy, 
aby przyszedł mu z należytą po­
mocą. Władze uczelni pow inny zer-

na SGPiS
wać z dotychczasową pobłażliwoś­
cią dla notorycznych bum elantów  
w .f. i  wyciągnąć w  stosunku do 
n ich  konsekwencje dyscyplinarne. 
Dużą w inę za istn ie jącą sytuację 
ponoszą i organizacje młodzieżowe 
Z M P . i ZSP, k tó re  idąc za p rzy­
k ładem  w ładz uczelni zepchnęły 
w. f. na osta tn i p lan w  swej p o li­
tycznej i  o rgan izacyjne j pracy. 
Trzeba pracą po lityczno -  w y ja ś ­
nia jącą ob jąć i  sp raw y w ychow a­
nia  fizycznego, rozpatryw ać je na 
wszystk ich grupach studenckich i  
Z M P -ow skich , pobudzić do w ię k ­
szej ak tyw nośc i AZS.

W szystko to razem pow inno i  
przyn iesie na pewno radyka lną  
zmianę na lepsze sprawy w. f. na

—  No więc co? Czy w  
Szczecinie nie ma szaf?

—  Są, ale nie w  domu 
akademickim. A  ja  w łaś­
nie tam mieszkam.

Spojrzał jeszcze raz z 
zachwytem na szafę, po 
czym zaczął m i tłumaczyć:

—  W idzicie, szafy podo­
bno są, ale takie na słowo.

—  Jak to na słowo?
—  Bo trzeba w ierzyć 

adm in is tra to row i na sło­
wo, że w  magazynie znaj­
du ją  się te meble.

—  A  dlaczego nie ma 
ich w  pokojach?

— . Tajemnicą!.-— rozło­
ży ł ręce mój rozm ów ca.—

P ew ien rzeżn ik  am e ry ka ń s k i, 
m ilio n er na w ie lk ą  skalę, posta­
w ił w ie lk ie m u  uczonem u — A l­
b ertow i E inste inow i tak ie  p y la -  
nie: „Jeśli pan ta k  wsvystko w ie, 
to może m i pan pow ie, ile w aży  
w ół, skoro cztery  c ie la k i ważą  
w sam ie 300 kg?

— To  istotnie zaw iłe  p y tan ie  — 
odpow iedzia ł w ie lk i uczony. — 
A le jeś li zechce się pan p o fa ty ­
gować na wagę, wówczas będę 
m ógł panu natychm iast odpow ie­
dzieć...

*  i
G azeta am erykańska  „M arch  of 

L a b o u r“ doniosła n iedaw no, że 
żona pewnego fa b ryk a n ta  zb ro je ­
niowego zam ów iła  u ju b ile ra  na­
s zy jn ik  z d iam entów  w artości 
10.000 do larów . N as zy jn ik  ten jest 
przeznaczony dla... m ałego czar­
nego pudla , u lub ień ca  m ilio n e r -1 
k i.

*

Prasa angielska w  spraw ozda­
n iu  z . podróży k ró le w n y  E lżb ie ­
ty  i ks. F ilip a  do K an ad y  poda­
je : „Podczas dw udniow ego odpo­
czynku w  górach oboje w ybu do­
w a li w ie lk ie g o  bałw ana ze śnie-

n u z
?

Satyra jesit po to, by chłostać i kłuć. 
Pozwólcie uli zatem... dwa słówka, 
Adres: Politechnika. Łódź.
Stołówka.

Zupę dają na pierwsze 1 
Dla Jurka, Józka i  Zbyszka...
(Zresztą dla zupy —  szkoda wierszy —  
wystarczy łyżka).

A  za to drugie... ani rusz!
Łyżką naciskasz ogórek.
I  myślisz sobie a może? a nuż?> 
Ogórek pod stół jak  nurek.

Kito by się w  dół za ogórkiem pchał? 
Ogórek, to nie jest Gneisenau. 
Odkładasz łyżkę i... (tak między nami)! 
Mięso chwytasz palcami.

Palce ci tłuści wół albo cielec.
Ze wstydu jesteś czerwony jak rak.
I  myślisz sobie: a nóż? a widelec? 
Brrrak!! H u H  i

jo to  K. Saysse-Tobiczyk

Joto Su lkow sk i

Z emigranckiej łączki
A m e ry ka ń s k i senator Canton  

oświadczył jeszcze w 1949 ro ku , że: 
„D am y narodom  Zachodnie j E u­
ropy broń , by w y s ta w iły  żo łn ie ­
rzy , k tó rzy  pó jdą w przyszłe j 
w o jn ie  na śm ierć Z A M IA S T  N A ­
S ZY C H  B O Y S “ .

Jasno i n iedw uznacznie!
Tym czasem  na e m igrac ji zna­

le ź li się chętni r a j iu rz y  do k u p ­
czenia polskim  „m ięsem  a rm a ­
tn im “ . R eakcy jn a  „S yren a“ za­
m ieszcza w  swym  num erze z 15 
grudnia  uh. r . a m erykań sk i ko ­
m u n ika t ob iecu jący złote góry  
plus dw ie  paczki gum y do żucia  
ty m  Polakom , k tó rzy  zechcą za­
ciągnąć się do tak  zw . O ddzia­
łów W ar t,o w ir  czy ch.

Zgłoszenia należy k ierow ać do... 
K aiserlau ten  w N iem czech. D la ­
czego te trzy  kropki?  Proste! 
Otóż w tym  sam ym  K aiserlau ten  
fo rm u ją  się oddziały now* go 
W ehrm achtu , na k tó rych  odpra­
w ie  w tym że sam ym  K aiserlau ­
ten przedstaw ic ie l „rząd u “ z Bonn  
ośw iadczył: „po now ej w o jn ie  w  
Europ ie  nie pow in ien zostać ani 
jeden P o lali, ani jed  n Czech“ .

D ziw n y  zbieg oko ’ c ności, p ra ­
wda? I c h a ra k te ry r ty c /n y ! Jakże  
jasno dowodzi, że e m ig racy jn i 
ba n k ru c i naw et żyw ych  ludzi 
sprzedadzą za am erykańsk ie  dola­
ry !

Ta rzec® troszeczkę przypomina skecz. 
Jeść gulasz ręką —  to okrutne zbyt.
A  nóż? A widelec? Niby mała rzecz,
A  duży wstyd. — '  ilu s tr. Jerzy  C w ie rtn ia

M r O liphant-generalny prokurator USA

■■■■■■

Głośnym echem odbi ł  się w  
Stanach Zjednoczonych i  za­
granicą now y  skandal, k tó ry  
w ybuch ł w  adm in is trac j i  ame.  
rykańsk ie j.  Gen. prok. pań­
stwa, O liphant,  w  rękach k tó ­
rego spoczywał nadzór i  śc i­
ganie m il ionów  oszustów po­
datkowych, b ra ł chętnie ła ­
p ó w k i  za „grzebanie“  aktów  
sprawy, by leby te łapów k i  
by ły  dość sute.

P rzy jm ow a ł on je w  n a j ­
rozmaitszej fo rm ie  od d ro ­
gich fu te r  dla swej małżonki

począwszy,, a .na udziale w  
w ie lk ich  . f i rm ach  naftowych,  
przedsiębiorstwach lo tn iczych  
lub hotelowych, skończywszy. 
Nie odm aw ia ł nawet łapówek  
w  form ie  zaprosin do ele­
ganckich miejscowości kąp ie­
lowych!

Zamiast komentarza p rzy ­
pom inam y raz jeszcze, że 
M R  O L IP H A N T  B Y Ł  GENE­
R A L N Y M  P R O K U R A TO R E M  
P AŃSTW A. No, cóż? Jak i  
pan tak i  k ram !

PRAWDZIWA SZAFA..?
Spotkałem go przed w y­

stawą jednego ze sklepów 
CHPD. Stał i  gapił się na 
jakąś zw ykłą niezbyt dużą 
szafę.

—  To szafa, prawda? —  
zw rócił się do mnie z za­
pytaniem.

—  Chyba widzicie, że 
nie słoń! Cóż to? nie oglą­

daliście jeszcze w  życiu 
szafy?

—  Bardzo dawno te­
mu! —  westchnął.

P rzy jrza łem  mu się ze 
zdziwieniem. W idocznie 
zrozum iał mój wzrok, bo z 
zakłopotaniem w yjąka ł:

>— Jestem ze Szczecina!

Pisaliśmy już  do Pyfe lla , 
do A li-b e n -la li i do O ku l- 
tystona z Koluszek. A le  
żaden z nich nie p o tra fił 
nam odpowiedzieć. *

—  Może w tedy, gdy na­
piszemy do „Poprostu“  —  
oświadczyłem —  że miesz­
kańcy szczecińskiego D.A. 
chowają książki pod łóż­
kiem, ubrania w  łóżku, a 
przybory toaletowe na 
łóżku —  może w tedy od­
powie nie jakiś Pyfe llo  
czy A ii-ben -la li, ty lko  ad­
m in is tra to r domu. Odpo­
w ie na to, albo też za to!

PO LIP .

(Na podstawie korespon­
dencji kol. Janusza N i­
teckiego Szczecin —  WSE)


